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Założeni® Centralnego Plonu

Rocznego 1985 - w Sejmie
WARSZAWA (PAP). Do

Sejmu wpłynęły przyjęte
przez Radę Ministrów za­
łożenia Centralnego Planu
Rocznego na 1985 r. Przy-

pomnijmy, że zgodnie z u-

stawą o planowaniu spo­
łeczno-gospodarczym — za­
łożenia takich rocznych
planów są rozpatrywane

przez parlament. Należy są­
dzić, że główny ciężar prac
poselskich nad rządowym
dokumentem przypadnie
na początek sesji jesiennej.

Rozesłano ankietę
do przedsiębiorstw przemysłowych

WARSZAWA (PAP). W ramach kon­
sultacji założeń Centralnego Planu Ro-

- cznego na 1985 r. Rada Ministrów zobo­
wiązała Komisję Planowania do przepro­
wadzenia ankietyzacji wybranej grupy
przedsiębiorstw przemysłowych. Komisja
opracowała formularz ankiety, który jest
rozsyłany od początku sierpnia. O jej
scharakteryzowanie dziennikarz PAP
zwrócił się do zastępcy dyr. zespołu ko­
ordynacji planów Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów Andrzeja Podsia­
dło:

— Celem ankiety — powiedział on —

nie jest zebranie informacji o stosunku
do założeń CPR na 1985 r., lecz zorien­
towanie się w zamierzeniach przedsię­
biorstw w roku przyszłym. Powinno to

pozwolić na dokonanie oceny zgodności
zamierzeń produkcyjnych przedsiębiorstw

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

I sekretarz KD PZPR Kraków-Podgórze JAN KOZAK,
sekretarz KD JÓZEF KRZYWDA oraz FRANCISZEK
CIAPA składają serdeczne życzenia Jubilatowi FRANCISZ­
KOWI WARZOSZE. Fot.: OTTO LINK

Goście ze Szwecji
w Krakowie

(Inf. wł.) Wczoraj goszczący
W Krakowie od 1 sierpnia br.
przedstawiciele władz szwedz­
kiego miasta Karlshamn spot­
kali się z władzami admini­
stracyjnymi Krakowa., Gości
w Urzędzie Miasta przyjął
w imieniu prezydenta Tadeu­
sza Salwy, wiceprezydent —

Jan Nowak. Po serdecznym
powitaniu przedstawił on są­
siadom zza morza wiele pro­
blemów miasta. Mówił o hiśto-'
rii i o dniu dzisiejszym grodu
nad Wisłą oraz o problemach,
z jakimi na co dzień spotyka­
ją się jego mieszkańcy.

Przewodniczący Rady Miej­
skiej miasta Karlshamn, czło­
nek Parlamentu Szwecji —

Mats Olsson, podziękował za

Jubileusz człowieka zawsze aktywnego (DOKOŃCZENIE ŃA STR. 2)

Stanowisko USA
wobec Polski .

WARSZAWA (PAP). Jak się
dowiaduje PAP, strona amery­
kańska poinformowała rząd
Polski o ostatnich decyzjach
prezydenta Reagana. Odbyło
się to w trakcie rozmowy w

dniu 2 bm. członka kolegium
MSZ, dyr. Jana Kinasta z

charge d’affaires a.i. Johnem
R. Davisem, która nastąpiła
na prośbę strony amerykań­
skiej. Przedstawiciel Stanów
Zjednoczonych w Warszawie
poinformował, że rząd USA
zdecydował się: po pierwsze —

znieść zakaz podróży nauko­
wych w ramach funduszu im,
Marii Skłodowskiej-Cune i za­
mierza przywrócić w pełni
wymianę naukową z Polską;
po drugie — wyraził gotowość
przywrócenia Polskim Liniom
Lotniczym LOT prawa lądo­
wania w Stanach Zjednoczo­

nych pod warunkiem, że rząd
polski zrezygnują z wniesio­
nego do Międzynarodowej Or­
ganizacji Lotnictwa Cywilne­
go (ICAO) roszczenia arbitra­
żowego przeciwko Stanom Zje­
dnoczonym, a także w zależ­
ności od negocjacji na temat

nowej, dwustronnej umowy
lotniczej.

Ponadto poinformował, że

orezydent Reagan w uznaniu
dalekosiężnego pozytywnego
wpływu, jaki amnestia może
mieć dla narodu polskiego, go­
towy jest uchylić w ciągu kil­
ku tygodni sprzeciw Stanów
Zjednoczonych na członko­
stwo Polski w Międzynarodo­
wym Funduszu Walutowym.
Tę gotowość rząd amerykań­
ski uzależnił od swojej oceny,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Mimo przelotnych opadów...

...prace na polach me ustają
(Inf. wł.). Mimo przelotnych

opadów rolnicy wyjeżdżają w

pola, aby skosić zboże. Nie
każdy łan może być sprząt­
nięty maszynami, bo zboże
jest wyłożone, a często prze-
rośnięte, dlatego też wielu
rolników kosi kosami. W re­
jonie gmin Liszki, Czernichów
a także Alwernia widzieliś­
my wczoraj na polach żniwia­
rzy, a także traktory dokonu­
jące orki. Na ścierniskach
wysiewane są poplony.

W tym roku składnice ma­
szyn rolniczych są nieco le­
piej zaopatrzone niż w la­

tach poprzednich — "Wpraw­
dzie nadal brak ogumienia do
samochodów ciężarowych, a

także części zamiennych do
kosiarek konnych, ale jest
więcej akumulatorów, są ko­
sy, osełki i drobny sprzęt koś­
ny — mówi dyrektor Skład­
nicy w Krakowie inż. Lidia
Pasaden-Ciuk. Nie brakuje w

tym roku sznurka do snopo-
wiązałek i pras.

Również w województwie
tarnowskim żniwa przebiegają
sprawnie. Na ukończeniu jest
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Zamek 10 Niedzicy Fot. ST. SISIEP.CIAK

Ratunek dla zamku w
(Inf. wł.). Doliną Dunajca

przez Pieniny, przed wiekami
wiódł szlak handlowy z Wę­
gier i południa Europy do
Polski. W miejscu, gdzie Du­
najec malowniczo przedziera
się przez wapienne skały,
strzegły tej drogi dwie wa­
rownie: w Czorsztynie oraz w

Niedzicy. Ten drugi z zam­
ków, od wzniesienia pierwszej
jego części w czternastym
wieku, jest nieprzerwanie za­
mieszkały do dziś, co już samo

jest turystyczną ciekawostką
nie lada. Jakby mało tego,
właśnie z tym zamkiem zwią­
zanych jest wiele faktów his­
torycznych i legend, żeby
wspomnieć chociażby sprawę
legendarnego, sporządzonego
pismem supełkowym „testa­
mentu Inków”.

Od 1949 roku niedzickim
zamkiem włodarzy Stowarzy­
szenie Historyków Sztuki, któ­
re w swych szeregach grupu­
je obecnie około półtora ty-

siąca członków. W pokojach
tzw. „zamku dolnego” jest,
dysponujący 32 miejscami, je­
dyny w Polsce ośrodek
pracy twórczej tego właśnie
stowarzyszenia. W komnatach
„zamku średniego” i salach
„zamku górnego” mieści się
muzeum.

Jak poinformował nas ku­
rator zamku w Niedzicy dok­
tor Stanisław Michalczuk, w

czwartek padł właśnie rekord
frekwencji — w jeden dzień
ponad 2200 zwiedzających.

Tymczasem zabytkowy za­
mek w Niedzicy został poważ­
nie zagrożony. Od kilku już
lat u stóp wzgórza, na któ­
rym się wznosi trwają prace
przy budowie zapory, mającej
spiętrzyć wody Dunajca i
utworzyć olbrzymi sztuczny
zbiornik — Jezioro Czorsztyń­
skie, Dla potrzeb zapory i
elektrowni wodnej drążone są
w skale specjalne sztolnie, ma­
jące umożliwiać przepływ

Niedzicy
pracującej wodzie. Sztolnie
drąży się metodą wybuchową,
każdego dnia przeważnie dwie
eksplozje rozrywają skały. By
ratować zabytek, musiano
wstrzymać „strzelania”. Do
Niedzicy zjechała też specjal­
na komisją najwyższej klasy
fachowców, by zadecydować,
co dalej. Zamek na pewno zo­
stanie uratowany. Metodę za­
bezpieczenia i umocnienia mu­
rów przedwiekowej warowni
opracowuje nie lada specjali­
sta w tej branży -^doktor Sta­
nisław Karczmarczyk z Poli­
techniki Krakowskiej — kon­
sultant odnowy zamku kró­
lewskiego na Wawelu. Po
wykonaniu niezbędnych ro­
bót przy murach zamku znów
będzie można, tym razem już
spokojnie, choć na pewno z

zachowaniem większej ostroż­
ności, kontynuować drążenie
sztolni przyszłej zapory i e-

lektrowni.
STANISŁAW SMIERCIAK

Franciszka WARZOCHY

Wyrazy szacunku

dla Dostojnego Jubilata
Franciszek Warzocha. Dłu- funkcje partyjne, najpierw w

goletni działacz robotniczy, po- PPR, a potem w PZPR,
lityczny, partyjny. Już jako Z powodu pogarszającego się
młody człowiek był współ- stanu zdrowia w 1958 r. prze­
twórcą Związku Zawodowe- szedł Franciszek Warzecha na

go Budowlanych i Pokrew- emeryturę, nie zaprzestał je­
nyeh Zawodów w Drohobyczu, dnak działalności politycznej i
Na legitymacji tego Związku społecznej.
było wypisane dużymi litera- Za swoją działalność, walkę,
mi: „Proletariusze wszystkich pracę uhonorowany jest wielo-
krajów łączcie się”. Podczas ma odznaczeniami m.in. Krzy-
swojęj pracy we Francji na- żem Walecznych, Krzyżem
leżał do Sekcji Polskiej Ko- Partyzanckim, Krzyżem Ko­
munistycznej Partii Francji, mandorskim Orderu Odrodze-
Wydalony za komunistyczną nia Polski.
działalność wrócił do Polski. Wczoraj, z okazji 85. roczn.1-
Był członkiem KPP, zaś w cy urodzin odwiedzili Dostoj-
1941 r. jednym z organizato- hego' i Czcigodnego Jubilata
rów PPR w Borku Fałęckim. w jego domu w Borku Fa-
Podczas okupacji pełnił rów- łęckim: I sekretarz KD PZPR
nież wiele odpowiedzialnych Kraków—Podgórze Jan Kozak
zadań w GL. i sekretarz KD — Józef

Po wyzwoleniu powierzano Krzywda oraz przewodniczą-
mu szczególnie odpowiedzialne (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Cztery miesiące wiosennej sesji Sejmu
WARSZAWA (PAP), Za­

kończona niedawno wiosenna
sesja Sejmu trwała cztery
miesiące. Pierwszą z 21 ustaw

uchwalonych w tym czasie
była ustawa o gospodarce e-

nergetycznej: ostatnią — usta­
wa o amnestii. Właśnie do
spraw naszej gospodarki oraz

Problemów społecznych i poli­
tycznych Sejm niezmiennie
Przykłada szczególną wagę.
Wyrazem tego jest podkreśle­
nie w uchwale sejmowej, pod-
ibtej na uroczystym posiedze­
niu parlamentu 21 łipca, że
obecnie najważniejszym zada­
niem jest umacnianie pro­
cesu normalizacji wewnętrz­
nej kraju, konsekwentna
realizacja odnowy socjalistycz­
nej, reformy gospodarczej, u-

nąacnianie instytucji demo­
kracji socjalistycznej i struk­
tur władzy państwowej.

Na tym ostatnim w wiosen­
ne! sesji posiedzeniu padła
zapowiedź wyborów do Sejmu
w 1985 r. Sesja ta była, jak

wiadomo, pierwszą w przedłu­
żonej poza normalne cztery
lata obecnej kadencji Sejmu,
Przypomnijmy, że motywy
tego przedłużenia wiązały się
z tworzeniem lepszych warun­
ków wychodzenia kraju z

kryzysu politycznego i dalszą
normalizacją. Wybory do rad
narodowych działających dziś
w oparciu o ustawę służącą
umocnieniu samorządności lo­
kalnej potwierdziły postępy w

stabilizacji politycznej i były
dalszym krokiem na drodze
porozumienia narodowego. Do­
niosła problematyka rad naro­
dowych była w minionej se­
sji tematem informacji przed­
stawionej parlamentowi przez
Radę'Państwa.

Podczas 7 posiedzeń ple­
narnych od kwietnia do lipca
oraz w czasie bardzo inten­
sywnych prac komisyjnych
(prawie 280 posiedzeń, licząc
w tym podkomisje) parla­
ment poświęcał wiele uwagi
działalności programotwór-

Trwa realizacja ustawy
o amnestii

WARSZAWA (PAP). Czwartek 2 bm. był kolejnym dniem
realizacji ustawy o amnestii. Począwszy od 23 lipca br. tylko
sądy objęły dotychczas przepisami amnestyjnymi blisko 78
tys. osób. Prawie 20 tys. z nich darowano kary pozbawienia
wolności, w stosunku do ponad 40 tys. umorzono postępowa­
nia karne.

Teatr „Maszkaron"
wystąpił w RFN

(Inf. wł.) Teatr Satyry „Maszkaron" przebywał od 20 łipca
do 1 sierpnia w Republice Federalnej Niemiec. Występy
teatru cieszyły się ogromnym powodzeniem. Na scenie tea­
tru w Monachium artyści z Polski dali cztery występy, które
spotkały się z wielką życzliwością publiczności i zostały sfil­
mowane przez wszystkie stacje telewizyjne RFN.

Kierownictwo teatru z dyrektorem Brunonem Rajcą spot­
kało się z władzami Monachium i Augsburga.

Najpoczytniejsze gazety z RFN podkreślały ogromne war­
tości artystyczne występów i profesjonalizm zespołu. Artyści
zostali zaangażowani do występów w telewizji zachodnionie-
mieckiej, a niektórzy, jak Izabella Lipka zaproszeni do Fo-
lies Bergeres, , (A)

czej dotyczącej społeczno-gos­
podarczego rozwoju kraju.
Poddano wszechstronnej de­
bacie tak pierwszoplanowe
problemy, jaik polityka miesz­
kaniowa i gospodarka żyw­
nościowa, podjęto uchwały na­
kreślające kierunki dalszego
działania, w tych dziedzinach.
Wśród zagadnień omówionych
kompleksowo znalazła się też

polityka morska naszego kra­
ju.

Przez kilka tygodni trwały
poselskie analizy, _

które po­
przedziły udzielenie rządowi
absolutorium za ub. r. Chodzi­
ło zwłaszcza o wyciągnięcie
wniosków, jakie nasuwa sy­
tuacja obecna i które będą
przydatne w pracach nad

przyszłorocznym planem gos­
podarczym. W czasie tej de­
baty przedyskutowano m. in.
rządowe sprawozdanie z prze­
biegu wykonania w ub. r. bie­
żącego planu trzyletniego.
Przypomnijmy, 4e obowiązek
składania przez rząd spra­

wozdań sejmowi o postępie, w

realizacji planów wieloletnich
wynika z uchwalonej w 1982
r. ustawy o planowaniu spo­
łeczno-gospodarczym. Tego­
roczne — było pierwszym ta­
kim sprawozdaniem.

Prace związane z absoluto­
rium komisje przeprowadziły
już w nowym układzie struk­
turalnym. W tej właśnie bo­
wiem sesji Sejm zmniejszył
liczbę swych komisji z 25 do
20, dokonując częściowej zmia­
ny ich struktury,. która po­
przednio w dużym stopniu
odzwierciedlała układ branżo-

wo-resortowy. Pociągnięcie to

potraktowane zostało na Wiej­
skiej jako krok w kierunku
bardziej problemowego u-

kształtowania struktury ko­
misyjnej, lepiej odzwierciedla­
jącego problemy życia kraju,
jak również jako nowy styl
działania parlamentu. Jednym
z motywów była też chęć
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Prognoza stanu ludności

Polski do 2000 roku
Będzie nas 41 milionów Więcej kobiet niż

mężczyzn Przewaga mieszkańców miast

WARSZAWA (PAP). GUS
opracował prognozę stanu lu­
dności Polski do 31. 12. 2000 r.

Oto podstawowe jej dane oraz

ogólne wnioski, które można

wyciągnąć na podstawie zesta­
wień.

Polska ma liczyć 31 grudnia
br. 37,11 min osób. W rolkiu
przyszłym ludność zwiększy

się o ok. 330 tys., w 1990 r.

będzie liczyła ok. 38,79 min, w

1995 r. — 39,9 min, a w 2000
r. — 41,0 min. Zatem w sto­
sunku do br. przybędzie nas

ok. 3,89 min (10,4 proc.).
Struktura według płci w za­

sadzie nie ulegnie zmianie. W

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wprawdzie produkcja idzie normalnie...

...ale nie ma czymnmyć zębów
(Inf. wł.) Michałowi Powluś-

kiewiczowi — szefowi krakow­
skiego oddziału firmy „Inter-
Fragrances” wyraźnie poja­
śniała twarz, kiedy w środę
krakowska prasa potwierdziła
przekazywaną w Krakowie
już od kilku dni z ust do ust
wiadomość o tym, że... brakuje
pasty do zębów. Nie wahając
się ani chwili wydał natych­
miast polecenie, by zakład

produkcyjny w Łuczanowicach
rzucił do akcji wszystkie siły
i środki, i całą produkcyjną
moc skierował na „Dentos”,
czyli miętowy proszek do my­
cia zębów. Produkcja „Dento-
su” została rozpoczęta bodaj
przed dwoma laty, ale wtedy
nie znalazł on zbyt wielu od­
biorców na rynku — pomimo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kpt. H. Jaskuła zapiera w rejs
piwo z Okocimia

(Inf. wł.) W połowie bm.
znany przemyski żeglarz kpt-
Henryk Jaskuła wyrusza w

kolejny rejs dookoła świata
bez zawijania do portów. W
jednej z wypowiedzi praso­
wych żeglarz zwierzył się, że
dla utrzymania dobrej kondy­
cji fizycznej w czasie tak dłu­
giego pobytu na morzu co­
dziennie wypija butelkę do­
brego piwa. Jak dowiedzieliś­
my się w Zakładach Piwo­
warskich w Okocimiu Komitet
Organizacyjny Rejsu zwrócił
się do browaru z sugestią, by
to niecodzienne wydarzenie u-

czcić poprzez dostarczenie na

rynek nowego gatunku piwa.
Pomysł spotkał się z pełną
aprobatą l od niedawna piwo­

sze mogą kupić w sklepach
nowy gatunek fulla — „kapi­
tańskie”.

W najbliższy poniedziałek, 6
sierpnia, z browaru w Okoci­
miu, wysłana zostanie specjal­
na przesyłka piwa „kapitań­
skiego”, które kpt. Jaskuła
zabierze w rejs dookoła świa­
ta.

Przedsiębiorstwo „Baltona”
również zainteresowało się tym
gatunkiem piwa i w niedługim
czasie pierwsze próbki zostaną
zaoferowane klientom na pol­
skich statkach. W ten sposób
piwo „kapitańskie” ma pełną
szansę stać się szlagierem eks­
portowym browaru z Olcoci-
mia. (iur)

POZYTYWNA OCENA INICJATYWY
RADZIECKIEJ

WIEDEŃ (PAP). Sekretarz generalny ONZ Javier Pe-
rez de Cuellar oświadczył w -środę na konferencji praso­
wej w Wiedniu, że ostatnie propozycje Związku Radziec­
kiego w sprawie uregulowania konfliktu bliskowschod­
niego zostały pozytywnie ocenione przez Organizację Na­
rodów Zjednoczonych.

Biorąc pod uwagę te propozycje sekretarz' generalny
ONZ skierował odpowiednie noty do stron zaintereso­
wanych a także do państw—członków Rady Bezpieczeń­
stwa. Jednakże — jak zaznaczył J. Perez de Cuellar —

idea zwołania międzynarodowej konferencji bliskowschod­
niej została odrzucona przez Stany Zjednoczone i Izrael.

IV KONFERENCJA GENERALNA UNIDO

ROZPOCZĘŁA OBRADY
WIEDEŃ (PAP). Sekretarz generalny ONZ Javier Perez

de Cuellar wezwał w czwartek zamożne kraje rozwinięte,
by pomogły przyspieszyć industrializację Trzeciego Świa­
ta, ponieważ jest to istotny czynnik globalnego ożywienia
gospodarczego.

W przemówieniu inaugurującym IV konferencję gene­
ralną UNIDO w Wiedniu sekretarz generalny ONZ

oświadczył, że jeśli wzrost gospodarczy krajów uboższych
ma nabrać tempa, trzeba zapewnić im szybki rozwój
przemysłu.

Na IV konferencję generalną przybyli do Wiednia
przedstawiciele przeszło 100 krajów, w tym Polski, aby
przez najbliższe 17 dni dyskutować nad sytuacją gospo­
darczą świata i rolą industrializacji w całokształcie roz­
woju ekonomicznego państw do roku 2000,

Przewodniczącym konferencji został delegat Holandii,
amb. G. W. van Barneveld Kooy. Na jednego z 9 jego
zastępców wybrano przewodniczącego delegacji polskiej,
wiceministra handlu zagranicznego Andrzeja Dorosza.

PORYWACZE ODDALI SIĘ W RĘCE
WŁADZ

PARYŻ (PAP). Jak podaje Agencja France Presse,
trzej porywacze, którzy we wtorek uprowadzili francuski
samolot pasażerski lecący z Frankfurtu do Paryża, oddali
się w czwartek w Teheranie w ręce władz irańskich.

Jednocześnie właściciel uprowadzonego samolotu, to­
warzystwo „Air France”, podało że wszyscy zakładnicy,
to znaczy 44 pasażerów i 2 pilotów, opuścili bezpiecznie
pokład maszyny po .prawie 43 godzinach przetrzymywania
przez terrorystów. AFP pisze także, iż porywacze wysa­
dzili w powietrze kabinę pilotów uprowadzonego „boein-
ga-737”.

PRZEDTERMINOWE ODDANIE
DO UŻYTKU GAZOCIĄGU
URENGOJ — CENTRUM-1

MOSKWA (PAP). W Związku Radzieckim oddano do
użytku przed terminem gazociąg Urengoj (zachodnia Sy­
beria) — Centrum-1 (miasto Jelc w Rosji), którego dłu­
gość wynosi ponad 3 tys. km.

Gratulując budowniczym gazociągu wielkiego sukcesu
KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR podkreśliły, że stało
się to możliwe dzięki dobrej organizacji, dyscyplinie pra­
cy, aktywności kolektywów pracowniczych, a także u-

miejętnemu wykorzystaniu techniki oraz doskonaleniu or­
ganizacji i zarządzania produkcją.

I
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Stanowisko USA

wobec Polski
Cztery miesiące wiosennej sesji Sejmu

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

czy ogłoszona przez Sejm PRL
amnestia będzie w pełni i ra­
cjonalnie przeprowadzona.

Stanowisko amerykańskie
będzie z pewnością przez nasz

rząd starannie zbadane i roz­
patrzone z punktu widzenia
interesów państwa i społeczeń­
stwa polskiego.

*

Na tle wiadomości nadcho­
dzących z Waszyngtonu, nie

sposób nie przedstawić kilku
refleksji o ogólniejszym cha­
rakterze. Jak wiadomo, stano­
wisko Polski w sprawach po­
lityki amerykańskiej wobec
naszego kraju zostało najpeł-
niej i dobitnie wyrażone w

nocie rządu PRL do rządu
USA z 3. 11. 1983 r. Zawarte w

niej oceny i polskie postulaty
nie straciły w niczym na waż­
ności i aktualności. Polska
opinia publiczna miała i ma

prawo oczekiwać pełnej i kon­
struktywnej odpowiedzi na tą
notą, a wiąc m. in. postulowa­
nego w niej zniesienia bezpra­
wnych restrykcji nałożonych
na nasz kraj przez rząd ame­
rykański oraz pod jego nacis­
kiem przez niektóre inne kra­
je zachodnie, a przede wszy­
stkim przywrócenia normalne­
go statusu celnego w stosun­
kach handlowych oraz norma­
lizacji stosunków finansowo-
kredytowych. Te bowiem re­
strykcje najbardziej ugodziły
w polskie społeczeństwo, po­
wodując w naszej gospodarce
narodowej straty sięgające już
13 mld dolarów. Straty te były
wielokrotnie dokumentowane,
m. in. w tzw. białej księdze.
Sam prezydent USA w ostat­
nich tygodniach dwukrotnie
przyznał publicznie, iż restryk­
cje dotknęły społeczeństwo
polskie. ,

Społeczeństwo polskie ocze­
kuje bezwarunkowego zniesie­

Z dalekopisu
(a) 2 bm. główny inspektor

obrony terytorialnej, wice­
minister obrony narodowej
gen. broni Tadeusz Tuczapski
przyjął członków polskiej c-

kipy, która wywalczyła do­
skonałe rezultaty podczas IV

Samolotowych Rajdowych
Mistrzostw Świata, jakie od­
były się we Włoszech.

Uczestnicy spotkania —

srebrni medaliści: Witold
Świadek i Andrzej Korzenio­
wski, a także Jan Baran,
Wacław Nycz, Krzysztof Le­
nartowicz i Edward Popiołek
dzielili się refleksjami i spo­
strzeżeniami na temat odby­
tych mistrzostw świata oraz

polskich osiągnięć w wyczy­
nowym sporcie samoloto-
,wym.

Gen. Tuczapski — w imie­
niu ministra obrony narodo­
wej — pogratulował sporto­
wcom sukcesu uzyskanego
na mistrzostwach świata; ży­
czył im dalszych . osiągnięć
na polu sportowym, w pracy
zawodowej i życiu osobistym.

Ogłoszone zostały nazwiska

tegorocznych laureatów na­
grody im. Heleny Radliń­
skiej zmarłej w 1954 r., za­
służonej działaczki oświato­
wej i bibliotekarki przyzna­
wane za wybitne osiągnięcia
w dziedzinie bibliotekoznaw­
stwa i bibliotekarstwa. Na­
groda 1984 r. ma charakter
specjalny i zostali nią wyróż­
nieni pracownicy bibliotek I
ośrodka informacji, mający
szczególne osiągnięcia i za­
sługi dla rozwoju bibliote­
karstwa, czytelnictwa, badań
i prac naukowych w dziedzi­
nie bibliotekoznawstwa i In­
formacji naukowej, dydakty­
ki bibliotekarskiej w okresie
40-lecia Polski Ludowej.

Nagrodę I stopnia przy­
znano Jadwidze Ćwiekowej,
pracownikowi naukowo-dy­
daktycznemu Biblioteki Uni­
wersytetu Warszawskiego;
Laureatem nagrody III stop­
nia został Józef Zając, dyre­
ktor Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej w Krakowie.

Od 1984 r. na podstawie de­
cyzji Prezydium Rządu na­
groda im. H. Radlińskiej

Ogłoszenia ©ŁspiPeSowę

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
TELEKOMUNIKACYJNYCH

zawiadamia o zmianie siedziby i numerów telefonów

Aktualny adres KPRT

31-543 Kraków
ul. Francesco Nullo 14 a

Telefony
11-29-28 — Dyrektor
11-46-36 — Z-ca Dyr d/s Produkcji
11-95-65 — Z-ca Dyr. d/s Srod. Prod.

11-02-77 — Centrala

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 31 Iipca 1984 r.

zmarła długoletnia pracownica Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego w Nowym Sączu, lekarz stomatolog

Maria ŻYTKOWICZ
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dzisiaj o godz. 14

z kaplicy szpitalnej na cmentarzu komunalnym w No­
wym Sączu.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
NSZZ I PRACOWNICY

WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA ZESPOLONEGO
W NOWYM SĄCZU

nia bezprawnych restrykcji i
zadośćuczynienia przez USA
tym stratom materialnym, a

także moralnym. 1 tym razem
w przedłożonym stanowisku
amerykańskim przechodzi się
nad tym do porządku dzien­
nego.

W tym kontekście należy
przypomnieć fragment prze­
mówienia premiera rządu pol­
skiego gen. Wojciecha Jaru­
zelskiego, wygłoszonego 21 lip-
ca br. w Sejmie: „mamy pra­
wo oczekiwać, że Polsce zo­
staną stworzone odpowiednie
warunki handlowe i finanso­
we dla skompensowania po­
niesionych strat, dla ułatwie­
nia spłaty długów”.

Z wstępnej lektury propozy­
cji amerykańskich, nazywa­
nych decyzjami wynika, że
rząd amerykański nadal nie
jest gotów do pełnej normali­
zacji stosunków opartych na

respektowaniu suwerenności
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, przestrzeganiu zasady
nieingerencji w sprawy we­
wnętrzne, obustronnym wy­
wiązywaniu się z umów i po­
rozumień. A wręcz przeciw­
nie, Stany Zjednoczone nadal
wiążą swoje kroki z warunka­
mi politycznymi, które są fak­
tycznie ingerencją w suweren­
ne decyzje władz państwa pol­
skiego. Ile czasu jeszcze trze­
ba, aby w Waszyngtonie zro­
zumiano, że sprawy polskie
decydują się w Polsce, że
amnestia to nie żadne ustęp­
stwa pod presją czyichś wa­
runków, lecz rezultat procesu
normalizacji życia w naszym
kraju, konsekwentnej reali­
zacji programu IX Zjazdu
PZPR, linii socjalistycznej od­
nowy.

Można się spodziewać, że w

odpowiedzi rządu polskiego
wszystkie elementy rzutujące
na stosunki między Polską a

USA, wzięte zostaną pod uwa-

g?-

przyznawana będzie co dwa
lata.

Premier Margaret Thatcher
zaapelowała do sądu najwyż­
szego W. Brytanii, aby od­
wołał wydane w ubiegłym
miesiącu orzeczenie stwier­
dzające, że wprowadzenie
przez rząd zakazu działalno­
ści związków zawodowych
w brytyjskim ośrodku wy­
wiadowczym Cheltenham by­
ło posunięciem nielegalnym.
Sąd orzekł, iż rząd nie do­
pełnił uprzednio obowiązku
skonsultowania się w tej
sprawie z 7.000 pracowników
zatrudnionych w tym ośrod­
ku, przed wprowadzeniem
zakazu.

Orzeczenie sądu potrakto­
wano jako zwycięstwo związ­
ków zawodowych i poważną
porażkę osobistą pani That­
cher w jej kampanii ograni­
czania uprawnień związko­
wych w W. Brytanii.

Coraz więcej przedsię­
biorstw, instytucji, organiza­
cji społecznych i osób indy­
widualnych odpowiada na

apel Rady Obywatelskiej o

wsparcie budowy Pomnika-
Szpitala Centrum Zdrowia
Matki-Polki. Na koncie CZM

znajduje się już 1 mld 42 min
zł. Przypomnijmy, że Rada
skierowała w br. do 30 tys.
zakładów pracy w kraju list

informujący o genezie i prze­
biegu budowy szpitala, w

którym zaapelowała o prze­
kazanie na konto budowy
CZM części z tzw. zysków do
podziału bądź nadwyżek bu­
dżetowych. Podobny list
skierowano do wojewódzkich
rad narodowych.

Na zaproszenie Towarzy­
stwa Łączności z Polonią Za­
graniczną „Polonia” przybył
do Warszawy na miesięczny
pobyt znany chór żeński z

Chicago — „The Lira Sln-
gers”.

W czasie pobytu w Polsce
chór, którym kieruje Lucyna
Migała, a dyryguje Robert
Beazley wystąpi przed pu­
blicznością Warszawy, Gdań­
ska, Koszalina,, Konina, Poz­
nania, Krakowa i Nowego
Sącza. Prezentować będzie
muzykę polską, m. in. Cho­
pina, Lutosławskiego, Szy­
manowskiego,

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

zmiany sytuacji, gdy poseł
pracował najczęściej w dwóch,
a nieraz i w trzech komisjach,
co poważnie komplikowało
możliwości pracy poselskiej.
Przy okazji wskazano na celo­
wość uregulowania w przysz­
łości, w drodze ustawowej,
statusu posła .— jego praw i
obowiązków.

Plrace plenarne Iziby i dzia­
łalność komisji sejmowych
służyły umacnianiu funkcji
kontrolnych Sejmu. Kontrolo­
wano m. in. realizację uchwa­
lonych ustaw i funkcjonowa­
nie administracji państwo­
wej. Komisje uchwaliły 44 de­
zyderaty i opinie. Posłowie
zgłosili 30 interpelacji i zapy­
tań.

Znaczna ozęść poselskich za­

Twórzcie własny styl

wspólnego

spędzania wakacji

Apel do młodzieży
WARSZAWA (PAP). Prezy­

dium Komisji ds. Przeciwdzia­
łania Alkoholizmowi przy Ra­
dzie Ministrów wystosowało
apel do młodzieży o tworzenie
własnego stylu wspólnego spęr
dzania wakacji, preferującego
m.in. abstynencję.

W czasie wakacji — stwier­
dza apel podpisany przez mi­
nistra ds. młodzieży ANDRZE­
JA ORNATA i wiceministra
sprawiedliwości JÓZEFA MU-
SIOŁA — inną formę przy­
biera opieka dorosłych nad
młodzieżą. Nie ma rygorów
domu ani szkoły. Waszą wiel­
ką przygodę przeżywacie w

gronie rówieśników lub nie­
wiele starszych koleżanek i ko­
legów. Próbujecie własnej do­
rosłości i przynosi Wam to sa­
tysfakcję. Są to piękne dni,
które wspomina się przez ca­
łe życie. Bywają jednak, nie­
stety, i tacy młodzi ludzie, któ­
rym ciekawą przygodą wy-
daje się sięgnięcie do kielisz­
ka, bo dorośli nie widzą. Nie

prowadzi to do wzbogacających
przeżyć, do twórczych dyskusji
i ciekawych rozmów. Chcecie
— wy młodzi — mieć własną
tożsamość, swój styl, swoją
modę. Wspólne wakacje grupy
młodzieży to szczególna okazja,
by swoją odrębność kształto-
wać i manifestować.

Apelujemy więc do Was —

głosi dalej dokurhent —

twórzcie własny styl wspólnego
spędzania wakacji na miarę
waszych ambicji i możliwości.
Niech wśród wartości, które
preferujecie będzie i abstynen­
cja. Niech będzie poszukiwa­
nie rzeczowych argumentów
przeciwko alkoholizmowi i
propagowanie ich w środowis­
ku przede wszystkim — włas­
nym przykładem. Przekonajcie
siebie i innych, że zamiast do
kieliszka lepiej, ciekawiej, zaj­
rzeć do książki, pójść do la­
su, nad wodę, zainteresować się
innym człowiekiem. Świat jest
piękny i tyle w nim jeszcze
niewiadomych. Szukanie ich i
znajdowanie, to właśnie przy­
goda, która wzbogaca człowie­
ka.

Prognoza sianu ludności
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

br. mężczyzn będzie 18,09 min
(48,7 proc.), w 1990 r. — 18,9
min (48,5 proc.), w 2000 r. —

19,95 min (48,5 proc.). Zmieni

się natomiast stosunek liczby
mieszkańców miast do liczby
mieszkańców wsi. Do końca
br. w miastach będzie zamieś >

kiwało 22,28 min oisób (60
proc.), w 1990 r. — 23,95 min
(61,7 proc.), w 2000 r. — 26,39
min (64,3 proc.). Należy dodać,
że nie będzie to wyni­
kać (wyłącznie) z pro­
cesów migracyjnych w

relacji wieś — miasto, lecz
głównie z utrzymywania się
stosunkowo wysokiego przyro­
stu naturalnego ludności w

miastach. W okresie od 1984
r. do 1990 r. ludność miast
■zwiększy się o 1,66 min, a wsi
o 200 tys. osób, natomiast w

okresie od 1984 do 2000 r.

ludność miast zwiększy się o

4,12 min, zaś ludność wiejska
zmniejszy się o 230 ty®. Cały
-zatem przyrost ludności kra­
ju nadal będzie skoncentrowa­
ny w miastach.

Nie ulegnie istotnym prze­
kształceniom struktura według
płci w miastach i na wsi.
Męzczyzn w miastach będzie
pod koniec br. 47,9 proc., na

wsi 49,8 proc., w 1990 r. —

odpowiednio — 47,9 proc, oraz

49,9, w 2000 r. — 47,8 oraz

50 1 proc.

...prace na polach nie ustają
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zbiór rzepaku i jęczmienia o-

zimego, a na terenach o gle­
bach lekkich przystąpiono do
koszenia żyta. I w tym wo­
jewództwie w tym roku wię­
ksze zastosowanie mają kosy.
Spółdzielnie kółek rolniczych
robią wszystko, aby sprostać
tym ciężkim zadaniom, szcze­
gólnie w razie spodziewanego
spiętrzenia prac żniwnych.

SKR narzekają na zbyt
mają ilość kombajnów zbo­
żowych, bowiem w tym roku
otrzymały ich zaledwie 7. Jak
się przewiduje, w tym roku

jęć związana była z działal­
nością legislacyjną. Wśród
ustaw uchwalonych w minio­
nej sesji były akty tak ważne

społecznie i gospodarczo, jak
ustawy o upowszechnianiu
kultury, planowaniu prze­
strzennym, fundacjach, wyna­
lazczości, kulturze fizycznej.
Kontynuacją prac związanych
z porządkowaniem struktur
organów rządowych była u-

stawa o Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów. Od­
dzielną niejako pozycję zaj­
muje — nawiązująca do lo­
sów narodu polskiego w la­
tach ostatniej wojny — usta­
wa nadająca Głównej Komi­
sji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce również funk­
cje Instytutu Pamięci Naro­
dowej.

W dość szerokim zakresie

Rozesłano ankietę
do przedsiębiorstw przemysłowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

z założeniami CPR — 1985 r. W ten spo­
sób uzyskamy materiał o ewentualnym
ich rozmijaniu się, kierunkach niezgod­
ności oraz skali zjawisk. Będzie to wy­
korzystane podczas konstrukcji projektu
CPR — 1985 r., który zostanie przedło­
żony do zatwierdzenia — po konsultacji
m. in. z posłami, organizacjami politycz­
nymi i ze związkami zawodowymi'— Ra­
dzie Ministrów. W szczególności ankieta
posłuży do ostatecznego ustalenia nie­
których parametrSw ekonomicznych, np.
wysokości podatku, ulg finansowych,
współczynnika obciążenia na PFAZ itp.

Ankieta trafi do 1.176 przedsiębiorstw.
Dobraliśmy je m. in. wg skali wielkości
zatrudnienia i produkcji, dzieląc respon­
dentów na przedsiębiorstwa duże, średnie
i małe. Chcemy w ten sposób sprawdzić
tezę, że zachodzi różnica w postępowaniu
zakładów w zależności od skali wielko­
ści oraz ustalić, jakie to ma znaczenie
dla założeń produkcyjnych. W przypadku,
gdy branża jest nieliczna, ankieta wy­
słana będzie do wszystkich przedsię­
biorstw, w innych przypadkach — do
minimum dziesięciu przedsiębiorstw z

branży.
Ankieta zawiera syntetyczne informa­

cje charakteryzujące działalność przed­
siębiorstwa, takie jak: wielkość sprzeda­
ży, eksportu, w tym do drugiego obszaru
płatniczego, wielkość zatrudnienia, fun­
dusz wynagrodzeń, koszty działalności,
nakłady na inwestycje własne, itp. Podaje
się w niej dane zarówno dla 1984 r. (prze­
widywane wyniki) jak i dla 1985 r. — w

cenach bieżących br.
Mamy pełną świadomość, że w po­

szczególnych przedsiębiorstwach prace
nad planem na 1985 r. znajdują się na

różnym etapie, może niekiedy nawet nie
przystąpiono do nich. Ankieta pobudzi
więc wiele dyrekcji do szybszego zebra­
nia informacji. Pomocna w ocenie powin­
na być uchwała Rady Ministrów, przyję­
ta wraz z założeniami CPR, w sprawie
instrumentów sterowania realizacją pla­
nów centralnych, zamówień rządowych i
programów operacyjnych. Załogi przed­
siębiorstw zorientowane są zatem, jakie
środki zostaną przeznaczone na zamó­
wienia i programy operacyjne, co będzie
nimi objęte, o jakie zamówienia mogą
się starać. W efekcie powinno to przy­
spieszyć także podpisywanie lub wstępne
ustalenie umów zaopatrzeniowych i ko­
operacyjnych.

Termin nadesłania wypełnionych an­
kiet upływa 22 bm.

Goście ze Szwecji
w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

serdeczne przyjęcie i na ręce
Jana Nowaka złożył pamiąt­
kowy talerz z herbem Karl-
shamn. Od władz Krakowa go­
ście otrzymali pamiątkowe me­
dale.

W czasie spotkania mówiono
o ewentualnej pomocy Szwecji
dla Krakowa. Planuje się do­
starczenie .do naszego miasta
kolejnych karetek pogotowia
ratunkowego (jedna służy już
Krakowskiemu Pogotowiu Ra­
tunkowemu) oraz leków j wy­
posażenia szpitalnego.

Goście zwiedzali wczoraj
-zabytki Krakowa, byli rów­
nież w Kopalni Soli w Wielicz­
ce. Dzisiaj wezmą udział w

spotkaniu z przewodniczącym
Rady Narodowej m. Krakowa
— Apolinarym Kozubem, (ml)

Z punktu widzenia gospo­
darczego ważne są prognozy
struktury ludności według
wieku. Ńa koniec br. ludności
w wieku przedprodukcyjnym
(do 18 lat) ma być ofk. 10,91
min (29,3 proc.), a poproduk­
cyjnym

'

(kobiety — 60 lajt i

więcej, mężczyźni — 65 lat i
więcej) — 6,19 min, tj. 16,6
proc., w 1990 r. w wieku
przedpodiukcyjmym — 11,49
min (29,5 proc.), poprodukcyj­
nym — 6,94 min (17,8 proc.),
aw2000r. — odpowiednio
— 11,11 min (27 ptroc.) oraz

7,5 min (18,2 proc.). Tym sa­
mym po 1990 r. ulegnie zmia­
nie struktura demograficzna
naiszego społeczeństwa w kie
ruinku umiarkowanego wzrostu
ludności w wieku produkcyj­
nym omatz wyraźnego wzrostu
udziału ludności w wieku po­
produkcyjnym.

Jednocześnie przewiduje się
spadek liczby urodzeń — z

o-k. 680 tys. na koniec br. (w
ub. r. — 709 tys.), do Ok. 604
—605 tys. rocznie w latach
1990—95 1 pewien wzrost do
2000 r. — do Otk. 642 tys.

Ponieważ wyliczania progno­
zy oparte są m. in. na obecnie
istniejących tendencjach, w

przypadku ich zmian, rzeczy­
wiste wielkości kształtować
się będą inaczej. Ogólnie też

przyjmuje się dla tego typu
danych tolerencję w granicach
do io proc.

spółdzielnie kółek rolniczych
nie będą w stanie zrealizować
wszystkich zamówień na ko­
szenie kombajnami, a o re­
alizacji zamówień w gminach
będą decydowały sztaby żniw­
ne.

W województwie tarnow­
skim rozpoczęto też zbiór dru­
giego pokosu traw. Dotych­
czas zebrano trawę z około 60
proc. łąk. Spółdzielnie kółek
rolniczych przygotowują się
też do wysiewu wapna. SKR
dostarczy własnym transpor­
tem 34 tys. ton wapna.

CZESŁAW MAŚLANA

projekty ustaw, a także in­
nych rządowych przedłożeń
były w wiosennej sesji tema­
tem pierwszego czytania na

plenarnych posiedzeniach Izby
— przed skierowaniem ich do
szczegółowych analiz w komi­
sjach sejmowych. Dotyczyło to
m. in. projektów ustaw o

Sądzie Najwyższym, łączności
i drogach publicznych.

Obecnie, w różnych fazach
prac sejmowych, znajduje się
17 projektów ustaw, które bę­
dą rozpatrywane na sesjach
następnych. Jest wśród nich
np. projekt prawa budżetowe­
go (był dotychczas przedmio­
tem pierwszego czytania), któ­
re ma duże znaczenie dla pra­
widłowego funkcjonowania or­
ganizmu państwowego. Pro­
jekt zmierza w kierunku
zwiększenia wpływu Sejmu na

W 50. rocznicę zaślubin Rodła z Wisłą

Oo Sukiennic - na wystawę
grafiki Janiny Klopockiej

(Inf. wł.) 5 sierpnia minie
50 lat od uroczystości zaślubin
Rodła z Wisłą, urządzonej w

1934 roku dla udokumentowa­
nia łączności Polaków w

Niemczech z całym narodem
polskim i jego kulturą. Z oka­
zji tej rocznicy w sali Hołdu
Pruskiego w Sukiennicach zo­
stała otwarta wystawa grafi­
ki Janiny Klopockiej, która
przeszła do historii Polski ja­
ko ■autorka znaku Rodła.

Dlaczego na miejsce wysta-;
wy wybrano właśnie tę. naj­
szacowniejszą salę Sukiennic?
Bo — jak powiedział dyrektor
Muzeum Narodowego w Kra­
kowie mgr Tadeusz Chruścic-
ki, witając dziennikarzy przy­
byłych na konferencję praso­
wą — idea wystawy jest bar­
dzo piękna, zaś sala Hołdu
Pruskiego w Krakowie to

miejsce wielce znaczące.

O narodzinach Związku Po­
laków w Niemczech, tworzą­
cych go ludziach i różnora­
kich wysiłkach, podejmowa­
nych przez naszych rodaków
dla zachowania polskości i jej
pamiątek poza granicami kra­
ju opowiedział zebranym poseł
Edmund Jan Osmańczyk,

przed laty redaktor „Młodego
Polaka w Niemczech”, świa­
dek tamtych dziejów. Stąd
bardzo osobisty i serdeczny
ton jego opowieści, a zwła­
szcza tych wspomnień, które
poświęcił autorce Rodła. Znał
ją przez ostatnie 50 lat jej ży­
cia, niewolnego od dramatów,
i widział z bliska, z jaką po­
wagą traktowała swoje powo­
łanie artystyczne i społeczne.
Byłą kierownikiem artystycz­
nym centrali prasowej Związ­

...ale nie ma czymumye zębów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

iż niektórzy twierdzą, że usu­
wa kamień nazębny — wszak
jego pojawienie zbiegło się z

momentem, w którym zażeg­
nano- pierwszy „kryzys pasto-
wy”.

Ale przewidujący (jak się
okazuje skutecznie) przyszłość
menażerowie firmy „IF” wca­
le nie zaniechali jego produk­
cji i okazało się, że teraz ma­
ją jak... w banku, albo nawet
i lepiej.

— A kredy wam nie braku­
je? — zapytałem podchwytli­
wi^.

— Nie!
Potem zaatakowałem z flan­

ki: to może słoiczków nie ma

w wystarczającej ilości?
— Nic podobnego!
Usiłowałem czepić się czego­

kolwiek:
— To może nalepek, albo

kleju do nich...
— W żadnym wypadku!
— Ile możecie tego wypu­

ścić — zapytałem na koniec
pryncypialnie.

— Tyle ile potrzeba!
Usiłowałem zgłębić tajemni­

ce pastowego kryzysu anno

domini 1984 u głównego pro­

treść i sam proces uchwalania
budżetu państwa i umocnienia
sejmowej kontroli nad gos­
podarką budżetową, a także
wprowadza wiele nowych roz­
wiązań mających na celu u-

mocnienie roli terenowych or­
ganów przedstawicielskich,
rad narodowych, w kształto­
waniu budżetu terenowego i
kontroli jego wykonania.

Wracając do zakończonej se­
sji: w jej toku uzupełniono
skład Rady Społeczno-Gospo­
darczej przy Sejmie o przed­
stawicieli Federacji Związ­
ków Zawodowych. Miejsca dla
reprezentantów związkowych
były w Radzie zarezerwowane

od chwili jej utworzenia.

MAURYCY KAMIENIECKI

(PAP)

ku. Trud,'jaki wkładała w

każde noWe dzieło był niezwy­
kły, a pracowitość oszałamia­
jąca. Olbrzymie dekoracje na

użytek zgromadzeń Związku,
ścienne freski i precyzyjne i-
lustracje, kartonowe plakaty
i okładki czasopism — wszy­
stko to było przez nią trak­
towane jako patriotyczna po­
winność. Ona to stworzyła
znak, który nie będąc ani her­
bem ani godłem Związku, dła
tysięcy ludzi oznaczał przyna­
leżność do tradycji kraju nad
Wisłą. „Wierną rzeką” z za­
znaczonym w górnym jej bie­
gu Krakowem można dziś o-

giądać w rozmaitości graficz­
nych odcieni tego symbolu.

Na wystawie, której ko­
misarzem jest bratanica nie­
dawno zmarłej artystki, Ma­
ryla Kłopocka, umieszczono
oprócz ocalałych drzeworytów,
ilustracji, rysunków artystki
wykonanych ołówkiem, wę­
glem, kredkami również
bogatą dokumentację fotogra­
ficzną dziejów Związku Pola­
ków w Niemczech. Obok gra­
fik Janiny Klopockiej, ujmu­
jących widza delikatnością ry­
sunku i głębokim przywiąza­
niem do polskiego krajobrazu
i twarzy polskich matek i pol­
skich dzieci, wystawa prezen­
tuje twardą rzeczywistość:
dzieje walki narodu o prze­
trwanie.

. W Sukiennicach będziemy
gościć „spuściznę Janiny Kło-
pockiej” jeszcze przez miesiąc,
potem .wystawa odwiedzi
Przemyślj Sandomierz, Kato­
wice, Opole,. Wrocław, Szcze­
cin, Gdańsk, Olsztyn i War­
szawę. (E.)

ducenta czyli w poznańskiej
„Lechiii”. .Kompetentnych dy­
rektorów akurat nie zastałem.
Miła pani w sekretariacie wy­
jaśniła mi, że produkcja idzie
normalnie tylko... ludzie kupu­
ją.

Dyrektor Marian- Mazgaj z

krakowskiej PSS „Społem”
miał wieści smutno-wesołe.
Wesołe, bo właśnie do Krako­
wa trafiła partia 100 tys. tu­
bek, zaś smutne, bo ujmując
rzecz statystycznie: jedna tub­
ka wypadać będzie na co siód­
mego obywatela podwawel­
skiego grodu.

Smutne jest jeszcze to, że
nikt do tej pory nie wyciągnął
skutecznych wniosków z kil­
ku przemysłowo-handlowych
afer, jakie mieliśmy już w o-

statnim czasie — wystarczy
tylko wspomnieć aferę prosz­
kową, maślaną czy szampo-
nową. Nam, klientom co krok
przypomina się, że nie można

zachowywać się w sposób na­
turalny, tzn. kupować wtedy,
kiedy potrzeba, a nie wtedy
kiedy jest i obowiązkowo z co

najmniej rocznym zapasem.
Ciekawe kiedy wreszcie znor­
malniejemy?! (jb)

Wyrazy szacunku

dla Dostojnego Jubilata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cy Komisji ds. Zasłużonych
Działaczy Ruchu Robotniczego
przy KD PZPR w Podgórzu —

Franciszek Ciapa. Dla Jubi­
lata — wspaniała wiązanka
czerwonych kwiatów, serdecz­
ne uściski, podziękowania.
Także adres gratulacyjny:
„Kierownictwo KD PZPR
Kraków—Podgórze przesyła
Wam z okazji 85. rocznicy u-

rodzin serdeczne pozdrowienia
oraz życzenia wielu lat zdro­
wia i dobrego samopoczucia.
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Włoch Masala

zwycięża
LOS ANGELES (PAP). W pią­

tym dniu Igrzysk Olimpijskich
wydarzeniem dnia byt fi’.ał ry­
walizacji w pięcioboju nowo­
czesnym, rozgrywany w odda­
lonym o ponad 100 km od mia­
sta Igrzysk Coto de Casa. Pod
nieobecność potentatów tej dys­
cypliny — reprezentantów
ZSRR, Węgier czy naszego ze­
społu z Januszem Peciakiem —

generalny sukces odnieśli Wło­
si. 29-łetni rzymianin, Daniele
Masala, mistrz świata sprzed
dwóch lat, okazał się najlepszy
ze stawki 52 pięcioboistów i

zdobył złoty medal wynikiem
5469 pkt. Tylko o 13 pkt. ustą­
pił mu Szwed Svante Rasmus-
son, a brąz przypadł innemu re­
prezentantowi Italii Carlo Mas-
sullo. Drużynowo triumfowali
Włosi z olbrzymią przewagą
nad rywalami. Wyprzedzili o

blisko 500 pkt. Amerykanów i
Francuzów.

Wyłoniono pierwszych meda­
listów w zapasach stylu klasy­
cznego. W kategorii 48 kg na

najwyższym podium stanął Vi-
cenzo Maenza (Włochy), drugi
był Markus Scherer (RFN) a

trzeci Ikuzo Saito (Japonia). W
wadze 62 kg triumfował Kim
Weon-Kee z Korei Południo­
wej przed Szwedem Kentolle
Johanssonem i Szwajcarem Hu­
go Dietsche, zaś w kategorii 90
kg złoty medal zdobył Amery­
kanin Steven Fraser, srebrny
Hie Matei (Rumunia), a brązo­

U piłkarek ręcznych
Cracovii bez zmian

Już 13 września rozpoczy­
nają rozgrywki piłkarki ręcz­
ne ekstraklasy, zespoły ligo­
we wznowiły więc treningi,
bo czasu zostało niewiele.
Szczypiornistki Cracovii roz­
poczęły przygotowania kilka­
naście dni temu zgrupowa­
niem w Zakopanem. Pierwszy
obóz przed sezonem tradycyj­
nie miał charakter siłowo-
-wytrzymałościowy. Nic więc
dziwnego, że krakowianki
często odwiedzały siłownie,
dużo biegały po górach.

Po krótkiej przerwie w śro­
dę zespół Cracovii wyjechał
na kolejną zgrupowanie, tym
razem do Przemyśla. W pro­
gramie zajęcia z piłką w sali,
a także udział w turnieju w

pobliskim Jarosławiu. Ten o-

bóz ma charakter specjalisty­
czny i będzie ważnym eta­
pem przygotowań do rozgry­
wek ligowych.

W połowie sierpnia krako­
wianki wracają do Krakowa
i tu w hali Wawelu trenować
będą do pierwszego meczu

mistrzowskiego. Jedynym
sprawdzianem formy piłka­
rek ręcznych Cracovii przed
sezonem będzie turniej star-
towski w Opolu. Trochę to za

mało, przydałoby się więcej
gier kontrolnych. Niestety,
nie dojdzie do skutku wyjazd
na zawody na Węgry, nie u-

dało się też znaleźć krajo­
wych sparring-partnerów.

Co nowego w zespole? „Bez
większych zmian — odpewia-

Weekend z TKKF

SOBOTA

„Sport i wypoczynek z

TKKF”, ul, Eisenberga — ba­
sen OSiR „Krakowianka” —

godz. 10.
<> Otwarty turniej tenisowy,

Myślenice, ul. Mostowa (korty
obok Raby) — godz. 10.

O Nowe gry rekreacyjne
(krykiet, mini hokej, ringo), park
Jordana obok sadzawki — godz.
11..

Otwarty turniej badminto­
na o Puchar Lata, Myślenice,
ul. Buczka 3a — godz. 15.30.

<^> Festyn sportowo-rekreacyj­
ny dla dzieci i młodzieży, os.

Widok, Klub „Jordanówka” —

godz. 17.
Q Otwarte zawody pływackie

dla niezrzeszonych, ul. Eisen­
berga (basen OSiR „Krako­
wianka”) — godz. 18.

NIEDZIELA

Szachowy Puchar Lata, ul.
Ugorek 1 — godz. 9.30.

„Sport i wypoczynek z

TKKF” — ul. Eisenberga, basen
OSiR „Krakowianka” — godz.
10.

Towarzyski mecz

„pasiaków”
Jutro o godz. 17 odbędą się

zawody towarzyskie piłki noż­
nej pomiędzy KS „CRACOVIA”
a zespołem węgierskim EGYE-
SULET SPORT EGER. Mecz

rozegrany zostanie na stadionie

przy ul. Kałuży L

Pamiętamy o zasługach Wa­
szych dla dobra partii. By­
liście i jesteście dla młodego
pokolenia wzorem ofiarnej
pracy, idegwego zaangażowa­
nia i wielkiego zapału mimo
Waszego sędziwego wieku.
Przyjmijcie wyrazy wielkiego
szacunku i poważania”.

S,potkanie przerodziło się w

parogodzinną rozmowę, pod­
czas której Jubilat podzielił
się swymi wspomnieniami, by­
ła to również jego wspaniała
opowieść o ruchu robotni­
czym, o partii. (bp)

wy faworyt numer jeden Frank
Andersson (Szwecja).

Rozstrzygnięta została rywali­
zacja sztangistów w kolejnej
kategorii — lekkiej (do 67,5 kg).
Swoje postępy w tej dyscypli­
nie potwierdzili ciężarowcy
ChRL, których reprezentant
Jingyuan Tao stanął na naj­
wyższym podium. Uzyskał on w

.dwuboju 320 kg i wyprzedził
Rumuna Andrei Socaci — 312,5
kg oraz Fina Jouni Gronmana
— także 312,5 kg.

Nie doszło tym razem do sen­
sacji w „Pauley-Pavillon”, miej­
sca rywalizacji gimnastyczek.
W wieloboju drużynowym ko­
biet triumfowały faworytki —

reprezentantki Rumunii. Na­
stępczynie Nadii Comaneci ćwi­
czyły najlepiej i najefektowniej,
uzyskały 392,20 pkt., wyprze­
dzając zespoły USA — 391,03
pkt. i ChRL — 388,60 pkt.

O medale rywalizowali w ko­
lejnych konkurencjach strzelcy.
W strzelaniu z karabinka mało­
kalibrowego (trzy postawy) mi­
strzem olimpijskim został Bry­
tyjczyk Malcom Cooper — 1173
pkt., wyprzedzając Szwajcara
Daniela Nipkowa — 1163 pkt. i
Brytyjczyka Allana Alistera —

1162 pkt.
W torowym wyścigu indywi­

dualnym na 4 km zwyciężył
kolarz amerykański Steve Hegg
— 4.39,35 przed Rolfem Golzem
(RFN) 1 Leonardem Harveyem
Nitzem (USA).

da trener Edward Surdyka.
.— Drużyna pozostała w do­
tychczasowym składzie, za­
braknie tylko Wnęk-Karaś,
która jest na urlopie macie­
rzyńskim. Włączyłem do ka­
dry kilka utalentowanych ju­
niorek, jeśli będą czynić dal­
sze postępy — staną przed
szansą zadebiutowania w li­
dze”.

Przypomnijmy skład kadry
pierwszego zespołu: Górecka
— Główczyk, Dąbrowska, To­
maszewska, Siodłak, Figas,
Golik, Pawłowska, Hołda,
Wójcik, Sasnal, Gorzkowska,
Wojtoń, Gancarz, Gajewska
i Niemiec.

O szansach krakowianek w

nowej edycji rozgrywek ligo­
wych — trudno w tej chwili
mówić. Pewne jest tylko to,
że jest to zespół rutynowany,
wyrównany i silny, który, je­
śli nie będzie kontuzji (krót­
ka ławka rezerwowych), po­
winien z powodzeniem wal­
czyć o czołowe miejsce w ta­
beli.

I jeszcze kilka słów o ka­
lendarzu rozgrywek. Znów
został on ułożony głównie z

myślą o reprezentacji i pier­
wsza runda jest przyspieszo­
na, mecze odbywać się będą
też w środku tygodnia. Tym­
czasem w nowym sezonie nie
ma ani mistrzostw świata, ani.
innych ważnych sprawdzia­
nów międzynarodowych...

T. G.

W kilku wierszach

@ Na 75-kilometrowej trasie
z Żor do Pszczyny odbył się
II drużynowy wyścig kolarsai
o Puchar PKO1. Najlepszymi o-

kazali się zawodnicy Polski I,
jadący w składzie: Jaskóla,
Świnoga, Leśniewski, Piasecki,
którzy wyprzedzili o ponad 2
min. Polskę II oraz o 3 min. Dol-
mel Wrocław.

© Przygotowujący się do i-

nauguracji rozgrywek ligowych
piłkarze Zagłębia Sosnowiec,
podopieczni Horsta Panica, po­
konali drugoligowego Piasta
Gliwice 3:1 (2:1).

© W Elblągu odbyło się to­
warzyskie spotkanie w piłce no­
żnej, w którym miejscowa Olim­
pia przegrała z poznańskim Le­
chem 0:1 (0:0). Strzelcem bram­
ki był Niewiadomski.

Z udziałem 250 zawodniczek
i zawodników z 31 klubów od­
był się w Sopocie Ogólnopolski
mityng Spójni Gdańsk. W bie­
gu na 800 m Jolanta Januchta
(Gwardia Warszawa) uzyskała
najlepszy w tym sezonie swój
rezultat 1.59,57. Interesującą
walkę toczyli specjaliści pchnię­
cia kulą. I tym razem nie po­
wiodło się mistrzowi świata,
Edwardowi Sarulowi (Górnik Za­
brze). Uzyskał on 19,91 m i o

dwa centymetry przegrał z Ja­
nuszem Gąssowskim (Zawisza
Bydgoszcz),
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‘OSI Toasł RudeJ ,iostry Rojek
I JTO i na Nowy Rok ogłoszony w

tygodniku „Przekrój”: „Nie
chwalić własnych dzieci, psów, włas­
nego zdrowia, własnych utworów, me­
bli, przodków, przepisów kulinarnych,
poglądów, powiedzeń, dowcipów, krew­
nych, pomysłów, własnych osiągnięć,
zarobków, sukcesów, chorób, wyników
sportowych, szczęścia w kartach i te­
mu podobnych rzeczy, bo można to

wszystko uroczyć, a co wtedy? Czego
życzy Wam kochane siostry i bracia
na rok 1967 wasza — Ruda”. Kto, jak
kto, ale gen. Edwin Rozłubirski, do­
wódca VI Pomorskiej Dywizji Powie-
trzno-Desantowej, który podarował mi
właśnie swoją nową książkę z dedyka­
cją „Panu B. Rajcy z wyrazami sza­
cunku — autor”, nie wierzy w żadne

przesądy i przepowiednie. To człowiek
ambitny 1 uparty. Nade wszystko zaś
odważny. Mając szesnaście lat, znany
jako „Gustaw”, wyróżnił się w Powsta­
niu Warszawskim, za co otrzymał
Krzyż Virtutl Militarl. Kapitan Edwin
Rozłubirski walczył następnie w od­
działach partyzanckich Armii Ludowej
na Kielecczyźnie. Kiedy kończyła się
wojna miał dziewiętnaście lat i trzysta
zbrojnych akcji za sobą. Ma więc, ja­
ko dowódca „Czerwonych Beretów”

ogromny autorytet, zwłaszcza że czyn­
nie — dając przykład — uprawia spa­
dochroniarstwo, które jest nie tylko
dyscypliną, ale i kształtowaniem cha­
rakteru. Tamtego roku gen. Edwin
Rozłubirski wykonał osiemdziesiąt dwa
skoki, a każdy skok — bez względu na

doświadczenie — wymaga przezwycię­
żenia, pokonania lęku. Tymczasem nie­
które dane zawarte w wydawnictwie
GUS „Małżeństwa w latach 1960—1965”

są niepokojące i alarmujące. 1 stycznia
1967 zarejestrowano w' Polsce 1.300 tys.
panien urodzonych po roku 1945. Te­
raz właśnie wchodzą w wiek małżeń­
ski. Ich naturalnymi, według ustaleń
GUS, kandydatami na mężów są męż­
czyźni urodzeni pomiędzy 1942 a 1916
rokiem, a więc w czasie depresji popu-

nie działacz z Warszawy Józef Łapiń­
ski, dochodzi w wydaniu sobotnio-nie­
dzielnym, do 260 tys. agzemplarzy. Ta­
deusz Czubała, dziennikarz z „Gazety
Krakowskiej”, staje się człowiekiem

wpływowym, gdyż pełni fukcję kierow­
nika Kancelarii I sekretarza Komitetu
Wojewódzkiego Partii — Czesława Do­
magały, do którego ja akurat dostaję
się bez specjalnego zapowiedzenia. Na
łamach „Dziennika Polskiego” felieto­
nista Ryszard Kosiński po raz szósty
rozdaje doroczne nagrody pn. „Głowy
Podwawelskie”. Na liście laureatów
znaleźli się już m. in. Krzysztof Pen­
derecki, którego „Pasja” podbija świat,
Julian Kawalec, Władysław Hasior, Ta­
deusz Nowak, który po licznych zbio­
rach wierszy wydał powieść „Takie
większe wesele” 1 kończy już powieść
„A jak królem, a jak katem będziesz”,
Marian Konieczny wspaniały rzeźbiarz
1 ujmujący człowiek. Teraz laury za

rok 1967: w dziale literatury — Zy­
gmunt Greń za jego ostatnie książki
„Godziny nadziei" oraz „Teatr I absur­
dy”; w dziale plastyki — Antoni Rzą­
sa, artysta rzeźbiarz z Zakopanego^ w

dziale muzyki Henryk Czyż, świetny
dyrygent; w dziale teatru Anna Se-
niuk za role w „Zmierzchu”, „Mizan­
tropie” i „Błażeju”; w dziale filmu —

Wiesław Dymny za scenariusz do „Chu­
dego i innych”; w dziennikarstwie
Janina Ipohorska vel Jan Kamyczek z

„Przekroju”. No, 1 wreszcie Telewizja
Kraków: Brunon Rajca, który jak
twierdzi fundator „Głów Podwawel­
skich” wyznaczył właściwą rangę in­
formacji. Kieruje Redakcją Informacji
TV Kraków, w której pracują Jerzy
Grzywa, Andrzej Wiernik — jakiż on

ma wspaniały głos, Janusz Uiberall,
Jan Salamon i oczywiście Leszek Ma­
zan, który ledwo rozpoczął pracę w

„Dzienniku Polskim”, ale uparłem się
— bez względu na sprzeciwy Zbyszka
Turka — żeby go pozyskać dla tej pod-
kasanej muzy. Mniemam, że charakter

prawdziwego dziennikarstwa w naszej
epoce określają przede wszystkim wa-

WIERSZE O SĄCZU
Trudno wyobrazić sobie jak wiel­

ki niepokój ł rozterka ogarnęły
mnie, gdy usłyszałem propozycję na­
pisania kilku słów komentarza do

publikowanej dziś kolumny prezen­
tującej wiersze o Nowym Sączu i

Sądecczyźnie. Propozycja ta bowiem

poruszyła we minie wszystkie ukry­
wane starannie przez lata intymne
myśli na temat związków łączących
mnie z tym miejscem, którego gra­
nicę wyznaczają łagodne, porośnię­
te lasami wzgórza okalające kotli­
nę trzech rzek: Dunajca, Popradu
i Kamienicy z leżącymi nad nimi
miastami i miasteczkami takimi

jak: Nowy i Stary Sącz, Rytro,
Piwniczna, Żegiestów, Muszyna i

Krynica, oraz dziesiątki małych
miejscowości o nazwach przywodzą­
cych na myśl rozmaitość zamieszku­
jących te strony ludów i mnogość
zdarzeń zapisanych w prastarej i

najnowszej historii naszej Ojczyzny.
Wszystko to osaczyło mnie podczas
lektury tekstów zgromadzonych z.

niezwykłą, trwającą kilkanaście lat,
pracowitością przez Janinę Kwiek-
-Osiowską i ułożonych w sposób w

jaki dyktować może tylko serce za­
kochane w tych stronach, bowiem
publikowane obok wiersze pochodzą
z „Antologii tekstów o Sądecczy­
źnie”, którą wydawać ma krakow­
ski oddział Krajowej Agencji Wy­
dawniczej. Nim to jednak nastąpi
„Gazeta” ofiaruje oto miłośnikom

tego zakątka Polski (a imię ich chy­
ba milion, skoro jest to jedyne mia­
sto mające w stolicy swój własny
neon przy ulicy Świętokrzyskiej)
garść wierszy poetów różnych ge­

neracji, żyjących i nieżyjących —

jak w wypadku świetnie zapowia­
dającej się reżyserki teatralnej i

poetki (nieżyjącej, niestety, od kil­
ku miesięcy) Agaty Konstanty,
twórczyni niezapomnianej insceni­
zacji „Dziadów” Adama Mickiewi­
cza w nowosądeckiej bożnicy.

Janina Kwiek-Osiowska nie jest
jedyną z sądeczan marzących o ze­
braniu utworów poświęconych temu

miastu, a jest ich niemało. Mówiło

lat i mówi w Nowym Sączu nadal.,
Nasza autorka jest jedyną, która

pracę swoją doprowadziła do końca.
Oto jak na ten temat pisał Stani­
sław Żytyński, też sądeezanin, w

książce pt. „Bez rampy i sztampy,
wspomnienia o młodym Krakowie
łat trzydziestych” (Wydawnictwo Li­
terackie, Kraków 1972): zastana­
wiałem. się nad tym, jak wiele do­
skonałych utworów wszystkich
gatunków literackich poświęco­
no urokowi Sądecczyzny. Mij-
ślalem o tym, aby z dorobku całej
plejady nie byle jakich pisarzy zło­
żyć antologię utworów póSwięconycli
naszej ziemi. Zamysłu, niestety, nie
udało mi się zrealizować.

Zapyta ktoś wychowany w na­

szych sceptycznych czasach — a .więc
można kochać miasta? Gdy przyj­
rzeć się temu zdaniu okaże się, iż
w kruchej dziedzinie uczuć takie

przywiązanie nie tylko nie jest ni­
czym dziwnym, ale wręcz czymś na­
turalnym, często spotykanym. Bo­
wiem wbrew temu, co sądzi się
powszechnie, Ojczyzna nie jest tym,
co dane nam raz na zawsze w wie­
czyste władanie; dochodzi się do

niej bardzo często krętymi droga­

mi. Dla bardzo wielu jest nią naj­
bliższa okolica, w której urodziło się
i' żyło. Kto wie, czy imieniem tym
nie mamy prawa nazywać jedynie
tego skrawka, który uczynił nas ty­
mi, jacy jesteśmy, a w przyszłości
przyjmie nas do swego wnętrza,
abyśmy stali się jego cząstką i pro-,
chem.

Jedną z myśli przyświecających
zapewne autorce przy gromadzeniu
tekstów o Sądecczyźnie była chęć
utrwalenia w świadomości zamiesz­
kujących tę ziemi mnogości świa­
dectw pisanych, mówiących o uro­
dzie tego zakątka Polski. Oczywi­
ście, nie tylko o piękno tutaj cho­

dzi, bo była ta ziemia świadkiem wie­
lu ważnych wydarzeń na przestrze­
ni dziejów, a także miejscem dzia­

łalności wybitnych ludzi ożywio­
nych miłością do Polski.

Przy tym wszystkim, co napisa­
łem w niniejszym słowie wstępnym,
odczuwam rozterkę czy mam prawo
nazywać siebie nowosądeczaninem.
Urodziłem się na Śląsku, a najdłu­
żej w swym życiu mieszkam w No­
wej Hucie. A jednak zarówno moje
uczucia ludzkie, jak i pisarskie na­
leżą do miasta nad Dunajcem i Ka­
mienicą. Stąd wywodzi się moja ro­
dzina, tutaj spędziłem lata mło­
dzieńcze, tu upłynęło moje dzieciń­
stwo, a potem żyłem w kręgu trud­
nych i skomplikowanych spraw oku­
pacyjnych. Po wojnie zaś właśnie
w Nowym Sączu próbowałem w

sposób naiwny dokonywać pierw­
szych wyborów ideowych i artysty­
cznych. Z tutejszym krajobrazem
związany jest pejzaż większości
moich utworów literackich, bowiem
to miasto naznaczyło sobą wszystko,'
co piszę.

Być może tych kilka zdań pozwo­
li zrozumieć nastrój, w jakim piszę
tych kilka słów komentarza do

wierszy napisanych o Sądecczyźnie.
Należy jeszcze koniecznie powie­
dzieć jak ważną, podstawową spra­
wą dla pisarza jest posiadanie włas­
nego, bliskiego miejsca na ziemi i

jak bardzo jestem dumny j szczę­
śliwy, że dla mnie tym miejscem
jest Nowy Sącz i jego najbliższe ■
okolice.

STANISŁAW STANUCH

BRUNON RAJCA

lacyjnej. Teraz okazuje się, że kawąle-
rów liczących 21—25 lat jest w Polsce
ledwie 800 tysięcy. Na rynku matry­
monialnym konkurencja, istnieje bo­
wiem półmilionowy deficyt chłopców
do wzięcia. Muszą więc panny w roku
1967 rozglądać się albo za starszymi
albo za młodszymi kandydatami na

mężów. Najpopularniejszy aktor pol­
skiej kinematografii, idol wielu nie­
wiast, Zbyszek Cybulski, ginie tragicz­
ną śmiercią, wskakując do będącego
już w ruchu pociągu expressowego
„Odra” na Dworcu Głównym we Wro­
cławiu. Na nic zdały się wysiłki leka­
rzy — jak poinformował dr Zygmunt
Syciński — gdyż Zbyszka Cybulskiego
przywieziono do szpitala już w stanie
agonalnym. Niespodziewana śmierć
ulubieńca publiczności, który ukończył
właśnie zdjęcia plenerowe do kolejne­
go filmu wg scenariusza Aleksandra
Scibora-Rylskiego „Morderca zostawia

ślad”, wywołała wielkie poruszenie nie
tylko w kraju. Liczne pisma zagranicz­
ne, agencje prasowe — zwłaszcza w

Anglii I Francji — podały szczegółowy
życiorys aktora. Małżonka artysty Elż­
bieta Cybulska i brat Antoni Cybulski
biorą udział w eksportacji zwłok do
Katowic, gdzie mieszka matka zmarłe­
go. Trumna ze zwłokami wystawiona
zostaje w Sali Koncertowej Radiowego
Domu Muzyki im. Grzegorza Fitelberga
w Katowicach. Nie zapomnę jak z wiel­
kim wzruszeniem mówił o Zbyszku Cy­
bulskim Gustaw Holoubek, żegnając
wybitnego aktora i gorącego patriotę.
Trumnę okrytą biało-czerwoną flagą
złożono do grobu przy dźwiękach mar­
sza żałobnego Fryderyka Chopina. Nie­
bezpieczna, sześciodniowa wojna —

izraelsko-arabska, w czasie której
sam gen. Charles de Gaulle powie
Va!ery’emu Giscard d’Estaingowi: „To
początek trzeciej wojny światowej”
— wprowadza także w Polsce nastrój
podniecenia i niepewności. Interesują­
ce badania przeprowadzone przez ze­
spół socjologiczny Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej przedstawia Ryszard Dyoni­
ziak. Liczby wskazują, że skład spo­
łeczny ludności Krakowa uległ zgoła
nieprzewidywanym przeobrażeniom:
wśród dzisiejszych robotników tylko
35,3 proc, osób pochodzi z rodzin robot­
niczych, 20,1 proc, z rodzin rzemieśl­
niczych, 25,9 proc, z rodzin rolników
i około 8,0 proc, z rodzin pracowników
umysłowych. Tak więc grupa zawodo­
wa robotników jest wewnętrznie bar­
dzo zróżnicowana, zarówno pod wzglę­
dem nawyków kulturowych jak i świa­
domości społecznej. Ta zmiana składu

społecznego wpływa także na zaintere­
sowania 1 obyczaje. Toczy się właśnie
dyskusja jaki repertuar — do kogo
adresowany — ma preferować Teatr
Ludowy w Nowej Hucie, którego dy­
rekcję i kierownictwo artystyczne obję­
ła niedawno Irena Babel, po odejściu
Józefa Szajny na reżysera w Starym
Teatrze. Na przekór dawnym stereoty­
powym pojęciom i opiniom Kraków

jest miastem ludzi młodych; osoby w’
wieku od 18 do 35 lat stanowią ponad
50 proc, ogółu ludności, a mieszka tu
Już 535 tys. ludzi. Mądrą, a także pra­
ktyczną działalność, mobilizując mło­
dzież do budowy własnych mieszkań,
prowadzi Związek Młodzieży Socjali­
stycznej, w którego Zarządzie Woje­
wódzkim wielu interesujących i am­
bitnych społeczników. Kolejha, szósta
już Wojewódzka Konferencja ZMS
akceptuje niedawne zmiany personal­
ne, po odejściu na sekretarza Zarządu
Głównego ZMS Jana Maja, na sekreta­
rza KD PZPR Stare Miasto Kazimierza
Gronia i przejściu do pracy zawodowej
Lecha Kmietowicza: przewodniczącym
zostaje wybrany ponownie Franciszek

Adamczyk a wiceprzewodniczącymi —

Wojciech Hydzik, Stanisław Marcin­
kowski i Sławomir J. Tabkowski. Na

wspólnym posiedzeniu Wojewódzkiego
i Krakowskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu podjęto oficjalną decyzję
o budowie pomnika Włodzimierza Ilji-
cza Lenina w dzielnicy Krakowa —

Nowej Hucie. Korespondent organu
brytyjskich sfer przemysłowo-handlo­
wych, Michael Connock z „Financial
Times” stwierdza, mówiąc o Polsce

przf myślowej, że osiągnięciem bez pre­
cedensu jest budowa Nowej Huty pod
Krakowem. Liczby jakie wiążą się z tą
inwestycją są gigantyczne. Nakład ,)Ga-
rety Krakowskiej”, którą kieruje obec-

NOTES
Iory poznawcze zawarte w publicysty­
ce, reportażu czy komentarzu. Minął —

tak sądzę — czas tęsknot za estetyzo-
waniem i barwnymi malunkami wraz

z upowszechnieniem filmu i telewizji,
która zewnętrzną urodę świata przeka­
zuje sugestywniej niż najsprawniejsze
pióro reporterskie, choć ani myślę pod­
ważać stylu i uroków warsztatu pisar­
skiego. No, bo co by powiedział Jerzy
Broszkiewicz, który objął kierownictwo
Działu Artystycznego TV Kraków? Ten
znakomity pisarz i dramaturg, wspa­
niały człowiek urodził się 6 czerwca

1922 r. we Lwowie, w domu, w któ­
rym panował kult Fryderyka Chopina
i Ignacego Paderewskiego. Marzył o

karierze pianisty nie wiedząc, że będzie
wielkim pisarzem. Kto tam pamięta, że
Jurek Broszkiewicz, który lubi ludzi —

i to nie tylko tych, którzy go lubią —

grał w Krakowie jako pianista w

1945 r„ za kulisami, w „Leeie w No-
hant”? Młody poeta wietnamski Ngu-
yen Van Thant napisał w swoim wier­
szu, bodajże w 1930 roku: „Dni wolno­
ści doczekam śpiewając”. Ten sam

człowiek znany światu jako Ho Chi
Minh powiada w wywiadzie dla mie­
sięcznika „L’Evenement” wydawanego
w Paryżu: „Naród nasz gotów jest
stawić czoła i zdecydowany jest kon­
tynuować walkę, nawet jeśli będzie
ona trwać jeszcze pięć, dziesięć albo
więcej lat”. Tę obrzydliwą wojnę Sta­
ny Zjednoczone przegrają, gdyż Wiet­
namczycy mają przede wszystkim prze­
wagę moralną. Mówi prezydent Fran­
cji Charles de Gaulle: „Wojna, która
szaleje w Azji południowo-wschodniej
jest wojną niesprawiedliwą, gdyż wy­
nikła w rzeczywistości z interwencji
zbrojnej USA na terytorium Wietna­
mu”. Niejednokrotnie oskarża Amery­
kanów, że trzymają się prymitywnej
wizji niebezpieczeństwa międzynarodo­
wego komunizmu, a tymczasem w De­
mokratycznej Republice Wiet­
namu patriotyzmu, a nie tylko komu­
nizm jest sprężyną oporu przeciw in­
terwentom. Na ekranach kin, a Kra­
ków otrzymuje właśnie nowe wspania­
łe kino „Kijów”, które tworzy ładną
architektoniczną całość z hotelem
„Cracovia”, obraz pt. „Wielka uciecz­
ka” w reżyserii Johna Sturgesa. Nie­
zwykle przejmujący, dramatyczny o-

braz — scenariusz oparto na auten­
tycznym zdarzeniu — jak oficerowie
alianccy w 1944 roi i organizują uciecz­
kę z obozu jenieckiego. Tylko kilku
spośród kilkuset przeżyje. Tytuł przez
całą szerokość „Gazety Krakowskiej”
8.IX.1967: „SOYEZ LE BIENVENU A
CRACOVIE”. Miasto wita serdecznie

dostojnego gościa -— prezydenta Re­
publiki Francuskiej generała Charlesa
de Gaulle’a, po pracowitym, czterdzie-
stogodzinnym pobycie w Warszawie.
Na przyjęciu w Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa, w którym mia­
łem przyjemność uczestniczyć, Charles
de Gaulle zwracając się do Zbigniewa
Skolickiego powie: „Tutaj zrodziło się
Wasze Wielkie państwo”. Następnego
dnia Charles de Gaulle przemówi jako
pierwszy w historii Sejmu szef obcego
państwa, na forum parlamentu polskie­
go, potwierdzając raz jeszcze swe nie­
zmienne stanowisko, wobec uznawanej
przez Francję od 1944 nienaruszalności
polskiej granicy zachodniej na Odrze
i Nysie: „Istnieje wszystko, czego po­
trzeba, aby Francja miała zasadnicze
zaufanie do dzisiejszej Polski i była
gotowa zadzierzgnąć z nią więzy ro­
snącej współpracy.” Międzynarodowa
wymowa tych 'oświadczeń ostatniego z

wielkich polityków — niedawno prze­
cież umarł Winston Churchill — była
wydarzeniem bez precedensu. Niektó­
rzy sprytni rzemieślnicy rzucili na ry­
nek charakterystyczne czapki i cza­
peczki pn. „Charles de Gaulle”, w któ­
rych chodzili prawie wszyscy Polacy.
Najmilsza studentka Krakowa — wy­
soka, czarna, o wyrazistych ustach —

Ewa Wiśniewska, która chce być spi­
kerką Telewizji Kraków, nieśmiało po­
piera mini i odżegnuje się od big-bea-
tu. Komunikat ze szpitala Grotę
Schuur: prof. Christian Barnard doko­
nał, pierwszy w świecie, przeszczepie­
nia serca ze zwłok młodej dziewczyny
niejakiemu Louisowi Washkansky’emu.
Niemal wszysey dyskutują — stanowi­
sko Kościoła jest nieśmiałe — czy tego
rodzaju zabieg jest etyczny <wy nie?

(e.<Ln.)

AGATA KONSTANTY

W moim miasteczku
W moim miasteczku na chmielowe tyczki
zacne matrony wieszają kantyczki.
W moim miasteczku brzemienne dziewczyny
w welonach niosą do ołtarza winy,
W moim miasteczku o szarej godzinie
jad plotek warzą miejscowe erynie.
W moim miasteczku grzeszna Magdalena
wie, jak wysoka jest występku cena.

W moim miasteczku w knajpie, tej nad fosą,
gościowi majcher na talerzu niosą.
W moim miasteczku noc brzydotę kryje,
a anioł z diabłem smętnie piwo pije.

TADEUSZ RÓŻEWICZ

Malarka w Starym Sączu
Szara tęcza uliczek
niewidomi mijamy
toczymy głowy okrągłe
dalej
szybciej głośniej
Ona

odkrywa
barwę smutku i radości
barwę ciszy
barwę tęsknoty

Kiedy skłoni głowę
przez jej czarne włosy
odlatują
ptaki

WIESŁAW KULIKOWSKI

Muzyka stara

w Starym Sączu czyli
rozmowa muzyczna

z duchem
Jana Sobieskiego

To nie ja, to Jan — Sobie
w muzyce chodzi —

w górach cały w zlocie,
w mgłach partytury.
Chmura to ubranie
w słońcu.
Jeszcze chodzi
nie samochód,
tylko głód
starego miodu
muzyki.
Trzmiel jest królem,
wchodzi w blaski,
lata.
To nie ja na dawnej drodze
Janie, ja nie,
to ty. Nuty.
Promienie trącają
buty.
A ręce odgarniają stare

chmury, rozjaśniają
żywe kamienie.

Na promieniach grają — Sobie

mgły.
Janie, ja nie,
nie mówiłem nia,
słuchałem.
To harfa.

EMILIA WASNIOWSKA

Modlitwa
śuńęty florianie
z muszyńskiego rynku
t murowanej kapliczki
s malowanego drewna

Rycerzu w pióropuszu .białym
omszonym kurzem dni

stojący na straży
ochotniku odważny

uchroń ognisko domu, mego
od iskier nieufności
płomienia małych zdrad

TADEUSZ SZAJA

Staremu garncarzowi
ze Starego Sącza

za gliniany
serwis kawowy

i za gliniany dzbanek
pisany

Stary mistrzu przy bąku garncarskiego koła

Lepisz wzorem odwiecznym dzbany i wazony
Twój świat z gliny jak człowiek przez Boga

lepiony
Twój zawód pierwszy ludziom ukształcił był

czoła

Bo ognia z niebios ludzie sobie wzięli byli
Pies się do nich przybląkal a krowa

przylgnęła
Przyodziali się skórą zwierza co zginęło
Lecz garniec dzban i kubek już sami

stworzyli

Więc w czasach kiedy człowiek do Księżyca
dotarł

Gdy miliardy przedmiotów wytwarza z

uporem
Gdy go molochy fabryk wchłaniają co rana

Ja ciebie sławię gdy swój kram wystawiasz
na targ

Gdy najprostszych zachwycasz kształtem i
kolorem

Swych serwisów do kawy swych pisanych
dzbanów

ANDRZEJ WARZECHA

Baszta Kowalska
Przewodniczący polecił jej
uśmiechać się do turystów
i żegnać ostatnie
wiosenne kry na Dunajcu

Więc
stoi na wzgórzu
i uśmiecha się nieszczerze
przyzwyczajona
do ciężkiej zbroi
i walki wręcz

WIESŁAW KOLARZ

Prorok z Łabowej
Spotkałem go
gdy dźwigał
na kabłąku pleców
połatany worek
nieba
z czoła spływały mu

wąskie strugi żywicy
ślepa twarz

wyorana w drzewie
w skupieniu nasłuchiwała
kukania przestrzeni
ukrytej za zaspaną górą
on który przeczuł
niejedną tragedię
mimo iż
nie wyściubił nosa

poza zagajnik
wiedział dobrze
co znaczą
głosy ziemi
marszczył więc korę
i kreślił niepokoje
znaki
które wiatr
sypał ludziom
w niewidzące oczy

ADAM ZIEMIANIN

Gliniaki
materiał pierwszych
rodziców biblii
układa się od wieków
w tęczę na sądeckim rynk~'

są i misy kraszone
polewane flakony
malowane dwojaki
a na końcu kobieta
też z gliny
sprzedająca to wszystko

LUDWIK JERZY KERN

Odlot aniołów
O świcie dunajcowym
Podglądałem zza płotu
Jak anioły przed zimą szykują się do odlotu.

Rechotały na wietrze suchej fasoli strąki,
Dunajec palił fajkę
I dym puszczał na łąki.

To jest senna godzina,
Pełna jeszcze mamideł,
Ale w dole nad rzeką biało było od

skrzydeł

Zleciały się anioły z całej okolicy,
Z Tęgoborza,
Z Bartkowej
1 nawet z Przydonicy.

Anioł jest — jak wiadomo — pół
człowiekiem,

Pół ptakiem,
A były wśród nich męskie żeńskie, oraz

nijakie.
Wśród anielic na przykład, była jedna

piersiasta,
Co wiosną przyleciała
Z wojewódzkiego miasta.

I została.
Została, aż po jesienną porę
Z całkiem obcym aniołem' w namiocie nad

jeziorem.

Kiedy chłody nadeszły,
Kiedy pogoda zbrzydła,
Coraz częściej anioły zaklepywały

skrzydła.

Pora lecieć,
Do góry wznosi się wata mglista.
Są warunki do startu.

Trzeba je wykorzystać.

Poszły.
Nad modrzewiami szum się zrobił potworny.

Jeden tylko pozostał.
Anioł mrozoodporny.

ANDRZEJ KRZYSZTOF TORBUS ]

Tylicz
tu się zaczyna lata dojrzewanie
i srogość zimy swój napina więcierz
tu konie ciągną ciężkie wozy z sianem
i mętny Poprad moje pisze wiersze

tu się wiosenne przewalają burze
i wrony lecą w jedną tylko stronę
na mokrym niebie chmury jak kałuże
zielony z lasu wykrzesuje promień

tu zboża w jasyr wzięte przez wichurę
w pokłon się cichy pochylają górom
i o jałowce woły czyszczą skórę
a po trzech królach pyskiem klapie turoń

tu się mieszają wszystkie roku pory
i wilki nocą gęsi z kojca kradną
tu w jesień wielka rośnie we mnie gorycz
choć złoty owoc rodzi w sadzie jabłoń



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU**

Facet w kufajce i z ćmlkiem (dla niezorien­
towanych — jest to ogarek papierosa w kąci­
ku ust), wsparty na łopacie, melancholijnie za­
patrzony w dal, na tle budowy wielkiej huty
bądź małej piaskownicy dla dzieci — jest tak

trwałym elementem naszego pejzażu, iż zdzi­
wienie moje budzi, że nie stał się dotąd nat­
chnieniem dla malarzy. Mógłby być ON, bądź
ewentualnie większa grupa, spożywająca prze­
dłużające się w nieskończoność śniadanie w

cieniu żurawi przemysłowych — znakomitym
modelem dla następców np. Edgara Degasa,
dążących tak. jak ten wielki francuski malarz
do uchwycenia w swoich pracach przelotnych
wrażeń, chwilowych gestów i sytuacji, kompo­
zycji figuralnych z wielkomiejskiego życia.
Mógł mieć Degas swoje „Prasowaczki”, czy
„Dżokejów”, Manet „Śniadanie na trawie” — a

więc szkoda, że nie doczekaliśmy się dotąd np.
„Śniadania na budowle” bądź „Obrazków z

pakamery”, gdzie na tle potłuczonych, betono­
wych kręgów bądź klozetowych muszli, resztek
szkła i odłamków cegieł — kwitnie życie god­
ne (!?) pędzla lub pędzelka. Ale ponieważ mu­
za jakoś twórców w tym kierunku nie za-

pładnia (nie lubi mężczyzn w kufai i gumo-
filcach?) — wzięli się za temat JAK PRACU­
JEMY — ludzie obracający się w kręgu liczb
i faktów; i włos się na głowie jeży — co też

nienla. Chociaż lepiej byłoby zmusić do zmia­
ny zdania czy stylu pracy tych, którzy np. u-

ważają, że hydraulik z administracji może

przyjść do mieszkania tylko pomiędzy 8 a 15,
i nie potrafią nawet określić czy ta ważna

wizyta zostanie złożona o godzinie 9 czy 13.
Ale też jest druga strona medalu, którą wska­
zują i potwierdzają badania — pracownicy
wolą załatwiać swoje sprawy w godzinach
własnej pracy bądź też udzielają się wtedy o-

choczo „społecznie”. A ponieważ nie ma dymu
bez ognia i w tym przypadku przyczyna jest
dosyć prosta. Wprawdzie kodeks pracy nakła­
da obowiązek odpracowania czasu, w którym
się było poza zakładem dla załatwienia w go­
dzinach pracy spraw prywatnych, bądź potrą­
cenia za ten czas wynagrodzenia, to konia z

rzędem tym, którzy szczególnie w różnej ma­
ści biurach i instytucjach — egzekwują ten o-

bowiązek. Zresztą pogląd kilku osób z tych
właśnie biur czy instytucji, które na ten te­
mat zagadnąłem, był mniej więcej taki i wy­
jątkowo — o dziwo, zgodny: „a co będę odpra­
cowywał, jak w ciągu tygodnia mam robotę
najwyżej dwa, trzy dni”. Konkludując więc:
chociaż jesteśmy jednym z krajów rozwinię­
tych o najniższym faktycznym czasie pracy,
niskiej wydajności (o jakości nawet nie wspo­
mnę, bo wstyd) — to sądzę jednak, że przez

GOSPODARKA POWIEDZIELI

Jsk pracujemy?

Niestety — nadal „wsparci o łopatę"
oni wyliczyli. Wyliczyli na dodatek — wbrew
dość rozpowszechnionemu przekonaniu, że pra­
cujemy dużo i ciężko. To znaczy — raczej
każdy tafcie ma zdanie o sobie, zdań pochleb­
nych o fcolegach w tej materii — trudno się
doszukać. Nie przeczę, iż jest pokaźna grupa
ludzi — którzy mówiąc o swojej ciężkiej pra­
cy, potwierdzają słowami stan faktyczny. Ale
wielu też nie mówi — niestety — o sobie,
chociaż chętnie podkreśla przynależność do

tejże grupy i co gorsza, wciąż jeszcze dajemy
się na to gadanie o robocie, po prostu, nabie­
rać.

Uderzenie przeciw nabieraczom przyszło tym
razem z flanki — parę miesięcy temu Mini­
sterstwo Pracy, Płacy i Spraw Socjalnych
przygotowało „Raport w sprawie wykorzysta­
nia czasu pracy”, czasu — będącego ważnym
czynnikiem procesu wytwarzania. Nie jedynym
— ale WAŻNYM, którym nadal gospodaruje­
my zbyt rozrzutnie. Lecz nim o samym go­
spodarowaniu, napiszmy najpierw —

ile my pracujemy, ile inni

Norma czasu pracy powszechnie obowiązują­
ca w Polsce, to 42 godziny tygodniowo (w o-

parciu o zbiorowe układy pracy: 37,5—42 godz.).
Kto ma od nas WIĘKSZĄ, kto MNIEJSZĄ?
Najbardziej lubimy się porównywać POZIOMEM
ŻYCIA z paroma krajami, szczególnie, aby
trochę ponarzekać, niech więc znów bę­
dzie o tych „ulubieńcach": w RFN ustawowa
norma pracy to 48 godzin tygodniowo (w opar­
ciu o zbiorowe układy pracy — 40 godz.); w

Szwecji ustawowa norma — 40 godz; we Fran­
cji z kolei: ustawowo — 39 godz. (w oparciu
o zbiorowe układy pracy 36—39 godz.); w Ho­
landii wg powyższych wskaźników — 48 godz.
(40 godz.); we Włoszech — 48 godz. (35—40
godz.). To na Zachodzie. A talk wygląda ty­
godniowy wymiar czasu pracy u naszych są­
siadów: w CSRS od 40 do 42,5 godz.; w Buł­
garii 42,5 godz.; w ZSRR 41 godz.; w NRD od
40 do 43 godz.; pa Węgrzech 44 godz.; w Ju­
gosławii 42 godz. Komentarz do tych „godzin”
może być taki: nasza, polska norma czasu

pracy jest zbliżona do stosowanej w krajach o

znacznie wyższej wydajności pracy i wyższym
dochodzie narodowym. I to jedno, co w tej
materii jest zbliżone.

Gdy pracujemy — to potem
wypoczywamy

Interesujące jest więc: ILE? Tu — np. na tle

państw socjalistycznych przesuwamy się rączo
do przodu i dzierżymy pierwsze miejsce. Li­
czba DNI urlopu w Polsce po 15 latach pracy
wynosi 26; w CSRS 24; w Bułgarii 18; w

ZSRRod15do24;wNRDod15do24;na
Węgrzech od 19 do 24.

Do powyższego komentarza nie będzie. Tym
bardziej, że przechodzimy do części arcycieka-
wej — NA CO NOMINALNY CZAS PRACY
JEST U NAS WYKORZYSTYWANY. JAK
JEST — na ogół widzimy na własne oczy. O-
bliczenia są nie mniej bezlitosne.

Faktyczny czas pracy,jest ok. 20 proc,
niższy

od nominalnego, a pomniejszają go: nieobe­
cności wynikające WYŁĄCZNIE z uprawnień
pracowniczych — m . in. urlopów wypoczynko­
wych, zwolnień chorobowych, usprawiedliwio­
nych zwolnień z pracy. Biorąc pod uwagę
tylko przemysł przetwórczy — wyższy od na­
szego jest czas faktycznie przepracowany we

wszystkich krajach socjalistycznych, a z innych
np. we Francji (aby było bliżej) czy Japonii (aby
przykład był i z daleka). I to znacznie wyższy,
bo faktycznie pracują dłużej nawet do 5 go­
dzin tygodniowo — jak w przypadku Japonii,
Francji, ZSRR. Aby zobrazować cały problem
jeszcze bardziej konkretnie — wystarczy podać
iż w 1983 r. CODZIENNIE W KRAJU NIE

PRZYSTĘPOWAŁO DO PRACY około 2 min
200 tys. pracowników! Hości zwolnień lekarskich
— chociaż stanowią główną, obok urlopów,
pozycję w ewidencjonowanym „nie przepraco­
wanym” czasie pracy — nie zamierzam kwe­
stionować. Ich podstawą powinny być, i mnie­
mam, iż są — wiedza i etyka tych, którzy je
wydają.

Ale — istniejący stan prawny przewiduje
ponadto

50 tytułów zwolnień od wykonywania
pracy — w większości płatnych!

Można więc otrzymać zwolnienie np. dla za­
łatwienia spraw rodzinnych, osobistych, w ce­
lach szkoleniowych, do wykonywania zadań

społecznych, ekspertyz, na wezwanie władz, a

nawet w celu odwiedzenia rodziny itd. Szkolą'
się w związku z tym zajadle pracownicy w

godzinach, gdy powinni być przy maszynie czy
biurku, załatwiają sprawy osobiste na terenie

przedsiębiorstwa, gdy można je załatwić przed
lub po pracy (sprawdzono!) itd. Ale też tole­
rowane są nadal bezprecedensowe praktyki
niemal wszystkich urzędów i instytucji, admi­
nistracji mieszkaniowej, opieki zdrowotnej i

tym podobnych, które uparcie NIE CHCĄ do­
stosować swoich godzin pracy czy przyjęć do

potrzeb interesantów, a na dodatek kompliku­
ją

' niemal każdą, nawet prostą sprawę — żą­
dając pliku zaświadczeń (trzeba pochodzić, aby
je pozbierać) i na ogół osobistego przybycia.
To tylko niektóre fakty, a generalny wniosek

jest taki

jesteśmy bardzo liberalni

1 łatwo się rozgrzeszamy, gdy pojawia się na

horyzoncie możliwość zastąpienia godzin pra­
cy — godzinami spędzonymi gdziekolwiek in­
dziej czy przy czymkolwiek innym. To praw­
da, że w wielu sytuacjach „życiowych” jeste­
śmy zmuszeni zwolnić się bądź udzielić zwol-

a nie — łopatą\

tych kilka powyższych stron pisałem o czubku

góry lodowej, a poprzednim zdaniem dotkną­
łem jej ukrytej przed okiem statystyka pod­
stawy. Bo od nominalnego — przez faktyczny
— można i trzeba przejść do

efektywnego czasu pracy
Codzienne straty z tego tytułu — trudno

doprawdy policzyć. Ale wymierzyć, chociażby
obserwacyjnie, jest dosyć łatwo, gdyż każdego
dnia, na każdym kroku spotykamy się z dobrą
lub złą ORGANIZACJĄ PRACY. I z odpo­
wiedzialnością pracownika za terminowość i jej
jakość. W tym punkcie — ORGANIZACJA —

mieści się bardzo wiele: usankcjonowane prze­
pisami straty czasu pracy, jak: przerwy śniada-
hiowe, na odpoczynek czy podyktowane czyn­
nikami fizjologicznymi, czynności zdawczo-od­
biorcze związane z rozpoczęciem i kończeniem

pracy. Powinny one być kilku — bądź kiltouna-
stominutowe, ale... lubią się przeciągać. Do te­
go bilansu utraconego czasu dochodzą jeszcze
niezależne od pracownika .przestoje w pracy —

bo zabrakło surowców, materiałów, ktoś cze­
goś nie dopatrzył, bo po niezbędne narzędzia
stoi się w rozdzielni zbyt długo, bo..., gdyż... itd.

Szacuje się, iż straty z tego tytułu w nie­
których zakładach pracy sięgają około 20 proc.,
a nawet więcej — faktycznego czasu pracy.
Nie trzeba być w tym momencie zbyt biegłym
w arytmetyce, aby dokonać nostępującego obli­
czenia, biorąc pod uwagę tylko średnie wska­
źniki: nominalny czas pracy to 42 godziny, z

tego 20 proc, trzeba odjąć, aby otrzymać fak­
tyczny czas pracy, a z tego faktycznego — o-

odjąć też 20 proc, czasu. I mamy średni czas

efektywnie przepracowany, który

w tygodniu liczy sobie 26,8 godziny
Wypada więc średnio „na jeden dzień” tro­

chę ponad 5 godzin — ale wyliczenie to doty­
czy głównie przemysłu. Podejrzewam, iż -roz­
miary tych strat w różnego rodzaju biurach,
instytucjach itd. — są znacznie większe. Być
może w tych wyliczeniach kryje się odpowiedź
na pytanie: skąd wziąć 300 tys. ludzi potrze­
bnych do zapełnienia wolnych miejsc pracy.
Być może nie ma wolnych miejsc, tylko zbyt
wolno myśli się nad tym, jak to zrobić, aby
każdy pracował efektywnie przynajmniej 7 go­
dzin a nie 5; jak przesunąć panów i panie zza

biurek do maszyn, jak...

Jak sięgnąć do rezerw wewnętrznych
zakładów pracy

bo zewnętrznych, jeśli chodzi o przyrost rąk
do pracy — nie będzie. Kto się łudzi w tej
materii, dość szybko przestanie.

A więc CO ROBIĆ? Recepty są dość znane,

tyle tylko, iż lekarstwa są dość ciężko przy­
swajalne. Pacjenci są bowiem dość oporni (le­
czenie dość bolesne!), aplikujący ż kolei wolą
środki działające stopniowo, ale przez długi
czas — niźli uderzające.

PROBLEM NR 1 TO — trzeba (musi się)
zwiększyć wydajność pracy z równoległym
podniesieniem jakości produkcji, usług, obsługi
klienta i obywatela. PROBLEM NR 2 — trze­
ba (musi się) poprawić wykorzystanie poten­
cjału produkcyjnego.

A więc konieczna jest GENERALNA POPRA­
WA ORGANIZACJI PRACY, JEJ NORMOWA­
NIA I OCENIANIA.

A więc — konieczne jest zwiększenie WY­
MOGÓW zarówno w stosunku do KIERUJĄ­
CYCH JAK I KIEROWANYCH. I od tego
kierunku zmian w naszym życiu społeczno-
gospodarczym, jeśli nie chcemy się wlec w o-

gonie państw europejskich, odejścia być nie
może.

Tych zmian chce wielu ludzi. I są to zmia­
ny, które państwu naszemu i jego obywate­
lom przynieść mogą wyłącznie korzyści. Chce
ich zarówno wielu spośród tych, którzy dziś

wsparci o łopatę melancholijnie patrzą w dal,
jak i tych, którzy pracę organizują, tylko ma­
ją kłopoty z jej wyegzekwowaniem. Bo... A
może sami napiszą o tym do redakcji?

Konstytucja PRL gwarantuje prawo do pra­
cy. Ja rozumiem, iż chodzi wyłącznie o

pracę jakościowo dobrą
Tak jak ja myśli pewnie wielu. Ale inaczej

— niewielu mniej; chociaż o tym głośno nie

mówią, bo im — w tej mętnej wodzie i bała­
ganie — po prostu dobrze się żyje. I ONI —

będą protestować przeciwko każdej zmianie

mogącej zagrozić ich interesowi.
Cóż można dodać do zaprezentowanych po­

wyżej cyfr? Można — pomysł. A JEST TO
POMYSŁ NR 1 — aby np. dnia 1 października
br. podziękować za pracę wszystkim ludziom,
którzy i tak do niej nie chodzą, a jeśli nawet

to w stanie nietrzeźwym bądź w zupełnie in­
nym celu niż wykonywanie obowiązków. I to

także tam np. w budownictwie, gdzie ludzi

brakuje — ale też nie jest tajemnicą — że

część biorących pieniądze — nie pracuje.
Co by się stało? NIC! To znaczy — nie tak

zupełnie nic (pomijam krzyk protestu obrażo­
nych ,,pracusiów”) — bo efektywnie przepra­
cowany czas przez tych, którzy by pozostali,
znacznie wzrósłby. WZROSŁABY TEŻ WY­
DAJNOŚĆ, JAKOŚĆ, PORZĄDEK I DYSCY­
PLINA. I ZAROBKI TYCH — KTÓRZY PRA­
CUJĄ. Taki wstrząs — w postaci podziękowa­
nia nierobom za pracę i zaproponowania im

innej, znacznie gorzej płatnej, byłby potrzebny.
BO WIELU LENI SIĘ NIE DLATEGO, ZE

MAJĄ TAKĄ STRUKTURĘ PSYCHICZNĄ,
POTRZEBĘ — TYLKO DLATEGO, 2E BEZ­
KARNIE MOŻE.

KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ

Ukończone, zostały ostatnie próby 3020-kilometrowego
gazociągu Urengoj — Centr-1, który połączył najwię­
ksze na świecie urengojskie złoża gazu ziemnego w Sy­
berii zachodniej z miastem Jelec w Rosji Środkowej.

Urengoj — Centr-1 to piąty transkontynentalny gazo­
ciąg, zbudowany w Związku Radzieckim od początku lat
osiemdziesiątych. Magistrale prowadzą z Syberii zachod­
niej do europejskiej części ZSRR. Piąty transkontynen­
talny gazociąg ukończono na pół roku przed ustalonym
terminem. Zbudowany jest z rur o średnicy 1240 mm.

Gaz transportowany będzie pod ciśnieniem 75 atmosfer.
Na trasie z Azjk do Europy budowniczowie pokonali

setki rzek i jezior, wśród nich takie duże przeszkody jak
Ob, Wołgę, Kamę i Don.

Łączna długość sześciu zaplanowanych w obecnej pię­
ciolatce magistrali gazowych przekracza 20 tys. kilome­
trów. Pięć z nich już dostarcza odbiorcom „błękitne pa­
liwo”. Jest wśród nich największy na świecie 4451-kilo-
metrowy rurociąg eksportowy Syberia — Europa za­
chodnia.

Trwa obecnie budowa szóstego gazociągu. Pobiegnie
on równolegle do magistrali Urengoj — Centr-1. W cią­
gu 5 lat (1981—1985), wydobycie gazu w Syberii zwię­
kszy się o 200 mld metrów sześć.

CO PISZĄ INNI
Europejczycy są bar­

dzo zaniepokojeni na­
stępstwami, jakie dla
obrony Europy mogło­
by mieć wprowadzenie
przez Stany Zjednoczo­
ne systemu obrony an-

tysatelitamej. W kom­
petentnych kolach fran­
cuskich podkreśla się w

związku z tym, że sy­
stem obrony francus­
kiej opiera się obecnie
na koncepcji odstrasza­
nia, podczas gdy „woj­
na gwiezdna” opiera się
na systemie ochrony”.

(„Agence
France Presse”)

„Rządy Europy Za­
chodniej konsekwentnie
wzywały i wzywają do
negocjowanych rozwią­
zań środkowoamery­
kańskich konfliktów, ale
ogólnie biorąc wystrze­
gały się dotychczas
głębszego angażowa­
nia się w rejonie u-

ważanym za „amery­
kańskie zaplecze”.

(„Reuter”)
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Zimą 1982 r. w Waszyng­
tonie organizacja „Społe­
czeństwo przeciw przemo­
cy” postanowiła sięgnąć do
niecodziennej formy prote­
stu przeciwko antyspołecz­
nej politype ekonomicznej
Białego Domu, której kon­
sekwencją jest bezprece­
densowy wzrost liczby lu­
dzi biednych i bezdomnych.
Na Lafayette Sąuare, na­
przeciwko rezydencji pre­
zydenta, pojawiło się 12 na­
miotów, a w nich osiedlili
się niektórzy z 20 tys. mie-

BEZDOMNI
szkańców Waszyngtonu, po­
zbawionych dachu nad

głową.,
Bezdomni śipią w schro­

niskach, na podwórzach, w

stacjach metra, na autobu­
sowych i kolejowych dwor­
cach, w wypalonych i opu­
szczonych domach. Według
prowizorycznych danych w

Nowym Jorku jest ich 40
tys.

Nawiązując do „reagano-
miki” i głównego twórcy
tej doktryny miasteczko
nazwano „reaganville”. O-
czywiście władze nie tole­
rowały długo takiej „obra­
zy”. Policja rozebrała
„reaganville” i rozpędziła
jego mieszkańców.

Protest skierowany do
sądu został pod naciskiem
Białego Domu odrzucony.

W okresie rządów R.
Reagana liczba Ameryka­
nów bez dachu nad głową
osiągnęła 4 min.

Były doradca ds. bez­
pieczeństwa narodowe­
go, byłego prezydenta
J. Cartera, Zbigniew
Brzeziński, wystąpił na

łamach „Wall Street
Journal” z artykułem,
w którym wysuwa kon­
cepcję, którą by można
nazwać doktryną Brze­
zińskiego. Dwa podsta­
wowe filary tej dok­
tryny to koncepcja pier­
wszego uderzenia nukle­
arnego oraz gigantycz­
nego rozwoju najnow­
szych systemów antyra-
kietowych, czyli po
prostu uzasadnienie tzw.

wojny gwiezdnej gło­
szonej przez prezydenta
R. Reagana.

Brzeziński stawia te­
zę, że wszelkie roko­
wania na temat kontroli
zbrojeń nie mają sensu.

Utrzymuje' on, że kon­
trola zbrojeń jest nie­
możliwa, ponieważ jest
niesprawdzalna. W tej
sytuacji należy rozwi­
nąć jak najintensywniej
budowę nowych syste­
mów do zwalczania
broni przeciwnika.

WYDALENIA

TURYSTYKA TECHNIKA

Mimo niesprzyjającej w

tym roku pogody, letni se­
zon turystyczny w Jugo­
sławii osiągnął szczyt. Sza­
cuje się, że w miejcowoś-
ciach wypoczynkowych
przebywa obecnie ponad
630 tys. turystów, a zatem
nieco nawet więcej niż w

pomyślnym pod tym
względem roku 1983.

Wśród tej dużej liczby
wypoczywających prze­
ważają jednak obcokrajo­
wcy: jest ich 420 tys., pod­
czas gdy turystów krajo­
wych — zaledwie 210 tys.

Jednodniowy pobyt w pen­
sjonacie lub hotelu tury­
stycznym przewyższa na

ogół 1 tys. dinarów, przy
średniej płacy w SFRJ wy­
noszącej ok. 17 tys. dina­
rów miesięcznie.

Natomiast turystom za­
granicznym pobyt w tym
kraju bardzo się opłaca,
ponieważ z każdy dolar o-

trzymują coraz więcej
wciąż dewaluowanych di­
narów (obecnie za 1 dolar
otrzymuje się prawie 145
dinarów, a przed 4 laty —

27 dinarów.

Federalna Komisja Tele­
komunikacyjna upoważniła
8 koncernów amerykań­
skich z American Telepho-
ne and Telegraph Compa­
ny na czele do przyłącze­
nia się do koncernów za-

chodnioamerykańskich i ka­
nadyjskich do budowy
pierwszego na świecie pod­
morskiego, światłowodowe­
go kabla telekomunikacyj­
nego. Kabel ten o nazwie
TAT-8 prowadzić będzie z

Terminalu w pobliżu No­
wego Jorku do W. Bry­
tanii i Francji.

Po raz pierwszy do prze­
syłania sygnałów zostanie
zastosowana technika cy­
frowa. Dzięki temu możli­
we będzie przesyłanie ka­
blem TAT-8 sygnałów te­
lewizyjnych i danych kom­
puterowych.

Przesyłanie takich da­
nych z wielką szybkością
ograniczało się dotąd do
łączy satelitarnych, ponie­
waż technologia używana
dotąd w kablach konwen­
cjonalnych nie pozwalała
na to.

LUDNOŚĆ

Według danych Central-,
nego Urzędu Statystyczne­
go Finlandii, w kwietniu
br. państwo to zamieszki­
wało 4,87 min osób. Ponad

60 proc, ogółu mieszkańców
Finlandii żyje w miastach.

Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych Nikaragui po­
stanowiło nie przedłużyć
wiz pobytowych 10 księżom
jednokrotnie naruszali pra­
wa republiki.

Oświadczenie nikara­
guańskiego MSW mówi, że
cudzoziemcom, którzy nie-
zajmowali się działal­
nością polityczną, wrogą
wobec odradzającego się
narodu nikaraguańskiego,
uczestniczyli w prowoka­
cjach zmierzających do
wywołania starcia między
Kościołem katolickim a

władzami sandinowskimi.

OPINIE

PROGNOZY
WIZYTY

Prognoza wybitnego ra­
dzieckiego specjalisty w

dziedzinie fizyki atmosfery,
Michaiła Budyki, iż w

przyszłym stuleciu nie bę­
dzie zimy, nie zaskakuje
mieszkańców Moskwy —

nie było jej bowiem w

stolicy ZSRR również w

tym roiku. Jednakże prze­
widywane zmiany klimatu,
o których pisze naukowiec
w czasopiśmie „Znanije-Si-
ła” mają nie tylko nauko­
we; lecz również praktycz­
ne znaczenie.

Klimat na naszej plane­
cie zmieniał się wiele, ra­
zy. Uzależnione to- jednak
było od naturalnych proce­
sów. Dla przykładu — w

przyrodzie występuje swoi­
sta rywalizacja. Dwutlenek
węgla otacza Ziemię cie­
płym okryciem na podo­
bieństwo folii w cieplarni,

, zaś wulkany, nie przepu­
szczając na Ziemię promie­
niowania słonecznego, po­
wodują jej oziębienie. TaR
jednak było do czasu, do­
póki nie włączył się do tych
procesów człowiek £e swą
działalnością technologicz­
ną. W ciągu minionych
100—150 lat zawartość
dwutlenku węgla w atmo­
sferze zwiększyła się o 20
proc., zaś globalna tempe­
ratura w pobliżu po­
wierzchni Ziemi yv ciągu
ostatnich kilkudziesięciu lat
wzrosła o pół stopnia. W
pierwszej połowie XXI
wieku ilość dwutlenku wę­
gla W atmosferze podwoi
się w porównaniu z epoką
przedindustrialną — pisze
Michaił Budyko. Spowodu­
je to podniesienie globalnej
temperatury prawie o 3
stopnie. W minimalnym
stopniu zmienia słę ona w

sferze tropikalnej, jednak
w środkowych i polarnych
szerokościach geograficz­
nych wzrasta ona w zna­
cznym stopniu. Obliczenia
wykazują, że na całej kuli
ziemskiej przestaną istnieć
strefy o ujemnych tempe­
raturach w okresie zimy.
Znikną śnieg i lód, w tym
również lód mórz polar­
nych.

W RFN trwają przygoto­
wania do wizyty przewod­
niczącego Rady Państwa
NRD — Ericha Hoeneckera.
Wizyta, która ma nastąpić
w drugiej połowie sierpnia,
bądź w pierwszej dekadzie
września będzie pierwszą
w historii stosunków RFN
— NRD. Jeśli dojdzie do
skutku, otworzy drogę do
oficjalnej wizyty prezy­
denta RFN w drugim pań­
stwie niemieckim. O goto­
wości do złożenia oficjalnej
wizyty w NRD ‘zasygnali­
zował już w pierwszym
inauguracyjnym wystąpie­
niu w charakterze głowy

państwa — Richard von

Weizsaecker.

Przy okazji w RFN du­
żo się mówi m.in. na temat

ewentualnej Zgody NRD na

obniżenie sztywnych sta­
wek wymiany obowiązują­
cej obywateli RFN udają­
cych się w podróż do dru­
giego państwa niemieckie­
go (wymiana ta ma być
podobno obniżona z 25 do
20 marek za dobę), obniże­
nia granicy wieku dla ren­
cistów i emerytów przy
wyjazdach do RFN z 60 do
45—50 lat dla kobiet i z

65 do 60—55 lat dla męż­
czyzn.

Prezydent potwierdza ko­
nie okresu przejściowego —

pod tym tytułem: „Interna­
tional Herald Tribune” za­
mieścił materiał na temat

sytuacji w Egipcie.
Czytamy tam m.in.: Pre­

zydent MUBARAK od sa­
mego początku wypowia­
dał się przeciwko zmianom
dla samych zmian i mimo
wywieranego nań nacisku
nie chciał sprecyzować ja­
kie jest jego stanowisko w

wielu sprawach. 'Wielo­
krotnie natomiast mówił
o bolączkach ekonomicz­
nych kraju, podbudowując
swe wywody faktami i licz­
bami.

Bezpośrednim efektem
nowego podejścia była wy­
soka ocena powyższego
stosunku Mubaraka do za­
gadnień ekonomicznych.
Ale tak życzliwa reakcja
stopniowo ustępowała miej­
sca irytacji i zniecierpli­
wieniu gdy rozwiewały się
nadzieje na poprawę sy­
tuacji.

Gdy w pierwszym roku
rządów Mubaraka nastąpił
gwałtowny spadek docho­
dów z głównych zasobów
ekonomicznych kraju, na­
leżało temu przeciwdziałać
przez umiejętne zarządza­
nie. Po zamordowaniu Sa-
data spadły dochody z tu­
rystyki, a także zmniejszy-

ły się wpływy finansowe
pochodzące od Egipcjan
pracujących za granicą.

W następnym roku gwał­
townie spadły dochody z

ropy naftowej. Ostatnio do­
chody z turystyki i pracy
emigrantów znowu wzrosły
a opłaty z Kanału Sues-
kiego utrzymują się na je­
dnakowym poziomie. Je-
dnakże ożywienie głów­
nych źródeł dewiz nie

przyczynia się do umoc-

nienia gospodarki gdyż są
to źródła dochodu nie da­
jące się kontrolować.

...Obsługa długu zagra­
nicznego to jeszcze jeden
drażliwy politycznie pro­
blem. Zadłużenie wynosi
obecnie prawie 20 mld do­
larów, a plan 5-letni prze­
widuje większą zależność
od zagranicznych - pożyczek
i pomocy.

409* ENERGETYKA

- Co u pana ałyehaó,doktorze?
• Dziękuję,jakoś aohie radzę,profesorze

"Der Spiegel*

Jak oświadczył zastępca przewodniczącego Federacji Zachodnioniemieckich Związ­
ków Zawodowych (DBG) — Gerd Muhr — ponad 1,6 min bezrobotnych nie otrzy­

muje żadnej pomocy finansowej od państwa. Liczba 1,6 min bierze się stąd — wy­
jaśnił G. Muhr dziennikarzom, że wielu zniechęconych daremnym poszukiwaniem
pracy nie rejestruje się w urzędzie zatrudnienia.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYNSKI

Pod koniec czerwca br.
dzienna produkcja ropy
naftowej w Brazylii osiąg­
nęła poziom 500 tys. ba­
ryłek. Tym samym kraj
ten przekroczył poziom
wydobycia Argentyny i
wysunął się na trzecie
miejsce w produkcji ropy
w Ameryce Łacińskiej —

po Meksyku i Wenezueli.
AP przypomina, że kon­

cern „Petrobras” zapowia­
dał osiągnięcie tego po­
ziomu produkcji dopiero w

r. 1985.

PODATKI
W Bułgarii, gdzie od kil­

ku lat utrzymuje się nie­
korzystna sytuacja demo­
graficzna zwiększono ostat­
nio podatek, którym obcią­
ża się obywateli nie wy­
chowujących dzieci. Wyso­
kość podatku wynosi 5
proc, zarobków kobiet i
mężczyzn w wieku od 21
do 30 lat, 10 proc, od 31
do 35 lat oraz 15 proc,
powyżej 35 lat.

Kobiety płacą podatek do
35 roku życia, mężczyźni
zaś do 50 roku. Zawarcie
związku małżeńskiego
zwalnia oboje małżonków
z obowiązku płacenia po­
datku przez okres trzech
lat.
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Ożywia się nieco w okoli­
cach teatru. Ciekawe wywia­
dy, rzetelne refleksje a nawet

polemiki wokół sceny zdają
się świadczyć, że pojawia się
znowu potrzeba rozumienia
tego, co się w naszym życiu
dzieje. Ale — jak to u nas by­
wa — nic nie odbywa się
prostą drogą. Trzeba wytrwa­
łości, by zorientować się w

tym gąszczu. Dobrej pamięci,
by wiedzieć kto jest terrory­
stą, a kto ofiarą. Kto produ­
kuje mity, fetysze i zwyczaj­
ną bujdę, a kto — acz nie­
śmiało — próbuje się przeciw­
stawiać.

Polemika, którą zamierzam
zrelacjonować jest ilustracją
tego stanu. Jest Obrazem ży­
cia umysłowego naszej współ­
czesności, rozwijającego się w

okolicach teatru na wyso­
kich stosunkowo szczeblach —

zważywszy z jednej strony
dorobek atakowanego kryty­
ka, z drugiej — na jakich
odbył się ten dziwny, mimo
wszystko, spektakl. Jest to

więc obraz życia pełnego wza­
jemnych oskarżeń. Życia
wśród wzajemnej nietołeran-
cjii, tyle, że w dość istotnych,
trzeba przyznać, sprawach —

bo wokół wydarzeń niedawnej
przeszłości. •

Oto na ogół życzliwy świa­
tu Zygmunt Greń w ostatnim
swoim felietonie (w numerze

31) zatytułowanym „List do
redaktora Puzyny” cytuje na

wstępie wybrane zdania z

prywatnej korespondencji z

adresatem tekstu, w któryeh
to zdaniach naczelny redaktor
„Dialogu” głosi zasługującą na

szacunek, jednoznaczną opi-
inię o niebezpieczeństwie za­
kłamania niedawnej przeszłoś­
ci. Jednakże po tych satys­
fakcjonujących nas stwierdze­
niach Greń już — nie Puzy­

na — miota niespodziewanie
ostre słowa pod adresem nie
wymienionego z nazwiska au­
tora z ostatniego (lutowego)
numeru „Dialogu”. Ostre sło­
wa nie są w dorobku Zyg­
munta Grenia czymś zwyczaj­
nym. Do ostrych słów nie
przyzwyczaiła nas jak dotąd
jego felietonistyką. Greń, któ­
rego poniosło? Greń, który,
acz z dystansu, szermuje jed­
nak oskarżeniami i nie skąpi
inwektyw, to widok tak nie­
zwykły, że sięgam do przywo­
łanego tekstu i pogrążam się
w medytacjach. W zadziwie­
nie tak głębokie, że graniczą­
ce’ z zaskoczeniem.

Nie wymienionym z nazwi­
ska autorem „Dialogu” okazu­
je się Jacek Sieradzki,
który ze zdumiewającą pasją
i nie krępując się faktami w

artykule zatytułowanym
„Wielkość i absurd wczoraj­
szej krytyki” flekuJe Grenia
za „niewiarygodną, cyrkową
wprost ekwilibrystykę recen­
zji z książki Marty Fik”. Greń
cyrkowcem? Greń ekwilibry-
stą? Coraz lepiej — myślę
sobie — coraz lepiej, tym bar­
dziej, że — jak czytam w

„Dialogu” — „to, co Greń zro­
bił z cytowanym tekstem, to

już nie jest naciąganie, to ro­
bienie wariata z czytelnika”.

No proszę. A ja myślałem,
że drukowany w „Życiu Lite­
rackim” cykl felietonów „Te­
atr zamknięty” to obszar wy­
ważonej i jak się rzeikło ży­
czliwej światu refleksji kryty­
cznej. Przykład uczestnicze­
nia w życiu umysłowym pol­
skiego teatru z pewnej odleg­
łości, ale za to skutecznie. My­
ślałem, jednym słowem, że
mamy w Krakowie Sprawied­
liwego — bo ani Bożena Win­
nicka sprawiedliwa nie jest
(nie jest, bo za dużo wyma­
ga), ani nie jest nim Krzysz­
tof Miklaszewski (bo lubi
przyłożyć), ani też nie jest
nim, niestety, niżej podpisany
(bo za dużo wie). Sprawiedli­
wość zaś to dzisiaj towar de- ■
ficytowy, a dobrze mieć bodaj
jednego jej reprezentanta w

grodzie — nigdy bowiem nie
wiadomo, kiedy zawiśnie nad
nami los Sodomy. Nic dziw­
nego, że w plątaninie wzajem­
nych oskarżeń, urazów i pre­
tensji, umiar ceni się najbar­
dziej — a Greń wydawał mi
się zawsze krytykiem środka.
Wyznawcą i realizatorem ta­
kiego umiaru. Sieradzki nisze
jednak, że nie tylko z umia­
rem ale zgoła z przyzwoitością
krytyk ten nie ma nic wspól­
nego. Ale czy sprawiedliwy
jest Sieradzki? Kim w ogóle
jest oskarżyciel Grenia i jaką
proponuje miarę? Ograniczmy
się do omawianego tekstu,
skąd można o autorze wyczy­
tać to i owo.

Sieradzki przedstawia się
nam jako wyznawca i apolo­
geta dwu pań z licznego gro­
na dam uprawiających w o-

kolicach teatru niewdzięczny
proceder sprawozdawcy. Jed­
na a nich nazywa się Marta
Fik. Druga Elżbieta Morawiec.

Ich książki — „autorów nieo­
becnych na łamach dzisiej­
szych czasopism” — wydane
w tym lub ubiegłym roku „o-
gromnieją na tle dziury zieją-
cej na kolumnach teatralnych
czasopism, dziury wcale nie
zabliźniającej się w miarę u-

pływu czasu”. Ich zbiorki
„warto - czytać równolegle,
gdyż stwarzają osobliwy kon­
trapunkt, wszelkie wyróżniki
indywidualnego stylu, sposobu
myślenia, światopoglądu oby­
dwu autorek właśnie w tym
kontrapunkcie ujawniają się
najbardziej wyraziście” i to —

jak dalej czytamy — „przy
całym bogactwie myśli i u-

czuć w krytyce Obydwu pań”.
Jedna z nich interpretuje
przeżycia bohaterów na sce­
nie „tak erudycyjnie, tak sze­
roko i wartko biegną wątki
myślowe, że tekst chwilami
tylko zbliża się do opisywa­
nego zdarzenia, w lwiej części
zaś jest czystą — i fascynują­
cą myślowo — refleksją na

temat kultury”.

wszystkie właściwości i impli­
kacje tej sztuki. Na dowód
słuszności Greń streszcza fa­
bułę i przytacza opinie autor­
ki. „Ze streszczenia — pisze
następnie felietonista „Życia”
— wynika przecież cały pro­
gram sierpniowej odnowy”.

Tyle Greń i tyle przedmiot
sporu. Utwór nazywa się „Na­
sza patetyczna”. Jego autorem

jest Jan Bijata, a reżyserem
nowohuckiej prapremiery Ry­
szard Filipski. Przedstawienie
pokazano w Warszawie w ro­
ku 1977 podczas gościnnych
występów Teatru Ludowego.

I tu zaczyna się horror. Jak
piorun w gnojówkę — mawia­
ła w takich razach moja zna­
joma, może niezbyt elegancko,
ale za to nader obrazowo. Bi­
jata poprzednikiem Wałęsy? •

Filipski jako prekursor Sierp­
nia? Są to — nie da się ukryć
— zaskakujące zestawienia.
Ale czy całkowicie pozbawio­
ne racji? Odwołuję się w tym
pytaniu nie do naszych emo­
cji i nie do schematów, ale do

De gustibus non est dispu-
tandum mawiali starożytni
Polacy, toteż i ja taktownie
zamilczę, tym bardziej, że cho­
dzi o panie, które — jak wy-
znaje to nam Jacek Sieradzki
— są jego „ulubionymi autor­
kami”. Zamilczę, chociaż pióro
świerzbi, zajmujemy się bo­
wiem nie „ulubionymi autor­
kami” publicysty „Dialogu”,
ale jego polemiką z naszym
Sprawiedliwym. Co zatem po­
pełnił Greń? Greń dopuścił
się świętokradztwa. W felie­
tonie „Program” wydrukowa­
nym w „Życiu Literackim” 23

października. 1983 r. (nr 43/
1648) omówił (życzliwie!)

■książkę Marty Fik „Przeciw,
czyli za” a w omówieniu tym,
pełnym niekłamanej atencji,
charakteryzującym wcale tra­
fnie metodę krytyczną esei-
stki „Twórczości”, zwrócił u-

wagę na fakt, że pisząc na o-

gół pozytywnie o sezonie 1973
—74 i następnych autorka za­
rzuciła im brak istotnych są­
dów o współczesności („czy
warto żałować, iż w swym
najlepszym od lat okresie te­
atr powiedział tak niewiele?”)
a przecież — o czym przypo­
mina Greń — bodaj w poło­
wie lat siedemdziesiątych po­
jawiła się sztuka, która przy
wszystkich swoich mieliznach
była jakby antycypacją czy
zapowiedzią późniejszych wy­
darzeń.

„Utwór — jak pisała o nim
Marta Fik — w zamierzeniu
nazbyt ambitny”. Przywołuje
go Greń w swoim felietonie i
zwraca uwagę na fakt, że u-

lubiona, jak się okazało, au­
torka Sieradzkiego w omawia­
nej przez siebie panoramie
jakby nie w pełni dostrzegła

'treści, które propagowali ci
ludzie. Treści w końcu łat­
wych do sprawdzenia, istnie­
jących w tekście dramatu. I
oto, następuje najciekawsza,
kliniczna wręcz część „pole­
miki”. Dobrze piszący, rozsąd­
ny, wydawałoby się, autor

..Dialogu” rzuca się nagle na

kolegę z Krakowa i — jak już
miałem honor powiadomić
Państwa o tym wydarzeniu —

Cekuje go najzwyczajniej.
„Czy Greń dla osobliwej, pry­
watnej uciechy — grzmi nasz

Nadsprawiedliwy — chce tyl­
ko zamącić, zaciemnić, po-
komplifcować sprawę?”. On,
który przy pomocy „niewiary­
godnej, cyrkowej wprost ek-
wiłiforystyki” zmienia „całko­
wicie wymowę tekstu” a więc
— jak zdaje się sugerować
Sieradzki — staje się szalbie­
rzem i oszustem, którego do­
piero „Dialog” przywołuje do
porządku — czy rzeczywiście
ołgać nas pragnie tak niegod­
nie? „Czy naprawdę — pisze
dalej Sieradzki — Greń sądzi,
że ktoś kupi jego sugestię, iż
Filipski z Bijatą byli prekur­
sorami Wałęsy i Sierpnia” —

„I to’ ma być interpretacja o-

kresu?” — przygwiażdża w

swoim mniemaniu przeciwni­
ka.

A.jeśli nawet, proszę Pana?
Jeśli rzeczywiście jest to in­
terpretacja, a obaj panowie
odznaczyli się czymś, co wni­
kliwy historyk uzna kiedyś za

antycypację — to co? Świat
się zawali? Nigdy nie byłem
zwolennikiem Filipskiego ni
Bijaty', zawsze raziła mnie w

icb teatrze nazbyt łatwa de­
magogia i, ilość uproszczeń,
faktem jednak jest, że w la­
tach siedemdziesiątych ludzie

walili na te przedstawienia!
Biegali do teatrzyku Filipskie­
go (nazywał się „eref” i mie­
ścił się przy pl. Wblnlcy) oraz

do Teatru Ludowego właśnie
po to, by usłyszeć tam wyraź­
ne, zdumiewająco jak na owe

czasy odważne oskarżę-
n i a. Oskarżenia oportunizmu,
łapownictwa, pogłębiającego
się wokół zakłamania. Czy by­
ła to już antycypacja? Czy
można rzecz nazwać prekur-
sorstwem? Niewiele mnie to

interesuje — dotyczy bowiem
interpretacji, a nas, póki co,
frapują fakty. A fakty były
właśnie takie jak wspomnia­
łem! I takie jakie przypomina
Greń!

Ale ś propos faktów. Zada­
łem sobie trudu i porównałem

■skrupulatnie streszczenie Gre­
nia z tekstem Marty Fik na

okoliczność zarzutu Sieradz­
kiego, iż Greń „wziął nożycz­
ki” i „sfastrygował” z książki
coś, co jest „robieniem waria­
ta z czytelnika”, a co z orygi­
nalnym tekstem nie ma nic,
ale to nic wspólnego. Z po­
równania wynika jednak, że
zarzut jest nieprawdziwy,
streszczenie wcale rzetelne, a

nawet eleganckie, polemika
więc jest pozorna, nie chodzi
w niej bowiem o rzeczywiste
zależności i przeoczenia książ­
ki lub felietonu, ale o świę­
tokradztwo jakim wido­
cznie jest wytknięcie .Marcie
Fik jakiejkolwiek niedoskona­
łości lub ograniczenia, po dru­
gie zaś — zestawienie Wałęsy
z Bijatą! Sugestia, że Święty
mógł być wsparty przez Potę­
pionego. Że to, co głosił Lucy-
per znalazło się potem w tek­
stach Proroka.

Chodzi też o to, że Sieradz­
ki — jak i całe lobby „auto­
rów nieobecnych na łamach
dzisiejszych czasopism” — ani
nie lubi, ani nie ceni lat sie­
demdziesiątych. Ale czy je pa­
mięta? Autor „Wielkości i ab­
surdu wczorajszej krytyki”
pisze o „ówczesnej szamotani­
nie artystycznej, o zachwianiu
kryteriów estetycznych, o wy­
przedaży tradycji, o zalewie
tandety i głupoty” ale ani sło­
wem nie wspomina, jaki jest
pod tym względem bilans
pierwszych lat osiemdziesią­
tych, nie ryzykuje porównań i
analiz, ani nie wspomina ta­
kich nazwisk i zjawisk arty­
stycznych jak Świnarski i

Grotowski, Wajda i Kantor,
Jarocki i Teatr 8 Dnia, które
w latach siedemdziesiątych o-

siągnęły bodaj swoje apo­
geum. I nadały im kierunek.
Wypełniały treścią. Nie jest
mu to potrzebne i nie mieści
się w schemacie. Nie lubi i
już. Przeciw czemuś musi się
buntować. Coś koniecznie chce
mieć za złe.

To nie Greń sfałszował za­
tem Martę Fik, ale Jacek Sie­
radzki napadł na Zygmunta
Grenia. Ze zdumiewającą
gwałtownością na łamach

Dialogu” on. właśnie — a nie
Greń w „Życiu Literackim” —

zaprezentował ekwilibrystykę
i pasję niebezpieczną dla rze­

telności naszego życia umysło­
wego. Groźną dla towarzyszą­
cych mu rygorów odpowie­
dzialności za słowo i szacun­
ku dla tak zwanej „obiekty­
wnej rzeczywistości”. Udowo­
dnił, że rzeczywistość ta nie
ma dla niego najmniejszego
znaczenia, ważne są bowiem
jedynie pasje i namiętności
zupełnie innego kręgu — co

wydaje się być jednym z wię­
kszych niebezpieczeństw na­
szej współczesności. Chodzi tu
o motywacje i kryteria tzw.

pozamerytoryczne. O tworze­
nie mitów i fałszowanie rze­
czywistości w ipiię nader su­
biektywnych odczuć i wyobra­
żeń. O kształtowanie własnych
hierarchii w kulturze. Wła­
snych Świętych i Błogosławio­
nych drogą nie przebierającej
w środkach eliminacji warto­
ści bardziej niezależnych, któ­
re nie mieszczą się w kreo­
wanym świście. Takich, które
poprzez swoją samodzielność
lub sumę doświadczeń mogą
stanowić niebezpieczeństwo
dla tworzonego azylu.

Już nie wystarczy mu wpy­
chanie na piedestał wątpliwe­
go mistycyzmu — zaprawio­
nego żenującą ch,vilami daw­
ką fanatyzmu — ale rad by
ingerować w rzeczywistość
przecież dokonaną, przez wie­
lu z nas doświadczoną, zasty­
głą w przeszłość i w przeszło­
ści unieruchomioną, w rzeczy­
wistość, która — chcsmy tego
czy nie — nazywa się już hi­
storią. A jako taka nie powin­
na być przedmiotem manipu­
lacji. Ci, którzy próbują ją
zmieniać, to, co ważne w niej
pomijać, tego, co oczywiste
nie dostrzegać lub gruntow­
nie nie pamiętać, źle na tym
wychodzą i nie mają wśród
potomnych najlepszej opinii.

To tyle, tytułem przestrogi.
Jak pisał Puzyna: „Tyle fak­
tów załgują wokół wszyscy, z

tej i tamtej strony, że jak mo­
żna coś odkłamać, póki czas,
to trzeba — trudno”.

To dobrze, że tak myśli.
Dlaczego jednak co innego
drukuje?

OBSERWATOR

PS. „To jest perspektywa —

pisze w peWnym miejscu Sie­
radzki — o której mówi Mar­
ta Fik podpierając się zda­
niem Jana Kotta, perspekty­
wa, pod którą podłączyć się u-

siłuje Greń”. Ładnie prawda?
Nie znam się na podłącza­
niu i daleki jestem od u-

dzielania autorowi Wielkości
i absurdu wczorajszej kryty­
ki” jakichkolwiek pouczeń w

tym zakresie,--ale wiem, że

gdy Greń był już uznanym i
publikującym książki kryty­
kiem, Marta Fik biegała .jesz­
cze pod stołem lub niewiele
wystawała ponad blat. Kry­
tyk, zwłaszcza miody. może

tego nie wiedzieć, ale ten, co

pisze o przeszłości — powi­
nien.

Malkontenci i gderacze nie mają racji. Gdyby oby­
watel nie musiał, gdyby nagle opuścił pajęczynę
egzystencjalnych konieczności, to w ten sposób stra­
ciłby punkt odniesienia dla marzeń. A bez marzeń —

człek marnieje, obojętnieje, choruje mu wyobraźnia,
obumierają uczucia. Zamienia się w konsumpcyjnego
termita, we wszystkożerną szarańczę. Strach pomy­
śleć, co by się z nami stało, gdyby ekipie Gierka uda-

wtedy rzeczywiście możesz wszystko. Ale przecież nie
wróciłeś. Zarosłeś w tym kraju, jak ognicha pod moim
oknem. I chcesz czy nie' chcesz — musisz się liczyć
z normami, podporządkować się im. Umówmy się,
przecież nie pracują tylko wyzyskiwacze, a u nas ich
ponoć nie uświadczysz. Więc po pierwsze — musisz
mieć pieczątkę w dowodzie) że pracujesz.

Po drugie: wydaje ci się, że wystarczy, jeśli bę-

Błogosławiona konieczność
ło się ideologię konsumpcji doprowadzić do szczęśli­
wego końca.

Ta ideologia, na szczęście, ma to do siebie, że jest ład­
nie opakowana. Rozpakowaliśmy i... znów możemy ma­
rzyć. A że przy okazji plączemy się w owych egzy­
stencjalnych koniecznościach, to tylko dla psychiczne­
go zdrowia. Trzeba słuchać mędrców, którzy nauczają
czym jest wolność. I wtedy wszystko staje się jakby
bardziej proste. Kto z koniecznościami próbuje brać się
za bary, obstawać przy szlachetności swej jednej twa­
rzy, ten nie rozumie specyfiki czasów i musi na wła­
sną odpowiedzialność ponosić konsekwencje swego
zaćmieńia. Że ironizuję? — Lubię.

Pewnemu pasożytowi nie chce się pracować. Uważa,
że jest człowiekiem wolnym i może w jednym sezo­
nie tyrać, a w drugim włóczyć się po naszym pięk­
nym kraju. A właśnie, że nie, kochanieńki: Piecząte-
czka w dowodzie osobistym „zatrudniony” — to twój
warunek sine ąua non obecności w szeregach. Po­
myśl, bez piecząteczki nie masz prawa do żadnych
świadczeń socjalnych, do zameldowania, do ulg wszela­
kich, do mieszkania, talonów, kartek... No, chyba, że
wróciłeś z zamorskiego kraju ? workiem dolarów, to

dziesz pracować dobrze. Wtedy twoja egzystencja nie
osypie się poważniejszymi kłopotami. To jednakowoż
— muszę cię zmartwić — zbyt mało. Musisz być po­
nadto grzeczny. Możesz być kanalią, cwaniakiem,
drobnym „przywłaszczycielem” mienia społecznego
nawet — wszystko jakoś ci ujdzie, ale pod tym je­
dnym warunkiem właśnie: jeśli będziesz lojalny. Nie
umiem dokładnie wytłumaczyć, co to oznacza, lecz
w przybliżeniu można sobie owo zjawisko wyobra­
zić, patrząc na tamtego obywatela. Tak, tego, który
właśnie klaszcze? On nigdy nie podskakuje, nie ma

wątpliwości, nie ma nic do zarzucenia stojącym na.d
nim decydentom, udziela się społecznie w radzie pra­
cowniczej i w związkach zawodowych, kandyduje,
zabiera glos pryncypialnie, daje świadectwo dobrym
nastrojom, reanimuje wiarę w odnowę, w reformę,
pomaga i popiera. Zawsze tak robił bez względu na

zmieność pór roku. Szary — ale jaki rozsądny. Umie
korzystać z konieczności, jakie dyktuje życie. Dlatego
był w pierwszej dziesiątce na liście przydziału miesz­
kań, dostał odpowiednie uprawnienia do zakupu me­
bli, pralki, lodówki, a teraz czeka na samochód.

I co? Jeszcze nic nie zrozumiałeś? Przecież to

proste. Poprzez akceptację tych życiowych koniecz­
ności on staje się bardziej wolny. Wolny od tych
wszystkich przedmiotów, urządzeń, dywanów, mebli,
wczasów nad Balatonem, premii specjalnych i tym po­
dobnych drobiazgów, które nie są zbyt ważne, ale
ułatwiają i uprzyjemniają egzystencję. Dlaczego wol­
ny? — Bo je już ma! Już może startować po warto­
ści wyższego rzędu (jeśli ma takie potrzeby). A ty co?
Wciąż pierzesz w rękach, jeździsz do pracy tramwa­
jem i stoisz w stumetrowej kolejce po kawałek ścier­
wa. Walczysz z koniecznościami, które gdybyś uznał
za błogosławione, mógłbyś żyć tak samo jak tamten.

Oczywiście, masz rację. Z pajęczyny tych koniecz­
ności wysnułem tylko jedną nitkę, a przecie to gę­
stwina. Ale widzisz: jeśli nauczysz się chodzić po
jednej nitce, to nauka po następnych pójdzie ci ła­
twiej, coraz łatwiej. I będziesz coraz bardziej wolny
od tych przyziemnych potrzeb, będziesz mógł pod­
wyższać poprzeczkę swoich marzeń.

Nie wiem, czy ten pasożyt, którego niektórzy nazy­
wają elementem, weźmie sobie do serca i rozumu mój
wywód, ale Czytelnicy, mam nadzieję, popierają mnie
w całej rozciągłości. Zwłaszcza, że rozciągłość miewa
kurczliwość gumową. Czasem tylko, podobnie jak ja,
mogą mieć wątpliwości, czy poddawanie się takim
koniecznościom jest moralne, ale w końcu — moral­
ność należy do sfery nadbudowy. Zawsze mamy na

nią czas. Na razie, przy krzepnięciu bazy, nijakość i
jałowość moralną zawsze można usprawiedliwić bło­
gosławioną koniecznością. Błogosławiona — a więc
pewnie moralna...
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DO KINA

„Kiedy ja byłem taki mały, to ten dow­
cip miał już taafcą brodę”, powiadamy
często autorom starych dowcipów, sprze­
dawanych jako sensacja dinia. Ale prze­
cież stara historyjka może mieć swój
urok, wszystko zależy oid tego jak zosta­
nie opowiedziana. Jean Yanne, popularny
francuski aktor komediowy, znany w

Polsce między innymi z filmów Chabro-
la („Niech bestia zdycha”, „Rzeźnik”),
Lautnera („Gangsterski walc”) czy Pia-
iata („Nie zestarzejemy się' razem” — na­
groda aktorska dla Yanne’a w Cannes ’72),
od kilku lat również reżyser, scenarzysta,
i producent, w piątym już swoim autor­
skim filmie (współscenariusiz, reżyseria,
współprodukcja i rola główna) „Ja. cię
trzymam, ty mnie trzymasz za bródkę” ni­
czego nowego właściwie nie wymyślił. Po­
służył się i schematem znanym już z dzie­
siątków wcześniejszych filmów, i pomy­
słami fabularnymi; ba. nawet gagów tak
całkiem oryginalnych właściwie w jego
filmie też nie ma. Trochę wziął z tego,
trochę z owego., pomieszał, wymieszał,
przyprawił dla smaku i... I powstała z te­
go rzecz, moim zdaniem, strawna, nawet
zabawna. Bardzo dobra na letnie upały,
a jeszcze lepsza — na urlopowe deszcze.

POTYCZKI

Z TELEWIZJĄ

1 sierpnia, w czterdziestą
rocznicę tragedii stolicy, Tele­
wizja Polska nadała film Ta­
deusza Makarczyńskiego „Sce­
ny z Powstania Warszawskie­
go”. A' przecież ten dokument
miał swoją właściwą premierę
kilka miesięcy wcześniej —

podczas XXIV Ogólnopolskie­
go Festiwalu Filmów Krótko-
metrażowych w Krakowie.

Zdobył tam szeroki rozgłos,
choć jego głównym sprawcą
nie był zasłużony varsaviani-
sta. Jury konkursu festiwalo­
wego nie miało wątpliwości, że

tym razem ponad wysiłkiem
Makarczyńskiego trzeba uho­
norować dzieło Sylwestra
Brauna, pseudonim „Kriss”. I

rzeczywiście, właśniie „Krisso-
wi” przypadła jednomyślnie
specjalna honorowa nagroda
jury w postaci Złotego Laj­
konika.

Gdy rozpocząć się miał zryw
mieszkańców Warszawy, trzy-
dziestokilkuletni geodeta na­
wet się nie spodziewał, że po
latach uznany zostanie jednym
z najwnikliwszych kronikarzy
Warszawy walczącej. Pełno­
mocnictwa miał wprawdzie
nieograniczone, lecz zaopatrzo­
ny był w sprzęt jak na przy­
szłego fotopisa dość skromny
— aparat fotograficzny firmy
„Leica” oraz chlebak pełen
czarno-białych filmów. Gdy
wybuchło powstanie, otrzymał
nominację na potowego spra­
wozdawcę wojskowego. Towa­
rzyszył Warszawie przez dwa
miesiące, od pełnych nadziei i
optymizmu pierwszych dni
wolności, aż po przygnębiają­
cy choć nieunikniony akt ka­
pitulacji.

Ale nie uprzedzajmy faktów.
„Kriss” już 2 sierpnia jest na

posterunku. Na tę chwilę i on,
i cała Warszawa czekała pięć
lat. Warecka, Świętokrzyska,
Chmielna są nasze. Nasze jest
Powiśle. „Tylko jeszcze ten
Nowy Świat, który przebiec
można jedynie pod ogniem i

gmachów BGK i Uniwersytetu,

i po którym bezkarnie jeżdżą
czołgi. Trzeba odciąć tę drogę.
Krok po kroku, godzina za

godziną, rośnie barykada przy
Wareckiej, mimo wściekłych
ataków wydłuża się i dociera
do Ordynackiej. Druga prze­
groda zamyka Nowy Świat
przy Chmielnej. A więc Nowy
Świat to także jest już wolna
Polska. Łouoce na wietrze
biaio-czerwona, wkrótce Pan
Blikle zaprosi na zwycięskie
ciastka”.

powstaniu błyskawicznym,
zwycięskim, choć okazują się
ułudą politykierów, nie są w

stanie stłumić warszawskiego
chojractwa i optymizmu.
„Kriss” uwiecznia na taśmach
swej „leiki” zatroskaną, choć
wciąż jeszcze uśmiechniętą
Warszawę. Obiektywem apara­
tu wyławia i tę scenkę, która
gdyby nie wojskowe rekwizy­
ty nigdy z wojną kojarzyć by
się nie mogła. „Piękna dziew­
czyna w sukni jak i żurnala.

mnę zastąpi kawał płótna,
krzYż i wiązankę kwiecia —

łzy najbliższych...
„Kriss” fotografuje te coraz

bardziej smutne sceny, war­
szawskiej codzienności, ale
jest także wśród walczących.
Robi serię zdjęć płonącego ko­
ścioła Świętego Krzyża, reje­
struje zagładę Uniwersytetu
Warszawskiego i Krakowskie­
go Przedmieścia. Stojąc na

dachu budynku przy uiicy, Ko­
pernika, widzi jak na dłoni

Fotogramy „Krissa“
„Kriss” jest wszędzie tam,

gdzie dzieją się rzeczy ważne.
Bo eto Polska powraca na u-

lice Warszawy. Zdjęcia doku­
mentują bogactwo narodowych
flag, zdecydowane sformuło­
wania odezw i plakatów, pa­
radę orzełków i harcerskich
lilijek na powstańczych mun­
durach, wydawnictwach i
skrzynkach pocztowych. I sło­
wa komentarza: „Radość roz­
piera pierś. Z młodej piersi się
wyrwało. Piosenka brzmi na

Chmielnej, Szpitalnej, Brac­
kiej. Podkute buty wybijają
takt. Oddział chwatów z o-

chrony drukarni maszeruje
jak na defiladzie. Tak wła­
śnie defilować chciałoby całe
walczące miasto”.

Euforia trwa nadal, choć
broni i amunicji wystarczyć
miało na trzy dni. Marzenia o

asystujący jej młodzieńcy i
gracją trzymają ją pod rękę.
Gdyby nie cywilno-wojskowy
strój powstańczy, pasy z pisto­
letami i amunicją, można bv
pomyśleć, że to już jest po
wojnie, że na Warecką wrócił
czas sprzed września trzydzie­
stego dziewiątego roku”.

Niestety nie opodal, przy
Mazowieckiej, aparat „Kris-
sa” odnajduje powstańczy
cmentarzyk, jakich coraz wię­
cej na placach i podwórkach
Warszawy. Giną nie tylko
żołnierze. Przy grobie cztero­
miesięcznego chłopczyka klę­
czy jego kilkuletnia siostrzy-.
czka. Obok przygotowane do
zakopania trumny, krzyże z

tabliczkami i kwiaty. Niestety,
wkrótce potem tak luksusowe
pogrzeby przestaną obowiązy­
wać w stolicy. Drewnianą tru­

pożar Prudentialu. „Obrai ar­
tyleryjskiego ataku na »dia-
pacz chmur" nie przetrwał do
naszych czasów. Reportaż
»Krissa« ocalał” — przypomni
komentarz. Bowiem poza
„Krissem” wydarzenie to fil­
mowali operatorzy „Czołówki”
wojskowej. Taśmy filmowej
nie znaleziono.

Tadeusz Makarczyński jest
w tym filmie wierny nie tylko
zapisowi „Krissa”, jego foto­
gramy podporządkowuje ko­
lejnym sekwencjom zagłady
miasta. Jak w suchym, bezna­
miętnym stenogramie przesu­
wają się przed oczami kolejne
sceny martyrologii. Ale choć
finał nie tylko przeczuwamy,
boć go tysiąc razy w różnych
relacjach poznawaliśmy, film
skutecznie wymyka się tona­
cji frustracji i beznadziei.

Dokumentują fotogramy,
podkreśla komentarz: „Tym
razem w ogródku na Mazo­
wieckiej, nad dachami War­
szawy, brzmi pieśń partyzanc­
ka. Pieśń-nadzieja i pieśń-pro-
test, przeciw pogrzebowym
chorałom. Ten koncert odby­
wa się przy wtórze kanonady
artyleryjskiej. Pociski padają
coraz bliżej, jeden obok o-

gródka, skąd rozbrzmiewała
muzyka. Nikt ze słuchaczy
nie zwraca na to uwagi. Ani
na moment nie przerywa gry
pianista”.

I tak będzie do końca filmu.
Zgodnie -e tamtą rzeczywisto­
ścią. Akty heroizmu i boha­
terstwa kontrapunktują sceny
płonących dzielnic, zabytków
kultury, domów mieszkalnych.
„Kriss” nie ma już czasu i
możliwości by wywoływać
zdjęcia, nie przestaje ich jed­
nak robić. „Może kiedy przy­
dadzą się komuś, może zain­
teresują przyszłe pokolenia?
Trzeba więc fotografować do
końca”.

Nie zejdzie „Kriss" z poste­
runku. Pokaże zdziesiątkowa­
ny garnizon warszawski. Po­
żary i cmentarze, brak żyw­
ności, wody, lekarstw, czego­
kolwiek. I upadek powstania.
„Amunicji było na trzy dni,
ducha starczyło na dwa mie­
siące. Dużo to czy mało?”.

„Kriss” nie miał wątpliwo­
ści.

WITOLD RUTKIEWICZ

Nieprzekupny komisarz policji prowa­
dzi śledztwo w sprawie porwania telewi­
zyjnego idola, prezentera programów roz­
rywkowych, co staje się okazją do ukaza-

' nia kulis telewizji. Telewizyjnej kuchni
i ludzi, którzy w niej pitraszą. W jednym
ze swych poprzednich- filmów („Wszyscy
są piękni, wszyscy są grzeczni”), w Pol­
sce niestety nie znanym, Yanne przed­
stawił w krzywym zwierciadle świat i lu­
dzi radia; w tak „krzywym”, iż mówiło
się ponoć o jakichś bardzo osobistych
przyczynach tej niechęci do, radiowców.
Tym razem ,,bohaterami” .są twórcy tele­
wizji, dyrektorzy, prezenterzy, dzien­
nikarze, reżyserzy telewizyjnych wido­
wisk i ich asystenci, inspicjenci, pracow­
nicy zaplecza, strażacy nawet, Tym ra­
zem Yanne też nikogo nie oszczędza.
Oszuści, głupcy, beztalencia, pozerzy — to
właściwie najoględniejsze z epitetów, któ­
rymi skwitować można portretowane po­
staci. Nie oszczędza też samej telewizji;
telewizji jako medium, jako instytucji
społecznego komunikowania. Przez takich
ludzi tworzona, nie może być od nich
mądrzejsza i nie jest; służy do ogłupia­
nia ludzi, którzy ją oglądają. Co zresztą
— twierdzi. Yanne — znakomicie już jej
się udało. Telewidzowie już dziś kupią
wszystko. I bzdurne filmiki reklamowe,
i jeszcze bzdurniejsze teleturnieje, jak ten

tytułowy, polegający na wzajemnym trzy­
maniu się za brodę i patrzeniu sobie w

oczy bez uśmiechu (kto się uśmiechnie —

ten przegrał, kto przetrzyma przeciwni­
ków — wygra duże pieniądze). Kupią też
łzawe apele o pieniądze na okup za por­
wanego prezentera, miliard franków (sta­
rych) zostanie zebrany błyskawicznie. Aby
uniknąć wątpliwości kto jest naprawdę
winien — bo przecież wina może leżeć po
stronie odbiorców, chcących taką właśnie
mieć telewizję, tylko taką kochających,
„lekką, łatwą i przyjemną”, Yanne roz­
rzuca w różnych miejscach stwierdzenia
dobitnie tę kwestię wyjaśniające. Taka
telewizja to „broń, którą posługuje się
burżuazja” w celu, właśnie, „ogłupiania,
uśpienia i dezinformacji” ludowych mas
— stwierdzają porywacze — terroryści w

wideokasecie. której emisja jest jednym
z warunków uwolnienia porwanego. Nie
mamy pieniędzy — mówi dyrektor pro­
gramu — bo wszystkie wydajemy na na­
grody w konkursach; konkursy muszą
być łatwe, aby cieszyły się popularnością,
aby ludzie oglądali telewizję. Komu zaś
zależy, aby ludzie oglądali telewizję?
Władzy! Po co? To. już powiedzieli pory­
wacze...

No tak, tylko że szybko wyjdzie sizydto
z worka i te oskarżenia okażą się szal­
bierstwem— w takim zresztą, od razu

ironicznie komentującym kontekście
są podawane — a sam Yanne, ten bezli­
tosny rzekomo krytyk telewizji, okaże
się jej wielkim entuzjastą. Krytyka jest
raczej „dla śmiechu”, naprawdę bowiem
telewizja jest przecież rzeczą wspaniałą,
a telewizyjne var.ietes to już szczyt rozko­
szy, więc Yanne wyjątkowo starannie,
wręcz z pietyzmem inscenizuje telewizyj­
ne występy sławnych zespołów „The Vil-
lage Peopłe” i „The Ritchie Family” („wy­
dał tyle pieniędzy ile kosztuje średtfii film
francuski, na nakręcenie samych varietes
w wielkim studio w Bry, na dodatek
dwukrotnie, ponieważ pierwsze nagranie
nie zadowoliło go” — doniosła prasa
francuska).

Z całą pewnością nie były to jednak
pieniądze wyrzucone' w błoto i jeśli' tylko
odrzucimy „manifesty ideowe”, przez sa­
mego reżysera zresztą składane, jakim to

ambitnym zamierzeniem jest jego dzie­
ło, co to chciał nim obnażyć i zdemasko­
wać — obejrzymy film z przyjemnością.
Naprawdę jest na co popatrzeć, jest s

czego się pośmiać. A może nawet, mimo
wszystko, i refleksja jakaś nas najdzie,
jaka ta telewizja potrafi być głupia (fran­
cuska, oczywiście) i jak łatwo ludzie da­
ją się za nos wodzić telewizyjnym 'mo­
dom, jaki wpływ na ich poistawy mają
lansowane przez telewizję wzorce? Za­
praszam do kolejki.

ZYGMUNT MARCIHCZAK
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Plakat filmu „Dzieci z Nagasaki”

„Cudownym snem cukiernika”
nazwali Karłowe Wary głośni
architekci, a wśród nich sam Le
Corbousier, który ów niezwykły
tort, wypieczony z cegły, inkru­
stowany mozaiką przepysznych
elewacji, płaskorzeźb i pilastrów
obwołał kuriozum światowego
budownictwa. Stylowe kamieni­
czki i pałace, wąskie, pnące się
w górę uliczki starej części mia­
sta sąsiadują o krok z przepięk­
nymi egzemplarzami secesji i hi-
storyzmów — neogotykiem, neo-

barokiem, neoklasycyzmem; o-

wych „neo”, związanych z epoką
architektonicznych zapożyczeń
trudno tu wprost zliczyć. A

przecież wszystkie te niekiedy
opozycyjne wobec siebie style,
stopiły się na gruncie Karłowych
Warów w jednolitą, choć zwario­
waną całość. Stąd oddana do
użytku przed sześcioma laty
ciężka bryła sanatorium „Ther-
mal” — synteza betonu, stali,
szkła, aluminium i marmuru, u-

sytuowana w zabytkowym kwar­
tale Warów budzi mnóstwo spo­
rów i namiętności. Tubylcy i

przybysze do dziś zastanawiają
się, czy nowa siedziba Między­
narodowego Festiwalu Filmowe­
go zrealizowana z rozmachem, a

jednocześnie funkcjonalna, po­
winna aż tak istotnie wpłynąć
na kształt zabytkowej części
miasta, czy też należało ją u-

miejscowić gdzieś dalej, aby nie
naruszała tradycyjnej, substancji
uzdrowiska. Spór oczywiście jest
akademicki, „Thermal” od daw­
na działa, a goście chwalą so­
bie jego urządzenia. Piękna, no­
woczesna sala kinowa na półto­
ra tysiąca widzów, trzy mniej­
sze, w których również odby­
wają się konkursy festiwalowe,
doskonałe centrum prasowe z

dalekooisami i telefonami łączą­
cymi dziennikarzy z całym świa­
tem, wygodne pokoje, sale re­
cepcyjne i bankietowe, a także
basen z gorącą, leczniczą wodą
..k^.rlsbią^ka” wmknnnia nrwet

oponentów, że inwestycja była
potrzebna.

Sześciowiekowa sława Karło­
wych Warów łączy się z nazwi-
kiem ich promotora, króla Ka­
rola IV, który nie tylko odkrył
wartość tutejszych wód mine­
ralnych, ale uchodzi za jednego
z najbardziej światłych monar­
chów czeskich On to przecież
założył słynny w świecie Praski
Uniwersytet, rozbudował Zamek
Praski i tak bogate • w zabytki
stołeczne Stare Miasto, ale także
— by zacytować jedną z kompe­
tentnych wypowiedzi — „po raz

pierwszy w dziejach średniowie­
cznej Europy przejął władzą nad
całym cesarstwem rzymskim,
Czyniąc silne państwo czeskie je­
go politycznym centrum. Jest
sprawą bezsporną, że w ówcze­
snej Europie Czechy odgrywały
awangardową rolą, dzięki wyso­
kiej randze oświecenia publicz­
nego, dynamice sztuki,: rozwojo­
wi świadomości i otwartości
myślenia. (...) Niewyczerpane są
zasługi Karola rV, który nadał
rozmach państwu czeskiemu, by
w warunkach ówczesnej rozdro­
bnionej Europy spełniało przo­
dującą rolę, zaznaczoną nieby­
wałym rozkwitem życia polity­
cznego, społecznego, kulturalne­
go".

Przytaczam te opinie tak żywot­
ne w kraju, który zachował sza­
cunek dla postępowych tradycji
cywilizacyjnych i kulturalnych,
mimo że — na pozór — mógłby
sobie na niejedną rewizję dzie­
jową pozwolić. Przecież nie do­
świadczony tak dotkliwie jak
Polska hekatombą wojny i zni­
szczeń, ma pamiątek i narodo­
wych zabytków po stokroć wię­
cej, aniżeli nasz kraj. Tymcza­
sem miast „wszechoczyszczają-
cej” rozprawy z dorobkiem prze­
szłości, na każdym kroku do­
strzega się tutaj szacunek, ba —

kult dla wielowiekowej puściz­
ny kulturalnej.

Na gruncie już czysto filmo­
wym z okazji zbliżającego się
czterdziestolecia odrodzonej Cze­
chosłowacji, w Karłowych Wa­
rach zorganizowano z pietyzmem
przegląd najważniejszych dzieł
twórczości rodzimej; Gospodarze
prezentują między innymi retro­
spektywy czterech swoich sześć­
dziesięciolatków: Jarosława Ba-
lika, Óldrzicha Lipskiego, Fran­
ciszka Vlaczila i Karela Kachy- .

nł, a także dorobek Andrzeja
Lettricha 1 Józefa Pinkavy.

Tymczasem w wielkiej sali
pałacu „Thermal” następuje
inauguracja maratonu filmowe­
go. W ciągu dwóch tygodni na

widzów oczekuje blisko dwieście
tytułów w projekcjach Konkursu
Głównego, Konkursu Debiutów,
Sekcji Informacyjnej oraz cyk­
lu „Sprzeczności współczesnego
świata w filmie”. Dodajmy, że
dzieła autorów pokazywane w

wiele gwiazd innych. Ci, którzy
z uwagi na realizację nowycn
fiimów nie mogli do Karłowych
Warów przyjechać, nadesłali
serdeczne listy i depesze, pilnie
cytowane przez miejscową pra­
sę. Wśród autorów tych tekstów
wymieńmy Sophię Loren, Eliza­
beth Taylor, Liv Ullmann, Law-
rence’a Oliviera, Ala Pacino, Pe­
tera Ustinowa, Marcella Ma­
stroianniego, Akiro Kurosawę.

Dopisała reprezentacja polska.
Przyjechali reżyser startującego
w Konkursie Głównym filmu
„Ultimatum” Janusz Kidawa
wraz z aktorami Alicją Jachie-
wicz i Markiem Wysockim, ucze­
stnik Konkursu Debiutów reży­
ser Juliusz Janicki („Nie było
słońca”) oraz odtwórczyni roli
głównej Ernestyna Winnicka.
Obok nich bardzo popularni w

Czechosłowacji — Barbara Bryl-
ska, Jolanta Grusznic, Irena Ka­
reł, Bożena Stryjek, Stanisław
Mikulski, Koman Wilhelmi oraz

reżyserzy Jerzy Hoffman, Ju­
liusz Machulski, Janusz Rze-
szewski, Mieczysław Waśkowski i
Roman Wionczek.

Podkreśla się w kuluarach, że

Polacy zaproponowali ■bogatą, i
zróżnicowaną ofertę kinową. Od
komedii („Seksmisja” Machul­
skiego) po dramat okupacyjny
(„Haracz szarego dnia” Wioncz-
ka), od sentymentalnego ret­
ro („Lata dwudzieste, lata trzy­
dzieste” Rzeszewskiego) po
współczesny film polityczny, od
ekranizacji klasyki („Pensja pa­
ni Latter” Różewicza) po kame­
ralny dramat postaw („Nie było
słońca” Janickiego). Dodam, że

opinie te nie miały nic z grze­
cznościowych fomułek, za na­
szymi filmami, głosowała po pro­
stu publiczność, jako że pokazy
wielu polskich filmów trzeba
było powtarzać, aby mogli je
zobaczyć ci wszyscy, którzy te­
go pragnęli.

Zgodnie jednak z regulaminem
mogliśmy obsadzić tylko po
jednym filmie w dwóch równo­
ległych konkursach (Głównym
oraz Debiutów). Reszta startowa­
ła w Sekcji Informacyjnej, któ-

pokazy Sekcji Informacyjnej, zaś
pokazy fiimów debiutanckich od­
bywały się równoległe z prezen­
tacją dokumentów w cyklu
„Sprzeczność współczesnego
świata w filmie”. Toteż zarów­
no szary widz jak handlowiec,
reżyser zafrapowany robotą
swojego kolegi i sprawozdawca
prasowy wciąż musieli wybie­
rać. Niekiedy kierując się opi­
nią znającego już część festiwa­
lowych produkcji tubylca, naj­
częściej jednak zdani na wła­
sny nos, gusta i... łut szczęścia.
Najmniej kłopotów mieli jak po­
dejrzewam krytycy filmowi,
których podstawowym obowiąz­
kiem było zdanie relacji z Kon­
kursu Głównego, gdzie dzieła
walczyły o najwyższe trofea.

Tych filmów było zaś w Kar­
łowych Warach trzydzieści sie­
dem, więc na każdy dzień przy­
padała niemała dawka trzech
pokazów. Trzeba było także
obejrzeć najciekawsze utwory w

sekcji debiutów, a tych ostat­
nich przedostało się przez sito
eliminacyjne także niemało —

dwadzieścia dwa.
Podkreślić tu trzeba, że w

obydwu konkursach ścigali się
na ogół autorzy nawet fachow­
com nieznani. Szeroko reprezen-
towanę były, co . w Karłowych
Warach należy już do tradycji,
kinematografie pozaeuropejskie.
Niekiedy stawiające na teryto­
rium kina dopiero swoje pierw­
sze kroki. Czy przez to proponu­
jące dzieła płytsze bądź w tkan­
ce formalnej uboższe od utwo­
rów wyprodukowanych w kino­
wych krajach — potentatach?

Na tak postawione pytanie od­
powiedź nie będzie jednoznacz­
na. Bowiem konkursy: Główny
oraz Debiutów preferują skraj­
nie odmienne propozycje aniżeli
te. które można obejrzeć w Sek­
cji Informacyjnej. Gdy bowiem
na przeglądzie informacyjnym
dominują filmy o klarownie,
choć dość tradycyjnie rozwijają­
cych sie fabułach, z przewagą
elementów psychologii i melo­
dramatu, za to oparte o facho­
we („wyślizgane” — powiadają

Ta formuła prezentacji każę
mówić o kinie doświadczenia
wręcz etnograficznego i socjolo­
gicznego. W chwili gdy film

światowy utknął jakby w miej­
scu i zajmuje się przekompono-
wywaniem bliźniaczo do siebie
podobnych fabuł, festiwal karlo-
wowarski nobilituje nowe źródła
i inspiracje, które kino mogą
znowu uczynić sztuką awangar­
dową. Najogólniej chodzi o pe­
netrację problemów dla danego
kraju charakterystycznych, swoj­
skich. Bo właśnie poprzez uka­
zywanie złożoności i wyjątkowo­
ści sytuacji miejscowych prowa­
dzi droga do uniwersalizmu wy­
powiedzi, nigdy zaś odwrotnie.
Kto z góry chciałby okazać się
wszechświatowy i ogólnoludzki
— powiada się na festiwalu —

ten poniesie klęskę: nie wyjdzie
poza powtarzanie „światowych”
frazesów, skona na kosmopolity­
czny banał.

Najciekawsze przeto dokonania
Karłowych Warów mieszczą się
w kategoriach jakby odnowione­
go „kina-prawdy”. Określa je
wysoki pułap społecznego denia-
skatorstwa, ostry ton w ujawnia­
niu mechanizmów zła, poszano­
wanie dla obiektywnych faktów,
autentyzm przeżyć. A także soli­
darność wobec biednych i poni­
żanych.

W tych kategoriach ocenić
można „Siostrzaną pomoc” tu­
reckiego reżysera Serifa Gorena,
raport z wioski położonej w gó­
rzystej Anatolii, porównywalny
z dokumentami kamerowymi an­
tropologów. Z tak ogromną wła­
śnie sumiennością autor rejestru­
je fakty z życia mieszkańców o-

sady, gdzie ubóstwo i prymity­
wizm bytowania idą o lepsze z

obyczajem wręcz średniowiecz­
nym. Wszystko jest tu podpo­
rządkowane obserwacji autenty­
ku: rozmowa towarzyska, cere­
moniał jedzenia, zaloty, życie ro­
dzinne, przejawy uczciwości.

Wpisana w ten film — precyzyj­
nie zresztą — fabuła o perype­
tiach młodej położnej. która
przybyła do wioski, aby odpra­
cować stypendium państwowe

XXIV MFF w Karłowych Warach

Kino i polityka

Od naszego specjalnego wysłannika WITOLDA RUTKIEWICZA

tej ostatniej serii mają charak­
ter dokumentalny. Młodzi reali­
zatorzy, głównie z krajów Ame­
ryki Łacińskiej, Afryki i Azji
pokazują relacje z terenów, na

których wciąż króluje wyzysk,
głód i nietolerancja. Wiele mó­
wią już tytuły samych filmów
oraz kraje, z których się one wy­
wodzą: „Ogień z północy” Ivana
Arguello (Nikaragua), „Czas od­
wagi” autorów z Sistema Radio
Venceramos (postępowe siły Sal­
wadoru), „Bomby dlg. wszystkich”
realizatorów z Organizacji Wyz­
wolenia Palestyny, „Grenada:
próżny sen” Rigoberto Lópeza
(Kuba), „Walka się toczy!” Rod-

rigueza Gonzalesa (postępowe si­
ły Chile). W sukurs tym auto­
rom idą reżyserzy — nonkon­
formiści z krajów rozwiniętych.
Świetna dokumentalistka z RFN
Monica Maurer prezentuje o-

skarżycielskie „Wojenne labora­
torium”, Amerykanka Joan Har-
vey przywozi bogato udokumen­
towaną, antywojenną „Amerykę
od Hitlera do MX”, zaś Kana­
dyjczyk Terri Nash bliską jej w

tonacji relację „Jeżeli kochacie
naszą planetę”.

Podkreślmy, że dla reżyserów
z krajów Trzeciego Świata, a

także autorów filmów nieko­
mercyjnych, Międzynarodowy
Festiwal Filmowy w Karłowych
Warach jest tradycyjnym tere­
nem prezentacji swoich . osiąg­
nięć oraz szerokich dyskusji
ideowych. To przecież właśnie
tutaj odbywały się do niedawna
Sympozja Młodych Kinemato­
grafii, forum, w których uczestni­
czyli realizatorzy krajów rozwi­
jających się. Dzisiaj startują oni
z powodzeniem w Konkursie
Głównym, zaś dla ich początku­
jących kolegów organizatorzy
powołali wspomniany właśnie
przegląd twórczości dokumental­
nej.

Skoro zaś mowa o imprezach
towarzyszących trzeba koniecz­
nie wspomnieć o otwartej w

dniu inauguracji festiwalu VII

Wystawie — Konfrontacji Plaka­
tów Filmowych Tradycyjnym u-

czestnikiem tej imprezy jest Pol­
ska, a prace naszych grafików
od lat cieszą się tu zasłużonym
powodzeniem.

Festiwal karlowowarski nie
jest stereotypowym „targowi­
skiem próżności” dla okrzycza­
nych sław filmowych bądź kan­
dydatek na gwiazdy, a także
miejscem mniejszych i większych
sensacji obyczajowych, charak­
terystycznych dla wielkich festi­
wali filmowych na Zachodzie, Do
Karłowych Warów przyjeżdża po
prostu wielu głośnych reżyserów,
operatorów,. pisarzy filmowych,
aktorów i producentów, którzy
chcą spotkać się z festiwalową
publicznością, odnowić stare

przyjaźnie, podyskutować o pro­
blemach kina. W tym roku w

salach projekcyjnych, na konfe­
rencjach prasowych i cocktailach
z okazji premier, bądź na spa­
cerach po zabytkowym depta­
ku zwanym tutaj. Kolonadą
spotkaliśmy między innymi Bi-
bi Anderson, Tamarę Makarową,

nie
niż
się

rej pokazy cieszyły się
mniejszym powodzeniem
przeglądy zasadnicze. Stało
już bowiem dobrą tradycją Kar­
łowych Warów, że projekcje kon­
kursowe uzupełniane, są seansa­
mi najwybitniejszych filmów
zrealizowanych w świecie na

przestrzeni ostatnich dwóch lat.
Tak było i w tym roku: naliczy­
łem co najmniej szesnaście fil­
mów, które każdy szanujący się
kinoman winien poznać dla lep­
szej orientacji w bieżących kie­
runkach i stylach. Oglądaliśmy
więc najnowsze dzieło Federico
Felliniego „A statek płynie” —

refleksyjną wypowiedź z pogra­
nicza rzeczywistości i fantazji,
pełną intelektualnego dystansu,
zadumy filozoficznej, powagi,
ale i humoru. Był nowy film
Claiude’a Leloucha (..Edith i Mar­
cel”) oraz najnowsze dzieło Sid-
neya Lumeta („Daniel”) Ba.rb-
ra Streisand zaprezentowała się
jako aktorka, reżyser i produ­
cent filmu „Yentł” według sce­
nariusza Isaaca Singera. Film

rozgrywa się w początkach bie­
żącego stulecia na wsi polskiej
w środowisku żydowskim.. Hisz­
pan Carlos Saura pokazał swo­
ją głośną ekranizację „Carmen”,
nakręconą na motywach opery
Bizeta, zaś Włoch Franco Zefi-
relłi równie interesującą „Tra-
viatę” Oklaski towarzyszyły po­
kazowi „Tancubudy” Ettore Sco-
li, filmu zrealizowanego bez sło­
wa dialogu, odtwarzającego cha­
rakterystyczny klimat obycza­
jowy różnych epok historycz­
nych, w tym ery hitleryzmu i
II wojny światowej, za pośred­
nictwem specyficznych dla tych
okresów rodzajów tańca. Ryzy­
kowny pomysł znalazł kultural­
nego realizatora, który uniknął
zarzutów o spłycanie czy drwi­
nę z człowieczych tragedii, two­
rząc dzieło w swoim gatunku
dramatyczne i odkrywcze.

Wśród sukcesów Sekcji Infor­
macyjnej wymieńmy jeszcze Rai­
nera Wernera Fassbindera („Bol-
wieser”), Vittoria Tayianiego
(„Noc świętego Wawrzyńca”!,
Carla Lizzariego f.,Mieszkanie
z żółtym dywanem”), Paula
Newmana C.Hm-w i śvro’”! 1ver-
nera Herzoga („Fitzcarraldo”), a

nrzede wszystkim Ingmara
Bergmana, autora nagrodzonego
Oscarem znakomitego dzieła
„Farmy i Aleksander”. które
szczęśliwym zrządzeniem losu
znalazło się w polskich kinach
nodcms tegorocznych „Konfron­
tacji".

Ale i to jeszcze nie wszystko.
Bowiem w pobliżu „Thermalu”,
po przeciwległej stronie karlo-
wowarskiei Kolonady, pFzy któ­
rej bija źródła słynnej na cały
świat wody karlsbadzkiej, usy­
tuowały się Międzynarodowe
Tars! Filmowe. We wszystkich
niemal językach świata produ­
cenci i handlowcy proponowali
tu do obejrzenia i zakupu setki
tytułów filmowych, przegranych
na wiideofcaisety. Wśród konku­
rentów dzielnie poczynali sobie
marchandzi z Państwowego
Przedsiębiorstwa „Film Polski”,
prezentując — jak wyżej wspom­
niałem — bogatą, i zróżnicowa-

złośliwcy) scenariusze, błyskotli­
wą reżyserię, zjawiskową foto­
grafię i wystrzałowe role aktor­
skie, o tyle w konkursach obo­
wiązuje swoista stylistyczna
asceza. A więc liczy się treść
oparta na niezmyśłonych, ży­
ciem potwierdzonych faktach
Międzynarodowy Festiwal Filmo­
wy w Karłowych Warach, któ­
remu od lat przyświeca hasło
„o szlachetne stosunki między­
ludzkie, o przyjaźń między na­
rodami”, skutecznie jak dotąd
broni się w swoim głównym
nurcie przed zalewem produkcji
komercyjnej, tandety najpięk­
niej nawet opakowanej. Wyma­
ga zaś od autorów bystrości,
spostrzegawczości, ostrości diag-

daje reżyserowi wiele pretekstów
do ujawnienia obyczajowego
szczegółu i reguł życia góralskie­
go środowiska. Ten głęboko od­
krywczy film otrzymał zasłużenie
nagrodę międzynarodowej kryty­
ki filmowej FIPRESCI.

Podobną wyrazistość cechuje
obraz Algierczyka Ali Ghalena
„Żona dla mojego syna”. Jest to
rzecz o granicach dopuszczalnej
wierności prawu obyczajowemu,
przestrzeganemu tutaj od wie­
ków. Szesnastoletnia uczennica
otrzymuje oto od rodziców pole­
cenie poślubienia dwukrotnie od
siebie starszego człowieka, któ­
rego nie widziała nawet na oczy.
Rozwój wypadków fabularnych i
w tym filmie posłuży reżysero-

Verę Tschechową, Monicę Vitti, . na ofertę handlową.
Petera Fondę, Sergiusza Giera-
simowa, Lwa Kulidźanowa, sym­
patyczne Węgierki — Verę Papp
i Gyórgy Trśjan, argentyńską
piękność Susu Pecorar, filigra-'
nową, choć nie mniej urodziwą
Wietnamkę Thuy Van 1 wlela,

W tym miejscu czytelnik „Ga­
zety Krakowskiej" może zapytać
sprawozdawcę, kto był fizycznie
zdolny obejrzeć taki tłum filmo­
wych nowinek. Odpowiadam:
nikt, bowiem seanse Konkursu
Głównego wschodziły w eswie MS

Plakat filmu „Ultimatum”.

noz. I pod tym względem się na

nich nie zawodzi. Filmy prezen­
towane w konkursach karlowo-
warskich przynoszą ogromny
materiał poznawczy. Kto chce się
uczyć świata, posiąść wiedzę o

odległych krajach nie w wymia­
rach bedekerowych jednak, lecz
z uwzględnieniem specyfiki hi­
storycznej, społecznej, kultural­
nej 1 obyczajowej, temu festiwal
daje ogromne pole do refleksji.
Nadsyłane tu filmy wywodzą się
bowiem z najszlachetniejszych
tradycji kina dokumentalnego i
edukacyjnego. Swój rygoryzm
stylistyczny — nigdy poznawczy!
— akcentują również przez wy­
bór aktorstwa. Rzadko w tych
filmach grywają okrzyczani
gwiazdorzy, często natomiast o-

glądamy utalentowanych amato­
rów.

wl do zarysowania szerokiego tła
społecznego środowisk muzuł­
mańskich, których niewzruszone
zasady niosą nietolerancję, nie­
kiedy zaś — tragedię. Chociaż
film zwieńczy optymistyczny fi­
nał — dziewczyna opuści' niech­
cianego męża, decydując się na

samodzielne wychowywanie
dziecka — skała problemu pozo­
stanie żywa.

Ostrą obserwacją socjologicz­
ną wyróżniają się „Sny zrodzone
w Damaszku” Mohamada Mala­
ga. Ta opowieść o biednej ro­
dzinie syryjskiej, która po śmier­
ci ojca rodu zmuszona jest wy­
emigrować za Chlebem do stoli­
cy i tam przeżywa pasmo upo­
korzeń, głód i poniewierkę, sta­
nowi Jednocześnie potępienie dla
tych stosunków społecznych, któ­
re nierówność uznały za niena­

ruszalne prawo. W „Snach", re­
żyser wykaże zmysł dokumen­
talny, dając bogaty obraz życia
na przedmieściach Damaszku.

Podobne zalety wykaże Rober­
to Rivera w filmie „Dziewczy­
na do wszystkiego” (Wielka Na­
groda Specjalna Jury). I on po-

dejmie bolesny temat emigracji
biedoty ze wsi do miast. Adapta­
cja analfabety w warunkach

brutalnej walki o byt w stolicy
Meksyku okaże się niemożliwa,
bohater dozna najgorszych roz­
czarowań podejmując kolejno
zaje.cia gazeciarza, masażysty,
murarza, ulicznego połykacza
ognia, w końcu zaś ląduje w

więzieniu.

Obok nurtu ostrych oskarżeń
społecznych pojawi się w Karło­
wych Warach kierunek stricte
polityczny. Spośród wielu warto

wymienić „Dzieci z Nagasaki”
Keisuke’a Kinoszity (film otrzy­
ma! nagrodę Czechosłowackiego
Związku Bojowników Antyfaszy­
stowskich), utwór opowiadający
o zbrodniczym ataku atomowym
Amerykanów na bezbronną lud­
ność japońskiego miasta oraz

skutkach jakie wywołał on w ży­
ciu i świadomości społecznej..
Scenariusz oparto na dokumen­
talnych relacjach nieżyjącego już
lekarza Takaszi Nagaia, jednej z

ofiar choroby popromiennej. Nie­
uleczalnie chory, wychowywał •

on dwoje osieroconych przez wy­
buch bomby dzieci, jednocze­
śnie niosąc pomoc poszkodowa­
nym ludziom z Nagasaki. Gdy
nie mógł już pracować jako
lekarz, zajął się pisaniem pa­
miętników, podejmujących temat

moralnej odpowiedzialności za

zbrodnię ludobójstwa. Z jego ref­
leksji zrodził się film o wyjąt­
kowej Wyrazistości, przejmujący
a zarazem głęboko ludzki.

W sytuacji, w jakiej znajduje
się dzisiaj świat trudno określić

„Dzieci Nagasaki” jedynie jako
dokument raz na zawsze zam­
kniętej przeszłości. Wietnamczyk
Ngoc Trung dopisał do nich jak­
by część drugą, dziejącą się
prawie współcześnie. Bohater

„Pomarańczowych dzwonów”, ka­
pitan sajgońskiego lotnictwa, o-

każe się mimowolnym zabójcą
swoich rodaków, a także własne­
go dziecka. Mimowolnym, bo

„pomarańczowy proszek”, który
Amerykanie kazali Phan Namówi

rozpylać nad Północnym Wiet­
namem był nie tylko zabójczy
dla roślin, równie skutecznie uni­
cestwiał ludzi. W czasie „strate­
gicznych” wypraw lotniczych
kapitan także nabawił się wyni­
szczającej choroby, a jego żona

urodziła mu kalekie dziecko. Gdy
poznajemy go w filmie dożywa
dni swoich w klasztorze, gdzie
szuka równowagi i ukojenia.

„Pomarańczowe dzwony” o-

trzymaly w Karłowych Warach

cenioną Nagrodę Róży z Lidie,
właśnie za swój głęboki, niepod-
rabiany autentyzm.

Dobrze przyjęto na festiwalu
nie anane jeszcze polskiej publi­
czności „Ultimatum” Janusza Ki­
dawy. Film mistrza naszego do­
kumentu, który w ostatnicn la­
tach — i to bardzo udanie —

próbował sił w fabule i tutaj o-

ceniono wysoko. Sensacyjny w

formie, stanowi prawie dokładną
rekonstrukcję napadu na polską
ambasadę w szwajcarskim Ber­
nie, którego dopuściła się grupa
kryminalistów. Swój czyn usiło­
wali oni, jak wiadomo, określić
w kategoriach politycznych, szyb­
ko jednak okazało się, że mniej
im chodzi o wyczyn ideologicz­
ny, bardziej o okup w Walutach
twardych. Kidawa, który zgodnie
z literą scenariusza Jerzego Ja­
nickiego ubarwił nieco przebieg
bandyckiego napadu, stworzył
dzieło o dużej nośności drama­
turgicznej, ciekawie zarysowa­
nych sylwetkach czarnych cha­
rakterów, dużej dozie napięcia.
Szkoda może, iż nie zawierzył
swojemu instynktowi dokumen­
talisty do końca, bo również bez
efektownych ozdób, za to z wię­
kszym ładunkiem argumentacji
politycznej, „Ultimatum” mogło­
by się stać jeszcze ważniejszym
świadectwem swojego czasu. To
jednak tylko na marginesie: od­
dajmy bowiem Kidawie co mu

się należy, a otrzymał on w

Karłowych Warach wysoko no­
towaną nagrodę Czechosłowac­
kiego Związku Artystów Drama­
tycznych, i to w pełni zasłuże­
nie.

Pozą wszelką konkurencją
plasował się na festiwalu „Lew
Tołstoj” Sergiusza Gierasimową,
uhonorowany Grand Prix. I ten

historyczny fresk weterana ra­
dzieckiego kina mieścił się w

paradokumentainej tendencji,
tak charakterystycznej dla cało­
kształtu festiwalowej oferty.
Gierasimow, który odtwarza w

filmie również postać tytułową,
nazwał swój monumentalny ob­
raz „kronika filmową”, i nie po­
myli! się ani o jotę. Ostatnie

trzy lata z życia Lwa Tołstoja
zarysował bowiem z niezwyk­
łym pietyzmem dla najdrobniej­
szego szczegółu. Partneruje Gie.-
rasimowowi znakomita jak zaw­
sze Tamara Makarowa.

Wyjeżdżaliśmy z Karłowych
Warów z przeświadczeniem, że

gospodarze dołożyli wszelkich

'starań, by międzynarodowy festi­
wal kina uczynić tyleż atrakcyj­
nym, co pożytecznym. Oby fil­
my, które udało nam się obej­
rzeć, choć w rozsądnym wybo­
rze trafiły na ekrany naszych
kin 8 do telewizjil

Nasza księgarnia
JÓZEF BOGUSZ — „Lekarz

i jego chorzy”, PZWL 1984,
wyd. II, nakł. 20 tys. egz., str.

158, cena 90 zł. Jest to druga
edycja wydanych w 1979 r. e-

sejów profesora Józefa Bogu­
sza, wybitnego chirurga, prze­
wodniczącego Krakowskiego
Towarzystwa Lekarskiego, re-/
daktora zeszytów oświęcim­
skich „Przeglądu Lekarskiego”.
Trudno powiedzieć co bardziej
polecić czytelnikom książki J.
Bogusza, który z artykułów —

czy „Trzech mistrzów” (świet­
ne portretowe charakterysty­
ki profesorów Rutkowskiego,
Olbrychta i Kępińskiego), czy
„O eutanazji”, czy „Błąd sztu­
ki lekarskiej”, czy „Pielęgniar­
ki”, czy wreszcie „Między pra­
wem a sumieniem”. Tę książ­
kę należy bowiem przeczytać
całą — i po pewnym czasie
do niej wrócić. '„Gdy lekarz o-

siągnie pewną granicę’ życia —

pisze autor — nachodzi go nie­
raz nieodparta chęć spojrzenia
wstecz. Czy jednak muszą to

być wspomnienia? Wydaje się,
że mniejszym nadużyciem cier­
pliwości czytelników i więk­
szym pożytkiem dla nich mo­
że stać się skromny wybór
tych epizodów i przemyśleń,
które rokują możliwie najwię­
cej społecznej korzyści w ra­
zie przekazania ich na piśmie.
Ta książeczka stanowi więc
wybór artykułów, które łączy
wspólna koncepcja: słusznie
dyskutowane, nieraz wstydli­
wie pomijane, nierzadko draż­
liwe, a nie dające się pominąć
zagadnienia ze wspólnego krę­
gu problematyki stosunku do
chorych, podejścia do nich,
wyboru sposobów postępowa­
nia z nimi”.

KRZYSZTOF KĄKOLEW­
SKI — „3 złote za słowo. 22
historie, które napisało życie”,
Iskry 1984, wyd. III, nakł. 20
tys. egz., str. 455, cena 150 zł.

KRZYSZTOF KĄKOLEW­
SKI — „Dziennik tematów”,
Iskry 1984, wyd. I, nakł. 50 tys.
egz., str. 231, cena 150 zl.

Autora przedstawiać nie
trzeba, firma to renomowana,
przypomnijmy tylko, że pisarz
i rejjortażysta Krzysztof Ką­
kolewski urodził się w 1930 r.,
ukończył Wydział Dziennikar­
stwa UW, w którym w przy­
szłości miał zostać wykładow­
cą. Najpierw jednak była re­
porterka w „Sztandarze Mło­
dych”, potem w „Świecie”, w

„Kulturze”, „Literaturze”, a

plon tych lat przedstawiony
jest w prezentowanych tu po­
zycjach: w pierwszej mamy
reportaże z lat 1958—1966, w

drugiej reportaże z różnych o-

kresów, połączone w tom, któ­
rego pomysł podsunęły auto­
rowi panie Krystyna Goldbei-
gowa i Barbara Kaczorowska,
a za co wdzięczny reporter
nie omieszkał publicznie po­
dziękować. W przygotowaniu
tom drugi „Dziennika tema­
tów”.

„Konstytucja 3 Maja”, Wy-
. dawnictwo Lubelskie 1984,

wyd. II, nakł. 50 tys. egz., str.

84, cena 60 zł. Tom z niezwy­
kle pożytecznej - serii „Doku­
menty naszej tradycji”. Książ­
ka przynosi pełny tekst Kon­
stytucji 3 Maja w opracowa­
niu -Jerzego Łojka. Na zakoń­
czenie obszernego, 54-stronico-
wego wstępu, czytamy: „Kon­
stytucja 3 Maja przeszła do hi­
storii jako jedno z trzech wiel­
kich dzieł konstytucyjnych
XVIII w.: razem z konstytucją
amerykańską 1787 r. i z kon­
stytucją rewolucyjnej Francji
z września 1791 r. Historiogra­
fia światowa uznała te trzy
dzieła za latarnie ideowe epo­
ki. Nie bacząc na wszelkie nie­
dostatki naszej Ustawy Rządo­
wej, uznać musimy, że jej po­
zycja w tradycji politycznej,
demokratycznej części dzisiej­
szego świata jest niewątpliwa
i ogromna”.

LESŁAW M. BARTELSKI
— „Walcząca Warszawa”,
Książka i Wiedza- 1983, wyd.
II, nakł. 40 tys. egz., str. 184,
cena 80 zł. Lesław M. Bartel­
ski, poeta, prozaik i eseista,
należy do pokolenia Kolum­
bów, rocznik 1920. Podczas o-

kupacji członek AK, jako po­
eta związany z .podziemną
grupą „Sztuka i Naród”, u-

czestnik Powstania Warszaw­
skiego. „„Walcząca Warszawa«
ukazała się pod koniec 1968
roku — pisze autor we wstę­
pie — i była pierwszą popu­
larną pracą dającą syntezę
dziejów miasta w latach 1939

—1944... Życzyłbym miastu i

jego, mieszkańcom, aby War­
szawa otrzymała wreszcie mo­
nografię całościową godną
wielkości jej spraw i ludzi”,

RYSZARD MIERNIK —

..Pieśń o Michniowie”, WŁ

1983, wyd. III zmienione, nakł.

20 tys. egz., str. 37,-cena 60 zł.
Autor urodził się w 1929 r. w

Suchedniowie, z wykształcenia
jest polonistą, mieszka w Kiel­
cach, jest poetą i prozaikiem.
.Pieśń o Michniowie” to po­
emat poświęcony tragedii mie­
szkańców świętokrzyskie! wsi

Michniów, w któiej podczas
pacyfikacji wymordowano
przeszło 200 osób.

KONRAD STRZELEWICZ
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FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama"
prezentuje w „GK

SOBOTA

Kto śpiewa?
Jarocin'84-akt pierwszy

Decyzja zapadła na pięć przed dwunas­
tą. Komitet organizacyjny Jarocina 84 w

liście otwartym, wystosowanym do przy­
jaciół festiwalu pisze: „wiemy, że pachnie
skandalem, że jest prawie sensacją’’ (owa
decyzja — przyp. Z.K.) i dalej: „widzimy
już niektórych domniemywaczy, czujemy
przez skórę te wszystkie spekulacje, co to
» dlaczego się stało..."

Pytanie „co i dlaczego się stało” nie wy-
daje mi się, nawiasem mówiąc, tak bar­
dzo nieuzasadnione, skoro organizatorzy —

jak sami przyznają „w ostatniej chwili”
— zdecydowali się odwołać udział w ja­
rocińskim festiwalu muzyków rockowych
całej bez mała czołówki polskiego rocka.

Brak tak zwanych „guest-stars” w te­
gorocznym Jarocinie nie byłby niczym
szokującym, biorąc pod uwagę, że już dwa­
naście miesięcy temu większość zapro­
szonych gwiazd nie dojechała z róż­
nych przyczyn na „wielkopolski Wood-
stock”. Widocznie nie taki on dla nich
znowu Woodstock, ale o tym komitet or­
ganizacyjny wiedział od dawna. Zresztą
czytamy o tym we wspomnianym liście:
„Rok 1983 był przykładem wahań w kon­
cepcji festiwalu... zastanawialiśmy się czy
budować go w oparciu o awangardę roc­
kową i nowych wykonawców, czy pójść
na pewnego rodzaju łatwiznę i zaprosić
kasowe gwiazdy".

No, cóż, nie zazdroszczę animatorom
jarocińskiego dylematu. Młodzież, zjeżdża­
jąc tu raz w roku z.całego dosłownie kra­
ju, chciałaby pewnie mieć okazję zoba­
czyć i usłyszeć na festiwalu nie tylko no­
we talenty, ale również spotkać się ze

swoimi ulubieńcami. Wybór między spraw­
dzonymi wykonawcami, a intrygującymi
postaciami z artystycznej „smugi cienia”,
wydaje mi się dość sztuczny: przecież jed­
no nie musi wykluczać drugiego. Ale sko­
ro już uznano, że trzeba takiego wyboru
dokonać — dlaczego, dalibóg, czyni się to
w ostatnim momencie?

Podobno „festiwal, który miał być ty­
glem nowej muzyki, nie wiadomo kiedy
wpuścił przez maleńkie szczeliny powiew
komercji i zwyczajności”. Hm, niby skąd
o tym wiadomo, skoro już w roku ubieg­
łym zabrakło — z. przeproszeniem — „ty­
tanów list przebojów, gigantów wytwór­
ni płytowych, mieszkańców wykwintnych
hoteli” (a tak mimochodem: w Jarocinie
istotnie ze świecą szukać hotelu z jakąś
klasa?)

„Tak, tak, nie było innego wyjścia... Ja­
rocin rodzi się na nowo... postanowiliśmy
wrócić do źródeł. Bez szpanu f bez roz-

dymania. Bez gwiazd!" — Po czym — po
takim manifeście — Walter Chełstowski
anonsuje na antenie „trójki” przyjazd do
Jarocina... TSA, Ossjana, Klausa Mittfo-
cha, Ireneusza Dudka, Mister Zooba i
wielu innych, doskonale znanych z „rock-
areny”, „Rocka nad Bałtykiem” czy „Opo­
la 84” przedstawicieli rockowego topu.

Ich obecność w Jarocinie tłumaczy się
wyśmienicie formułą „awangarda i pro­
mocje”. Awangarda i owszem... ale po co

ta kokieteria: „nie chcemy pokazywać te­
go co można było obejrzeć na innych fe­
stiwalach i koncertach, z których część
można było ostatnio nawet obejrzeć w

telewizji”?! No i przecież bardzo dobrze,
że można było obejrzeć (choć w części)
i usłyszeć (prawie w całości, ale za to tyl­
ko W radiu).

I kto tu uskarża się na podziały w

Światku muzycznym? Programowe dziele­
nie twórców naszej rozrywki na sprze-
dajnych „starców” i utalentowaną, poz­

bawioną dostępu do mas-mediów „mło­
dzież” wydaje mi się niezbyt rozsądne na­
wet na linii Demarczyk, Niemem-Ciechow-
ski, Janerka, a co dopiero w samym Ja­
rocinie, niejako w poprzek zakurzonego
boiska!

Czyżby chłopcy z często pokazywanych
w telewizji zespołów Mr Zoob łub Klaus
Mittfoch byli starsi — ergo: „gorsi” — od
ostatnio rzadko pojawiających się tam

Shakin, Dudiego, Stanisława Sojki, któ­
rzy doznali zaszczytu zaproszenia do Ja­
rocina i Józefa Skrzeka, którego na liście
zabrakło?

Ą więc dobrze, organizatorzy chcieli
wprowadzić pewne zmiany. Nie sposób
nie podpisać się pod biletem do Jarocina
dla tych, którzy nagrywają „gdzieś tam
w piwnicach, klubikach, na domowych
kaseciakach”. Jest tam naprawdę sporo
fajnej, dobrej i szczerej muzyki — jak
określają ją autorzy listu. Ale to nie zmie­
nia faktu, że już dziś docierają do mnie
skargi znacznej części owych „szczerych
i fajnych”, dla których zabrakło na jaro­
cińskiej scenie miejsca (zwłaszcza dla tych
z kręgu heavy metal, bo ponoć inne były
preferencje wysokiej komisji), że byli ta­
cy, którzy otrzymali wiele czasu na pró­
by i tacy, którym dziękowano zza konso­
lety już po zagraniu jednej frazy.

Sprawiedliwość w dziedzinie tak subiek­
tywnej jak sztuka jest utopią. Nie znaj­
dą jej — jak już łatwo dostrzec — także
w Jarocinie wszyscy pretendenci do roli
następców Panasewicza, Ciechowskiego
czy Stróżniaka (ten pierwszy został zresz­
tą niedawno pobity przez tajemniczych
antagonistów i zespół Lady Pank nie mógł­
by i tak przyjechać do Jarocina). Odrzuć­
my więc obraźliwą frazeologię, skierowa­
ną pod adresem niedoszłych gwiazd festi­
walu — iż to „ciężko pracując, zarabiając
na życie' przestali się rozwijać, wnosić do
sztuki nowe wartości, występując gromad­
nie na wszystkich większych imprezach
rockowych jeszcze bardziej spowszednie­
li”.

Ci, których widzę na tegorocznym jaro­
cińskim afiszu może nie zdążyli jeszcze
spowszechnieć, ale nie jestem pewien czy
zawsze dojrzeli już do wzbogacenia sztu­
ki estradowej utworami takimi jak cho­
ciażby „Stan gotowości”, „Poranna wia­
domość” czy „To jest tylko rock,n, roli”,
by wymienić co bardziej sensowne utwo­
ry kilku zaledwie spośród „wielkich nie­
obecnych” Jarocina 84.

Kto zatem jest tam obecny? Oprócz wy­
mienionych już TSA, Klausa Mittfocha,
Sojki i paru innych, którzy nie wiem czy
powinni się cieszyć, że wyłączono ich spod
gwiazdorskiego ostracyzmu, czy też mar­
twić się, iż nie należą już do topu a bry­
lować mają: Śmierć Kliniczna, Dinozaury,
Holocaust, Racja Stanu, Markiz de Sade,
Nowa Mowa, Fort BS, Eksmisja, Sekta,
Stos, Rokosz, Browar Łomża, Siekiera a

nawet, strach pomyśleć — Dezerter i Pro­
sektorium! Już w sobotę wieczorem bę­
dzie wiadomo, a państwu zrelacjonuję to
w kolejnym „fan-clubie”, czy rebelia eks­
centrycznych nazw zaowocowała również
pełnią innych efektów.

Jarocin może, a kto wie czy nawet nie
powinien obejść się bez uznanych gwiazd
pod jednym warunkiem, że jako „salon
odrzuconych” w muzyce — dorówna co

najmniej pamiętnemu ruchowi „wście­
kłych” w niegdysiejszej awangardzie pla­
stycznej. W przeciwnym razie wołałbym
zakończyć epatowanie burżuja nazwami
Lady Pank i Lombard, niż sięgać... po tę­
pą Siekierkę i zamoczony Stos!

PROGRAM I
8.23 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
0.00 Kino teleferii: „Przy­

gody pana Michała" ode. 9
pt. „Porwanie” i ode. 10 pt.
„Smak zemsty”

10.00 Historia dramatu pol­
skiego: Leon Kruczkowski
„Niemcy”, reż. . A. Łapicki.
Wyst. A. Łapicki, M. Komo­
rowska, K. Janda, J. Borkow­
ski, E. Błaszczyk, J. Kryszak,
B. Pawlik, G. Kownacka i in.

11.40 O żywieniu
12.00 Podróże bez biletu:

„Praga” — impresja poetycko-
-dokumen. prod. czechosł.;
„Śladami synów Słońca” —

franc. film dokum. o staro­
żytnym Egipcie; „Zair” —

franc, film dokum.
12.45 „Złota płyta dla Hany”
— program rozr. TV czechosł.
Wyst.: Hana Zagorova,
„VOX”, Orkiestra Karla Wag­
nera

13.15 Poradnik rolniczy
13.45 Telewizyjny Koncert Ży­
czeń dedykowany honorowym
dawcom krwi

14.15 Na barykadach pow­
stania — wojskowy, progr. do­
kum.

14.45 Hobby
15.15 Dt — Wiadomości
15.25 Program dnia
15.30 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących,
16.00 „Droga”, ode. 5 pt.

„Rysopis uwodziciela — film
TP reż. S. Chęciński.

17.00 III Dni Przyjaźni Mło­
dzieży Polskiej i Radzieckiej

18.10 Losowanie Dużego
Lotka

18.20 Pegaz
19,00 Dobranoc: „Przygody

Bolka i Lolka”
19.10 „Z kamerą wśród

zwierząt”: Antylopy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Dzień czwarty” —

film fab. TP, reż. L. Niedbal-
ska

21.20 Studio Sport
22.05 Żniwa 84
22.10 Na żywo
22.45 „Sabat w podróży” —

Widowisko rozrywkowe
23.05 Kino nocne: „Warto

było zobaczyć” — angielski
film sensacyjny

PROGRAM II

10.00 Premiera w „Dwój­
ce”: „Dzień czwarty” — film
fab. TP

Sobota w „Dwójce”:
16.30 — 23.25

16.30 Dt — wiadomości
16.40 Wideoteka
17.10 „Gorąca linia” — ek­

spres reporterów telewizyj­
nych

17.40 „Na deptaku w Cie­
chocinku” — wizyta w u-

zdrowisku
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Wytwórnią Filmów O-

światowych w Łodzi przed­
stawia: Świat malarskiego
płótna

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 1500 sekund wielkie­
go sportu

20.30 „Lato z melodią 1
piosenką” — grą orkiestra
PRiTV w Katowicach

21.05 „Muzeum Czartorys­
kich”: Przeszłość — przysz­
łość

21.30 „Anatomia miłości”
polski film obyczajowy, reż.
R. Załuski, Wyst.: B. Brylska,
J. Nowicki, B. Majda, M,
Frąckowiak

22.55 Jazz w „Akwarium”

NIEDZIELA

Klubowa Lista Przebojów
KRAJi ZAGRANICA:

1. PIRAMIDY NA NIBY - 1. SUSANNA -

Bajm The Art Company
2. KOCHAĆ CIĘ ZA PÓŹNO -

2. FACE TO FACE, HEART TO

Kombi HEART -

STAN GOTOWOŚCI - The Twins
Lombard (ex aequo) 3. TURN YOUR BACK ON ME -

3. TO JEST TYLKO ROCK.N.ROLL - Kaja Goo Goo

Lady Pank DANCE HALL DAYS -

4. KRÓLOWA DYSKOTEKI - Wang Chung (ex aequo)
Franek Kimono 4. ABSOLUTE -

3. BAWMY SIĘ, ŚMIEJMY SIĘ -
Scriti Politti

Eleni 5. TESLA GIRL -

6. WIRNIK -

OMD

Cosmos 6. SEND ME AN ANGEL -

7. PORACHUNKI Z BLIŹNIAKAMI -
Real Life

Marek Biliński 7.ALLOFYOU- ¥

8. SAHARA, O TAK -

Diana Ross i Julio Igleslas

Casus (pl) 8. REFLEX -

9. CWANA MIŁOŚĆ -

Duran Duran

Urszula Sipińska 9. DANCING GIRLS -

10. TY MASZ TO CZEGO NIE MAM Nik Kershaw

JA- 10. LIVING LIKE A MOVIE STAR -

Universe (pi — powrót na listę) Boney M.

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów i całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, uL Młyńska L

PROGRAM I

7.05 TTR — zajęcia wa-

kac. «em. 2: Króliki
7.25 TTR — zajęcia wakać.

«em. 4: Zmiany przepisów ru­
chu drogowego

7.45 Po gospodarska —

mag. wiejski
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

rolniczy
9.00 Kino teleranka: „Wa­

kacje Krosza”, ode. 1 — ra­
dziecki' film przygodowy

10.15 Estrada Folkloru —

Kazimierz 84
10.30 „Zabawa w teatr” —

program o teatrach szkolnych
i młodzieżowych

11.00 „Wielkie wyprawy w

Himalaje”: „Kobiety w Hi­
malajach” — franc. film do­
kum.

11.50 Siedem anten
12.50 Kraj za miastem
13.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.00 Z filmoteki 40-lecia:

„Biskupin”
14.45 „Galeria 36 milionów”

— Galeria Polskiej Rzeźby
Współczesnej

15.15 Dt — Wiadomości
15.25 Program dnia
15.30 „Cichy pokoik” — film

prod. czechosł.
17.05. Krajobraz Polski: Z

czego Janów Podlaski słynie
17.45 Telewizyjna Lista

Przebojów: propozycje na

sierpień
17.55 Kulisy wielkiej polity­

ki: Jacąueline Kennedy
18.25 Antena
19.00 Dobranoc: „Pszczółka

Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Film fabularny

21.20 Sportowa Niędziela
21.50 Przegląd międzynaro­

dowy
22.25 „Uwaga debiut” —

wyst.: Iwona Trzaskowska, I-
rena Jarocka i Halina Frąc­
kowiak

PROGRAM n

9.10 Film dla niesłyszących
10.30 „Szlakiem II Armii —

wojskowy program dokum.
Niedziela w „Dwójce”

16.00 — 23.10
16.00 Dt — Wiadomości
15.10 Finał przebojów „Dwój­

ki”
16.50 Jutro poniedziałek
17.20 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”
18.10 Kino familijne: „Oj­

ciec Murphy", ode. pt.. Zbieg
mimo woli — film prod. USA

19.00 „Malarz i polityk” —

program o Włodzimierzu Tet­
majerze

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
20.45 „Melodie sceny, świa­

ta i ekranu” — program mu­
zyczny

21.30 „Z pamiętnika szalo­
nej gospodyni”: Bezinteresow­
na zawiść

21.45 Sensacje XX wieku
22.15 Wielkie filmy małego

ekranu: „Szpital na peryfe­
riach”, ode. 2 pt. Lęk — film
fab. prod. czechosł.

20.00 „Letni »avolr-vivr*’*

Zostaw klucze u sąsiada
20.15 W kręgu opery Giu­

seppe Verdiego, cz. 2.
21.15 Dt — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 Gość Letniego Studia

„Dwójki”
21.45 „Światło sprawiedli­

wych”. ode. 1 — austriacki

serial historyczny

RO DA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

17.15 Program dnia
17.20 Dt — Wiadomości
17.30 Na krawędzi słowa —

magazyn humanistyczny
18.00 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 Saldo — magazyn go­

spodarczy
19.00 Dobranoc: „Przygoda

małego ogórka”
19.10 Ptasie wyspy — radź,

film dok.
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka,
20.15 Teatr TV: Andrzej

Zakrzewski „Co tam u pana w

Warszawie”, reż.- Andrzej Za­
krzewski, wyst.: A. Kowal­
czyk, K. Kołbasiuk

21.05 Zjadacze gwiazd —

progr. publicyst.
21.35 Dt — Komentarze
21.50 Żniwa 84
22.00 Pokój 408
22.30 Album chopinowski:

Usposobienie
22.50 Dt — 24 godziny

PROGRAM n

18.25 Program dnia
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Pokręć głową — Stę­

pa, kłusem' i galopem
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kalendarz historycz­

ny”: I wojna światowa —sy­
tuacja Polski

20.15 Gwiazdy areny — wi­
dowisko rozrywkowe

21.15 Dt — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.30 Gość Letniego Studia
„Dwójki”

21.45 „Jam jest śmierć, któ­
ra niszczy świat” — program
publicystyczny

22.15 Literatura i ekran:
„Dzwony Tower” — film prod.
NRD, adapt. powieści W. Hu­
go pt. „Maria Tudor”

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Krąg" —

magazyn harcerzy I kino te­
leferii: „Wakacje z duchami”
ode. pt. Dzień bez cudów

10.30 Film dla II zmiany:
„Toto-lotek 82” — radziecka
komedia satyryczna

12.30 Czas reformy: Nie

wszyscy narzekają
17.05 Program dnia
17.10 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka -

17.20 Dt — Wiadomości
17.30 „Na skraju wsi” —

węgierski film fabulśrny
19.00 Dobranoc: „Pomysło­

wy Dobromir”
19.10 „Na skrzyżowaniu pta­

sich dróg” — czechosłowacki

film dokumentalny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Toto-lotek 82” — ra­

dziecka komedia satyryczna,
reż. Leonid Gaj daj

21.45 Dt — Komentarze

22.00 Żniwa 84

22.10 „Koniec czasu oswo­
jonego” film dokumentalny

22.50 Dt — 24 godziny

PROGRAM n

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lek.

22
17.55 Język rosyjski, lek. 22

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy:

Bywaj dziewczę zdrowe
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z dymkiem cygara
20.15 „Tam, gdzie pieprz

rośnie”, ode. pt. „Hvar —

wyspa Słońca”
21.00 Na ratunek ratowni­

kom — film dokumentalny
21.15 Dt — Wydarzenia: te­

lefon „Dwójki”
21.30 Gość Letniego Studia

„Dwójki”
21.45 Szansa — pr. publicyst.
22.15 „07 zgłoś się”, ode. pt.

Złoty kielich z rubinami —

film produkcji TP, reż. Krzy­
sztof Szmagier

CZWARTEK

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Teleferie Najmłod­
szych: „Wakacje ze słoniem”,
kino teleferii „Przygody Sind-

bada”, ode. pt. „Przygoda i

kamiennym koniem” i „Przy­
goda z bojaźliwym sułtanem”

10.30 Film dla II zmiany:
„Abigail”, ode. 2 — film prod.
węg. .

17.15 Program dnia
17.20 Dt — Wiadomości
17.30 „Jak cudne są Wspom­

nienia”: W starym parku
18.30 Mieszkać — poradnik

budowlano-mieszkaniowy
19.00 Dobranoc: „Ślimak

Maciuś”
19.10 Klinika Zdrowego

Człowieka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Abigail”. ode. 2 —

serial produkcji węgierskiej
21.25 „Jak wybierałem wol­

ność” — program publicy­
styczny

21.55 — Dt — Komentarze

22.10 Żniwa 84
22.25 To jest muzyka
22.55 Dt — 24 godziny

PROGRAM D

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lek.

21
17.55 Język rosyjski, lek. 21

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Ludzie i ich pasje
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny

PROGRAM I

9.00 Kino teleferii: „Fale
Morza Czarnego”, ode. 6

10.30 Film dla li zmiany:
"Śmierć na zamówienie” —

film kryminalny produkcji
czechosł.

17.15 Program dnia
17.20 Dt — Wiadomości

17.30 Interstudio
17.55 Człowiek dla człowie­

ka — magazyn PCK
18.05 „Studzianki pancerne"

— wojskowy program histo­
ryczny

18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.10 Monografia awansu

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia, a-

luzje
20.15 „Śmiferć na zamówie­

nie” czechosł. film kryminal­
ny, reż. Martin Holly

21.40 Dt — Komentarz*

21.55 Żniwa 84

22.05 „Lewica na Zacho-
dzie”: Po Rewolucji Goździ-

ków
22.25 „Kareł Gott zawsze

punktualny” czechosł. próg-
ram rozrywkowy. Wyst. Ka­
reł Gott, Jiri Krampal. Jo-

sef Laufer, zespół „Karate
San” i in.

23.00 Dt — 24 godziny

PROGRAM n

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lek.

23
17.55 Język rosyjski, lek. 23
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 To niemożliwe — pr.

publicyst.
19.20 Przeboje „Dwójki” na

lato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Filharmonia „Dwójki”:

Recital Chia Chou — forte­
pian

21.15 Dt — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki"

21.30 Goście Letniego Studia
„Dwójki”

21.45 „Było, nie minęło” —

magazyn filmów dokumental­
nych

22.30 Świadkowie: „Powrót
Dawida"

AMBASADA SZWECJI

uprzejmie informuje wszystkie osoby ubiegające się
o wizę do Szwecji, że Dział Wizowy Ambasady znajdu­
je się przy ul. Kieleckiej 33 A 02-530 Warszawa, tel.
nr 48-42-20 telex nr 816038.

Od 1 lipca br. Dział Wizowy Jest czynny dla inte­
resantów w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki W

godzinach 9—14.
W środy i soboty Dział Wizowy jest zamknięty.

MIT S UBIS HI 1,8 GL DIESEL

COLT — nadwozie 5-drzwiowe, składane

oparcie tylne.
LENCER — nadwozie 4-drzwiowe, bagażnik

klasyczny.
Nowe modele (1984) o pojemności silnika 1795 urn*,

mocy — 58 KM.

Skrzynia 5-biegowa, napęd na koła przednie, po­
jemne wnętrze, bogate wyposażenie.
' Max. prędkość — 145 km/h, przyspieszenie 0-100:

15,5 sek.
Zużycie paliwa na 100 km wg DIN: 4,61 przy 00 km/h,

6,61 przy 120 km/h, 6,91 w cyklu miejskim.
Informacji o możliwości nabycia w/w samochodów

udziela przedstawicielstwo Mitsubishi Motors Corpora­
tion w Polsce.

POLCOMEX S.A.
00-061 WARSZAWA
ul. Marszałkowska 140

tel. 26-27-32

PRACA

GOSPODARSTWO ogrodnicze —

zatrudni od zaraz dwóch praco­
wników 1 dwie pracownice (miesz­
kanie + wyżywienie zapewnione).
Zgipszenia: Tadeusz Gawęda, ul.
Za Skłonem 6, 30-240 Kraków-
-Chełm. Dojazd z Cichego Kąci­
ka autobusem nr 102. g-18184

BETONIARKĘ, wytwornicę pary,
pustaki, namiot 2-osobowy —

sprzedam. Kraków, Garncarska
6/8. g-18583
LAKIER do parkietu — sprzedam.
Bochnia, tel 234-55, po 16.

LOKALE

SPRZEDAŻ

FLIPPERY elektroniczne sprze­
dam. Zakopane, teł. 34-85. A-148

FIATA 126p, 1979. stan idealny —

sprzedam. Bochnia, .Dąbrowskie­
go 15. po 17. T-16811

LODÓWKĘ „Mińsk 16”, nową -

sprzedam. Bochnia, tel. 234-55,
po 16.

__________________

T-16812

CEGŁĘ pełną, paloną — dostarcza
własnym transportem cegielnia —

mgr inż. L. Głuś, Dziekanowice
k. Dobczyc. . g-18754

KAROSERIĘ Poloneza — sprze­
dam. Tel. 22-68-35. g-18642
JELCZA skrzyniowego, samowy­
ładowczego — sprzedam lub za­
mienię na 126p. Kaszów 407. pocz­
ta Liszki (Wyżrał). g-18317

STARA-244, z dźwigiem HDS —

sprzedam. Kraków. Spółdzielców
12/84; g-18473
r

W WAŁBRZYCHU — mieszkanie
kwaterunkowe, 70 mJ. I piętro,
telefon, ogródek, zamienię na po­
dobne w Nowosądeckiem. Wiado­
mość: Franciszek Sieja, 34-600 Li­
manowa. ul. Świerczewskiego 96/3.

NIERUC OMOSCI

ZAKOPANE — połowę domu su-

perkomfórtowego, pięknie położo­
nego — sprzedam. Oferty 18688
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

KOMPLETY kuchenne, meblo-
ścianki, komplety wypoczynkowe,
narożniki, wersalki, ławy, itp. —

poleca sklep „Wyposażenie miesz­
kań” — Tarnów, ul. Okrężna 3
(róg Lwowskiej). g-15023
MEBLE — komplety kuchenne,
komplety wypoczynkowe, meblo-
ścianki. fotele, ławy, stoliki TV —

poleca sklep meblowy — Burzym,
Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

iiiiiiiiiiimiimiiiHinimiimiiiiiiitiiimiMiiiiimiiiiiiimiiinr

KOMUNIKAT KRAJOWEJ PKS 3

Krajowa PKS Dyrekcja Okręgowa w Krakowie m- g
formuje, że TERMIN SKŁADANIA WNIOSKÓW DO 3

! ROZKŁADU JAZDY AUTOBUSÓW oraz zapotrzebo- «

wań zakładów pracy i szkól na przewozy pracownicze 3
i szkolne na okres komunikacyjny 1985/86 upływa g
z dniem 31.08.1984 r.

! Wnioski należy kierować bezpośrednio do właści- 3

wych terytorialnie Oddziałów PKS po uprzednim. za-

1 akceptowaniu ich przez Urzędy Miast i Gmin. Złożone 5

po tym terminie nie będą mogły być uwzględnione w 3

(i
rozkładzie jazdy 1985/86’. 3

I27991882868155

Powszechna Kasa Oszczędności
III ODDZIAŁ w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
w pełnym wymiarze czasu pracy:

O KSIĘGOWE
0 KONTYSTKI oraz ABSOLWENTKI szkół

średnich na stanowiska kontystek
O KASJERÓW — praca 2-zmianowa

Szczegółowych informacji udziela Zespół Kadr i Za­
trudnienia III/O PKO — w Krakowie, ul. Basztowa 17,
I p., pokój nr 7. K-5569

I
THZ „POLIMAR”

’

Skład Konsygnacyjny <

PIEKARY ŚLĄSKIE <

ul. Bytomska 359, teł. 87-27-27 <

oferuje za waluty wymienialne i
> DUŻY WYBÓR SAMOCHODÓW UŻYWA- <

NYCH produkcji zachodniej z silnikami <

diesla, <

4^ CZĘŚCI ZAMIENNE do samochodów Mer" <

cedes <

Zakupione u nas samochody zwolnione są od opłat j
celnych i podatku. <

eeeeeeoeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeoe*

skawińskie zakłady
MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH W SKAWINIE

ZATRUDNIĄ PRACOWNIKÓW
do pracy w nowo uruchamianym, nowoczesnym, wyso­
ce zautomatyzowanym wydziale produkcji elementów
do zamknięć suwakowych na następujące stanowiska

pracy:
♦ ELEKTROMONTERA automatyki przemysłowej
♦ ŚLUSARZA REMONTOWEGO
♦ SUWNICOWEGO kat. IIS
♦ KIEROWCY WÓZKA TRANSPORTU WEWNĘ­

TRZNEGO -

♦ ROBOTNIKÓW KWALIFIKOWANYCH i NIE-
KWALIFIKOWANYCH

Warunki płacy zgodnie z przepisami Układu Zbioro­
wego Pracy pracowników przemysłu hutniczego.
PONADTO ZAPEWNIAJĄ:
— możliwość uzyskania pożyczek jednorazowych na

zagospodarowanie w wysokości 15.000 zł lub 25.000
zł umarzanych po 5 latach nienagannej pracy

— dodatek za staż pracy
— „Kartę Hutnika”
— deputat węglowy w ilości 5.600 kg dla prowadzących

gospodarstwo domowe i 1.200 kg dla samotnych,
po rocznym stażu pracy

— odpłatne wyżywienie w stołówce zakładowej
— możliwość korzystania z ośrodków wczasowych
— możliwość uzyskania zawodu w ramach szkolenia

wewnątrzzakładowego
Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się osobiste

w Sekcji Kadr i Szkolenia Skawińskich Zakładów Ma­
teriałów Ogniotrwałych w Skawinie, ul. Tyniecka 12,
codziennie oprócz sobót, w godzinach od 7 do 15.



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”Str. 8 ^"^7^ sss^ss

YABEMECtlM

OFERTY B PROPOZYCJE 0 SUGESTIE

■

■■■■■Mg
—

,

'

Bill IS HSS

®fcfc ■jis®l
:■ a■

KM

:

MIASTO

co-gdzie-kiedy ?
•PIĄTEK, 3 SIERPNIA 1S84 K. LIDII, jutro DOMINIKA i

MALARSTWO
W sali wystawowej Muzeum Historycz­

nego m. Krakowa, przy ul. Franciszkań­
skiej 4 czynna jest wystawa pn. „Kraków
stary i nowy”, będąca olonem konkursu
malarskiego zorganizowanego przez mu­
zeum i Wydział Kultury i Sztuki UMK
Muzeum wystąpiło po raz pierwszy z ta­
kim pomysłem, mając nadzieję wypełnie­
nia luki w swoich zbiorach malarstwa o

Krakowie współczesnym. Nie narzucono

twórcom techniki, stylu ani szczegółowo
tematyki (prócz tego, że miał to być ,,Kra­
ków”), organizatorzy liczyli jednak głów­
nie na obrazy utrwalające te fragmenty
pejzażu Krakowa, które zmieniają bądź
wkrótce zmienią swój charakter. Nie cho­
dziło przy tym o realizm fotograficzny (ten
zapewniają fotogramy) ale o obraz pod­
wawelskiego- grodu widziany oczami ar­
tysty. W konkursie wzięło udział około
70 twórców profesjonalnych, począwszy od

świeżo upieczonych absolwentów akademii,
po artystów dojrzałych, uznanych. Dostar­
czyli oni prace powstałe już w okresie
powojennym, kilka lat temu i. tylko kil­
ka obrazów pochodzi z lat międzywojen­
nych. Jury konkursu przyznało 6 równo­
rzędnych nagród i 10 równorzędnych wy­
różnień, niektóre z nadesłanych obrazów,
najciekawsze i najlepsze (niekoniecznie te

nagrodzone) będą zakunione do muzeum

Tak więc przy Franciszkańskiej czynna
jest piękna wystawa. Mamy tu obrazy
realistyczne czy impresje artystyczne ele­
mentów architektonicznych Krakowa, za­
bytków, uliczek, domów, kościołów — te

bardziej i mniej znane fragmenty miasta
Wystawa czynna będzie do 22 sierpnia
Zdjęcie górne: reprodukcja obrazu Wło­

dzimierza Bartleja „Na ratunek Krakowo­
wi”, dolne- Ryszard Goliński — „Opac-

. two Cystersów w Mogile” (wyróżnienie
w konkursie).

fot. OTTO LINK

Gdzie opalić się
w pochmurne dni?...

...albo jak zachować opale- zjerów „Fala” — LESŁAW
niznę przez okrągły rok? Nie BIAŁEK: — Chcemy kupić
wnikajmy w szczegóły, czy dla całe urządzenie solarium (za
podniesienia własnej atrakcyj- 900 tys. zł.), ale mamy kło-
ności, czy ze względu na poty z uzyskaniem lokalu. De-
wskazania dermatologa. Za- cydując się na taką inwesty-
miast liczyć na niepewną cję musielibyśmy mieć lokali-
pogodę trzeba zafundować zację w centrum miasta, któ-
sobie kąpiel słoneczną w so- ra zapewniłaby wszystkim
larium. Tylko .gdzie? W War- chętnym dogodny dojazd, bo
szawie jest kilka takich pla- nikt nią zechce szukać takie-
cówek. Są. również w Pozna- go miejsca na odległym
niu i Gdańsku. A w Krako- osiedlu. A przecież cena usłu-
wie? Przy ulicy Waryńskiego, gi — pół godziny opalania
w salonie „Vity” 40 minut kosztuje 500 zł. — nie jest ni-

pod zestawem lamp podczer- ska. Staramy się o przydział
wonych lub kwarcowych ko- lokalu opuszczonego przez
sztuje 60 zł. Ogłaszał się po- „Jubilera", ale odpowiedź na

dobno w prasie właściciel naszą prośbę jeszcze nie na-

prywatnego zakładu kosmety- deszła. Inną nowością, jaką
cznego, który sprowadził kom- już w tym miesiącu będziemy
pletne zagraniczne urządzę- mogli zaproponować naszym
nie do kąpieli słonecznych klientkom, będą masaże biu-
(zapewniające piękną opale- stu, wykonywane przy pomocy
niznę), ale nikt nie zna adre- specjalnego urządzenia* W
su. tej chwili' szkolimy kosmety-

W Krakowie jest nadzieja czki w zakresie jego obsługi.
na solarium, jeśli.. No wła- Chętnych do poprawiania no­
śnie — jak mówi prezes Za- tury chyba nie zabraknie.
rządu Spółdzielni Pracy Fry- (ev)

Władze miasta

z gospodarską wizytą w Gołczy

.. ...

-

.

W środę wiceprezydent m.

Krakowa — Wiesław Gondek
przyjmował w Gołczy miesz­
kańców gminy w sprawach
skarg i wniosków- Zgłaszano
zarówno sprawy indywidualne
jak i problemy dotyczące ogó­
łu mieszkańców. Prawie wszy­
stkie delegacje rolników (było
ich 7), których wysłuchał wi­
ceprezydent. mówiły o proble­
mach związanych z wodą (roz­
budowa wodociągów oraz

zmniejszenie zanieczyszczeń
rzeki Szreniawy przez zakład
„Stomil” z Wolbromia) Poru­
szano sprawę budowy dróg i
budowy szkoły gminnej. Do

tej pory szkoła jest zlokalizo­
wana w kilku gospodarskich
budynkach.

Rolnicy prosili W. Gondka
o ułatwienia kupna ma­
szyn rolniczych i ciągników
oraz pomoc w zakupie eter­
nitu.

Warto odnotować, że na tym
terenie nie było skarg na pra­
cę Urzędu Gminnego. Nie za­
notowano również nieprawi­
dłowości w rozdziale materia­
łów budowlanych, maszyn
rolniczych i środków potrzeb­
nych do produkcji rolniczej.

(ml)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Seks­
misja (poi. 15 lat) i (ilmy krótko-
metrażowe — 16.15. 19.15 KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Dreszcze

(poi. 15 lat) - 16, 18, 26. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Iluzjon — film prod franc. z

cyklu „Filmy kryminalne” — 16,
13, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 112; Wielki Szu

(poi. .18 lat) — 10, 18, 16,
OT, 19. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Seksmisja (poi. 15

lat) i filmy krótkometr — 16.15,
19. ŚWIATOWID DUŻA SALA (os
Na Skarpie 7): Zemsta różowej
pantery (ang. 18 lat) - 15.45 (po­
żegnanie z filmem): Na granicy
(USA 18 lat) - 17.45 , 20 SFINKS

(Majakowskiego 2): Kaskader z

przypadku (USA 15 lat) — 15.45,
18. 20.15. TĘCZA (Praska 52): Saint
Jack (USA 18 lat) — 16, 19.80. UGO -

REK (os Ugorek): Bliskie spot­
kania III stopnia (USA 12

lat) — 15; Kaskader z przy­
padku (USA 15 lat) - 17, 19. UCIE­
CHA (Boh Stalingradu 12): Rój
(USA 12 lat) - 15.45; Ucieczka z>

Alcatraz (USA 15 lat) - 18, 20.15
WANDA (Waryńskiego 5): Tootsie

(USA 15 lat) - 15.45. 18, 20.15
WARSZAWA (Stradom 15) Uciecz­
ka z Nowego Jorku (USA 18 lat) I

filmy krótkometr - 15 80. 18; Ty­
siąc milionów dolarów (fr 15 lat)
— 20.15. WISŁA (Gazowa 27)-
Zwykii ludzie (USA 15 lat) —

15.30, 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Superpotwór (Jap b.o.) - 10.

12; Blues Brothers (USA 15 lat) -

15.30; Widziadio (poi 15 lat) - 18
20. WRZOS (Zamojskiego 50); Król
Maciuś I (poi. b o.) — 16 45; Ko­
chanka Francuza (ang. 15 lat) —

17.45; Korek (wł. 18 lat) - 20 (po­
żegnanie z filmem).

KRZESZOWICE — Nowości: To

tylko roclk (poi. 15 lat). MYŚLE­
NICE — Wisła: Seksmisja (poi. 15

lat) i filmy krótkometr. NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Krzyk (poi. 18

lat). SKAWINA — Piast: Seksmi­
sja (poi. 15 lat) i filmy krótko-
metr. SŁOMNIKI — Czar: Dresz­
cze (poi. 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Był jazz (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

KRAKOWSKICH

(8-17).
(Wieliczka):

MYŚLENICE - MUZ. REGIO
NALNF (Sobieskiego 3): Wysta\va
„Myślenickie placówki kulturalne
w 40-leciu PRL” (10—16).
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst
malarstwa Haliny CieślińskieJ-

Brzeskiej (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja la): Wy­
stawa rzemiosła artystycznego z

rejonu Myślenic (10—14)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel 22-05 -11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Trynitarsk,a 1'1„
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, UROLOGICZNY: Prądnicka
35, - OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Katunko

we. Łazarza :4. tel 999, eachoro

wanla l przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69 99 Prokoclm (Tell
gl 6) - tel 55-59-99 (Lotnisko Ba

lice) - tel ll 19-99 Nowa Huta

tel. 44-49-99 Krowodrza (Piasto
wska) tel 33-39 99 Krzeszowice
tel 99 Jerzmanowice tel 48 Pro

szowice. tei 9 Myślenice tel 999
Skawina .'Kazimierza Wielkiego 4
tei dla mieszkańców 999 tel

miejski 16i 444 Wieliczka te)
22-33 -54 i 9 Niepołomice tel alar

mowy 198 te! miejski 210-909
Iwanowice tel 99 oraz Izby Przy
ęć wszystkich szpitali według re

jonizacji.

INFORMACJA APTECZNA
tel 11-07-65 (czynna 8—15)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Kozłó­

wek (pawilon). Krakowska 1, Ne­
wa Huta — cs. Centrum A, bl 4,
os. Centrum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maj3 81)

Nocne dyżury pełnią apteki w

Krzeszowicach Niepołomicach
Sułkowicach Alwerni Dobczy
cach, Gdowie. Skale i Słomnikach
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FILM
Na ciekawe premiery

filmowe trzeba będzie je­
szcze poczekać do wrze­
śnia, a w każdym razie do
końca sierpnia, kiedy to
na ekran kina „Kijów”

na Klub Sztuki Filmowej
„Mikro”, gdzie w ciągu
sierpnia wyświetlonych zo­
stanie wiele ciekawych
powtórek, między innymi:
SPRAWA KRAMERÓW,
WYSTARCZY BYC, HAIR,
MAŁŻEŃSTWO MARII

BRAUN, MANHATTAN,
POSTRZYZYNY i CZAS
APOKALIPSY, a z filmów
polskich — DRESZCZE
Wojciecha Marczewskiego
i ZDJĘCIA PRÓBNE A-

gnieszki Holland, Jerzego
Domaradzkiego i Pawła
Kędzierskiego. Z dawniej­
szych naszych filmów
przypomniane zostaną na­
tomiast w cyklu „Kino 40-
lecia” tak ciekawe dzieła,
jak ZAPIS ZBRODNI,
PRZEPRASZAM — CZY
TU BIJĄ? i TRĄD (w ki­
nie „Warszawa”) oraz dra­
maty z pierwszego okresu
twórczości Andrzeja Waj­
dy (w studyjnym kinie
„Mlcda Gwardia”). Warto
też zwrócić uwagę na „po­
żegnania z filmem”: w

kinie „Warszawa” —

ZWOLNIENIE WARUN­
KOWE, sensacyjno-krymi-
nalny dramat że wspaniałą
rolą Dustina Hoffmana i
w kinie „Wanda” — POW-
ROT DO DOMU, porusza­
jący obraz psychologiczny
z popisem Jane Fondy i
Johna Voighta („Oscary”)
oraz znakomitą muzyką
rockową z czasów konte­
stacji.

Zdjęcia górne: kadr z

filmu „Szpital Britannia”;
dolne: kadr z obrazu „Psy
wojny”.

JV,AŁA____
—KR DMIKA

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa „Współczesna sztuka ludo­
wa” (14—18); dyskoteka (18—
22.30).

© Galeria „Krzysztofory”
(Szczepańska 2): Wystawa
„Kolekcja grupy krakowskiej
— pokaz IV” — 19 otwarcie.

• Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa „Powsta­
nie Warszawskie w plakacie
filmowym” (16—19).

• Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawia akwareli Heleny Łozy
z Wrocławia (10—16).

KRAKOWSKI

© Sporo telefonów dotyczy
zlej obsługi klientów kas bi­
letowych na Dworcu Głównym
PKP w Krakowie. Kolejki
wydłużają się, a pasażerowie
często zmuszeni są czekać ńa
następny pociąg, gdy nie zdą­
żą kupić biletu. Wczoraj
przypatrzyliśmy się pracy ka­
sjerek. W ani jednym okien­
ku nie ma maszynki do licze­
nia. Panie podliczają więc
kwoty należne za bilety Ha pa­
pierku. Trwa to oczywiście o

wiele dłużej. Pasażerowie de­
nerwują się, kasjerki gonią w

piętkę, a dyrekcja spokojnie
siedzi za biurkiem nie dostrze­
gając prostego rozwiązania
kolejkowego problemu.

oże wejść słynny horror
smana Polańskiego
KIECKO ROSEMARY z

iia Farrow i Johnem
»ssavetesem; oprócz tego
idziemy mogli u schyłku
ta zobaczyć efektowną
laptację jednego z naj-
iększych bestsellerów o-

atnich lat PSÓW WOJ- ■
Y Frederica Forsytha
wyreżyserował ją John
vin) i współczesny poli- .a

•jny western NA GRA- i
ICY - o akcjach prze-
wko nielegalnej imigra-
i z Meksyku do Stanów
ednoczonych (autorem -K
[mu iest Tony Richard-
n) Od 5 sierpnia nato-
iast wyświetlany będzie

„Wolności” SZPITAL
RITANNIA Lindsaya
ndersona. sarkastyczna g
jmedia o współczesnej
nglii, znana dotąd tylko
idzom „Konfrontacji” W
dnej z głównych ról
awny „spokojny czło-
Iek” — Malcolm McDo-
ell.
Amatorzy dobrego kina

iwsze mogą jednak liczyć

--

Handel wiejski w okresie żniw...
Żniwa zaczynają wchodzić w decydująca faizę. Sprzyja te­

mu również dobra organizacja handlu wiejskiego, dobre za­
opatrzenie sklepów rolniczych a także gastronomii. We

wsiach woj. krakowskiego ludność zaopatruje się w ponad
1.100 sklepach i 110 kioskach. W br. uruchomiono dalszych
10 nowych obiektów handlowych, m.in. otwarto pawilony
w Woli Radziszowskiej (GS Skawina), Droginł (GS Myśleni­
ce), w Pcimiu oraz w Trąbkach (GS Wieliczka), zaś Wiejski
Dom Towarowy otwarto w Tokarni. Ponadto spółdzielczość
wiejska uruchomiła 22 dodatkowe' punkty z naipojami chło­
dzącymi, lodami, warzywami. Niektóre z nich Otwarte są
również w niedziele.

O sprawach zaopatrzenia w okresie żniw mówiono na

konferencji prasowej w WZGS, którą prowadzili prezes
mgr Jan Czesak i wiceprezes mgr Mieczysław Tatka. W
sklepach wydłużono okres sprzedaży, a dzięki odpowiednim
zabiegom poprawiła się sytuacja zaopatrzeniowa. Gminne
Spółdzielnie posiadają odpowiednie zapasy mąki, makaronu,
ryżu, cukru, dżemów i soków słodzonych. Zgromadzono też

odpowiednie zapasy napojów chłodzących. W magazynach GS
jest 1.800 tys. butelek wody mineralnej. 'Wytwórnie spół­
dzielcze mogą dostarczyć dziennie 140 tys. butelek napojów.

Nie braknie również pieczywa. 25 własnych piekarni jest
w stanie wyprodukować dziennie 100 t pieczywa w 4 asor­
tymentach. a w razie potrzeby 10 t pieczywa dostarczą pie­
karnie prywatne. W pełni przygotowane do dodatkowej ob­
sługi są zakłady gastronomiczne. Jest ich 121. Jednorazowo
mogą obsłużyć 9.500 konsumentów. Godny pochwały jest
fakt, że stale wzrasta ilość i wartość produkcji własnej, w

tym również garmażeryjnej, sprzedawanej też w sklepach.
O dobrym zaopatrzeniu sklepów wiejskich mogliśmy się
przekonać odwiedzając kilka z nich. Bardzo dobrze zaopa­
trzone były placówki GS w Raciechowicach, Dobczy­
cach, Gdowie, a także Gminnej Spółdzielni w Kłaju. Wiele
spółdzielni, aby poprawić zaopatrzenie w gastronomii, pro­
wadzi własny tucz. Taką formę poprawy asortymentu dań
praktykuje 10 jednostek spółdzielczych, a roczny ubój kształ­
tuje się w granicach 200 tuczników. Uzupełnieniem jadłos­
pisów jest zakupywana przez restauracje konina, baranina
oraz tuszki królicze. (cm)

ZBIÓRV SZTUKI NA WAWELU
KOMNATY (1®—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15), MUZEUM KATEDRALNE

(10-i5). Wystawa „Wawel za­
giniony” (10—15), GROBY KRÓ­
LEWSKIE i DZWON ZYGMUNTA

(9-15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców); (10—15.30), MU­
ZEUM W I LENINA (Topoli.wa 5'

Wystawy: „Lenin w Polsce”;
„Współpraca polsko-radziecka
Tradycje — dorobek - perspekty­
wy” (9—18 wist. wol.). DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41) Wystawy
— „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”; Miejsce ze-

słań i emigracji politycznej Leni­
na” (9—15, wst, wol.). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13. wst wol.) . MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica

3): Wystawy: „Polska kultu­
ra ludowa”. „Dzieła I twórcy
w 40-leciu PRL” (19—15),
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFOKY (Rynek Gł .35): Wy­
stawa „Z dziejów 1 kult Krako­
wa” oraz prezentacja medali da­
rowanych przez Jana Pawła II

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4):
„Kraków stary 1 nowy” (pokon-
kura. wystawa malarstwa) (9—,15).
WIEŻA RATUSZOWA: (9—15).
JANA 12: Wystawa zegarów (9—15)
POMORSKA 2: Wystawa -

„Męczeństwo 1 walka Pola­
ków w latach 1939—1945” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów kultury Ży­
dów” (i;L-,15). MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3) Wystawy
„Starożytność i średniowiecze Ma­
łopolski”. „Pradzieje Nowej Huty*
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X” „Victorta Wiedeń
ska w figurce historycz­
nej” (19—14). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA Sw. WOJCIECHA

(Rynek Gł >• Wystawa . .Dzie

je Rynku krakowskiego” (9—
16). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl Bohaterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—14)
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): (11—17). BWA

(pl Szczepański 3a): (ndecz.)
GALERIA „ARKADY” (pl
Szczepański 3a); (niecz.) GALE
RIA PLASTYKA (plac Szcze­
pański 5). Wystawa malarstwa

gra Ukt rzeźby oraz sztuki użyt
kowej (10—18) MUZ. NARODO
WE (Sukiennice)- Galeria polskiej
szt-utei XIX wieku (19—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (19—16), KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze-

pański 9).- Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (niecz.) . NO­
WY GMACH (ai 3 Maja i); Ga­
leria polskiej sztuki XX w

(10—15.30). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (12—18). MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28) Wyst „Folklor wsi

podkrakowskiej” (niecz.) MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYK1 fal Planu 6

letniego 17): (10—14). SALON
WYSTAWOWY (Nowa Huta, al
Róż 3): (10—17), KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4). CZYTELNIA

Wyst mai. R Golińskiego (.19—20).
GALERIA: Wystawa „Plakat kul­
turalny” (z okazj) 40-lecia PRL)
(11—18), KLUB MPiK (No­
wa Huta plac Centralny),
CZYTELNIA: (.10—20), GALE-
RIA: (10—20), KRAKOWSKA
KUŹNICA (Rynek Gł 25): Wy
stawa obrazów Jonasza Sterna

(12—16) KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka) (8—17). MUZEUM ŻUP

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY - tel 22-25-66 , 22-31-38 (15.30-
22)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł 27): tel 22-32-65
(13-17)

POMOC DROGOWA PZMot (al
Planu 6 letniego 154) tel 44-17-60
l tel 44-16-32 (7 -22), ul Kawiory
3 - tel 37-55-75 (7-22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” <al Pokoju 81).
tel 48-00-84 (6-22). j

OGROD BOTANICZNY (Koper
nika 27) (9 19)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-02-43; 34-02-44,
wewn. H3 i 20 (8—14).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA - tel
22-62-55 22-18-60 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): 9,
11. 13. 15. 17

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20).

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37

(16-22)

wej fonogr 15.00 A. Fraccarc-U:

„Divino maestro” — ode. 15.19 Ze

skarbnicy pieśni polsk.: K. Szy­
manowski 15.30 Folklor na mapie
świata: Meksyk. 16.00 Wielkie dzie­
ła, wielcy wyk. — A. Skriabin:
III Symf c-mo-11 op. 43 „Boski
poemat” 17.05—18.30 Kraków na

antenie: 18.09 Co niesie dzień. 18.30
Klub stereo 19.30 Wieczór w filh.:
Konc. Berlińskiej Ork. Filharmo-

nicznej p/d L. Maazela z udz. C.
Arraua. 21.19 Wiecz refleksje.
21 15 Śpiewają po latach: Paul Si­
mon. 21.30 Nagr. wiecz. 21 .35 „Wi­
dok na Forum Romanum” — słuch.
22.19 Słuchajmy razem. 23.99 „Bli­
sko domu” — fragm. pow. 23.29 S.
Rachmaninow: „Dzwony” — poe­
mat — kantata op. 35. 24.90 Z dy­
skografii B. B. Kinga. 0,45 Miniafc;
liter. 0 .50 Echa dnia

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00t

9.00, 12.00, 15.00. 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki 7.39 Polit. dla wszy­
stkich. 8 .15 Czy mówisz po pol­
sku? 8.39 „Spadek na życzenie” —

ode. 13 (powt.) 9.20 Mała poran­
na muz. 10.00 'Wyprawy po zdro­
wie 19.30 Jazz, wakacje 11.00 Pro­
sto z kraju 11.20 Muz. Interklub:
Pasza Christowa 1:1.59 ,,W po­
wstańczej Warszawie” (fragm.
wspomnień S. Jankowskiego) —

ode 3 (powt.) 12.95 W tonacji
Trójki. 13.00 „Spadek na życze­
nie” — ode 14. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Lato w filh 15.05 Wakacje na

dwóch kółkach. 15.19 Rock po pol­
sku 15.45 Klakson - mag moto­
ryzacyjny. 16 00 Zaprasz. do Trój­
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf sport. 19.00 „Sława i chwała”
- ode. 29 19.30 Trochę swinga.
19.50 ,,W powstańczej Warszawie”

(fragm wspomnień S Jankow­
skiego) - ode 4. 20.90 Musicale,
musicale 20.45 „Przecena hierar­
chii” - dysk o liter. 40-lecia. 21 .20

Trzy kwadr, jazzu - dyskogr.
22.95 24 godziny w 10 minut i inf.

sport. 22 .15 Śpiewać poezję. 22 .45
KAW i jej autorzy. 23.09 Zaprasz.
do Trójki. 23.59 „Jednorożec” —

ode. 13.

_

PROGRAM IV

UKF 67.67 MHz; na fali śr.
2:9 m. czyli 1368 KHz orazdnd.

na fali dł 15C0 m

7.09. 12.05. 16.00.
19.39. 23.50

7.OS Kalend Radiowy 7.10 Mię­
dzy nami. 7 .40 Jęz ang 8.19 „Z
dala od zgiełku” - mag dla mie­
szkańców wsi i miasteczek 8.39
Muz zwycin. 9.05 „Teodor i Mika”
- słuch 9.35 Notatn kult. 19.00

Halo, wakacje 11.00 Poeta miłości
i śmierci 1,1.30 Płytowe kolekcje.
12.10 W trosce o przyszłość 12.20

Śpiewa A Janowska 12.30 Radio
Moskwa. 13.00 W cieniu Bukowej
Góry. 1 .3 .39 Rozgł Harc. 14 45 Aud.
dla młodz, 16.05 Instrumentariupi
muz rozr 16.35 Widnokrąg. 17,05
Konc. instrum. 18.00 Mag moje
hobby: Rok myśliwego 18.20 Muz.

ho-bby: musical 18.40 Studio eks­
pertów 19.49 Sekrety listów 19.55

Spotk z W. Rudzińskim. 20.20
Wieczór muz. i myśli 22.09 Na

skrzydłach pieśni 23.09 Człowiek
i nauka 23.20 Muzykoterapia 23.55
Kal^n^arz radiowy

tV.PROGRAM

radio

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00,11.00.12.05.
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.
22.00. 23.00.

4*Q5 Poranne sygn. 5.05 Roamalt
roln. 5.25 Więcej, lepiej, nowocz.

5.30 Poranne sygn. 9 .00—M.57 Lato
z Radiem. 10.57 Komun, o st. wód
12.45 Roln. kwadr 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 1 .3 .20 Ber­
lin z mel. 1 pios. 13.30 Z twórcz.
P. Maszyńskiego w 50 roczn.

śmierci 14.05 Mag muz. ,,Rytm”.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Pro­
blem dnia. 16.15 Bank przebojów.
17.00 Muz. 1 abtualn. 17 .25 Gitara,
banjo i country 18.05 Gorący te­
mat. 18.15 Konc. dnia. 19.30 „Chodź,
zaśpiewam ci bajeczkę” — aud.
dla dzieci. 20.05 W kilku taktach,
w kilku slow 20.10 Konc. życzeń,
20 35 Komun Tot. Sport. 20.40
Wiersze dla ciebie. 21 .00 Komun.
21.05 Kron sport. 21 .15 Muz. Ba­
roku. 22.25 Repetycje z jazzu pol­
skiego. 23.25 Dyskoteka przed so­
botą.

PROGRAM II
stereo i aud. Rozgł. PR w Kra­

kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00 8.00. 13.00.
17.00, 21.05.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Sztukmistrz z

Lublina” — ode. pow. 8.05 Na­
szym zdaniem 8.!0 Przeboje non

stop 8.30 Poranna seren. 9.00 „Bli­
sko domu” - fragm. pow. 9.20

Przeboje 40-lecia. 9.50 .Maszkary”
— fragm pow 10.00 Godz melom
11.00 Zawsze po jedenastej 11.10

Wakacje w stereo. 12.00 Nowe na­
grania radiowe. 12 .25 W stronę
jazzu. 13.05-13.20 Kraków na an-

tenie: 13.30 J B Lully: „Armide”
— fragm. 14.00 „Maszkary" -

fragm. pow. 14.10 Nowości krajo-

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC: „Na
trasie” oraz film „Wakacje z

duchami”, ode. pt. Tajemnica
czarnego futerału

10.30 Film dla II zmiany:
„Asfaltowa dżungla”

17.15 Program dnia
17.20 Dt — Wiadomości
17.30 „Rosyjski konsul”, ode.

2 — bułgarski film biograf.
18.40 Wieczorem u Krame­

rów
19.00 Dobranoc: „Opowieści

starej wrony”
19.10 „Smak miodu — rela-

lacja z prób” — reportaż
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 W Starym Kinie; „A-

sfaltowa dżungla” — dramat
produkcji ameryk. reż. John
Huston.

22.20 Dt — Komentarze.
22.35 Żniwa 84
22.50 Z filmoteki 40-lecia:

„Kawaler Orderu Uśmiechu”
23.15 Dt — 24 godziny

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Język angielski, lek.

20
17.55 Język rosyjski, lek 20
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Magazyn wędkarski
19.20 Przeboje „Dwójki” na

fato
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 Krajobrazy kultury
20.45 „Muzyka małego ekra­

nu”. Wyst.: Ork, PRiTV p/d
Z. Górnego. Z. Wodecki. B.
Mec, B. Smoleń, Z. Laskowik

21.15 Dt — Wydarzenia: Te­
lefon „Dwójki”

21.30 Gość Letniego Studia
21.45 Na ziemi słupskiej z

Łodzi rodem — pr. publicyst.
22.15 Opowieści o miłości:

„Kochankowie z Marony” —

film produkcji polskiej, reż.
J. Zarzycki.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

Krytykowani wyjaśniają
W związku z notatką praso­

wą zamieszczoną w Waszym
dzienniku w dniu 11. 07. 1984 r.

w „Raptularzu- krakowskim”
Wojewódzka Stacja Sanitarno-
Epidemiologiczna w Krakowie
informuje, że w tut. Stacji o-

bowiązuje zarządzenie dyrek­
tora z 15. 02. 1977 r, w sprawie
zakazu palenia tytoniu w po­
kojach do pracy, są natomiast

b urządzone kąciki na koryta­

rzach z oznaczeniem, iż tylko
w tych miejscach wolno palić.
W Sekcji Szczepień Ochron­
nych — Działu Epidemiologii
jest tylko 1 osoba paląca, tj.
lekarz kierownik sekcji, któ­
remu przypomniano o obo­
wiązującym zarządzeriiiu zaka­
zującym palenia papierosów
na stanowiskach pracy, średni
personel medyczny (pielęg­
niarki) nie pali papierosów.
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